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ROMAN KUBIAK 

Jeżeli Wyruszasz w podróż 
koleją, a jel>t właśnie środa, so­
bota względnie niedziela, nie 

poprzestawaj na studiowaniu 
rozkładu jazdy PKP. Zerknij na 
mapę ł zaznaci na niei wszy­
stkie polskie miasta msjace pił­
karskie drużyny w ekstrakla­
sie, a dla zupełnej oewnośct i 

te, których bożyc;zcza oóln co 
kopią piłkę w drugiej lidze 
Potem koniecznie weid:! w po­
siadanie „skarbu kibica·· - czy­
li niezbędnika obyWatela PRL 
On to uświadomi ci nłeprz:vdat­
ność kieszonkowego kalenda­
rzyka, przeglądaiac którv naiw­
n:e sądzisz. że szturm na da­
lekobieżne pociągi zwiazany 
jest li tylko z kanikułą afoo 
kości.e\nym i;w\etem. 

"N\c baTdzie) mylnego. Trze­
b'\ bowiem wiedzieć. że w kra­
ju naszYtn bieg czasu mierzy 
s:ę na dwa sposob.v· Wf'dlug 
Matki Boskie.i Pieniężne1 - jak 
mawiają zgrywusy. a en ~prc­
w1dza sie zw.vide do odstepu 
od pierwszego do plerws:-.ei;io 
albo wedle rozkład11 iazd:v (Ut­
bolowej ligi - u stebie. na wy­
jeździP., u siebie .. 

Tenże .,skarb kibica" wskaże 
bezbłędni kilka par miast, 
które za sprawą naib! i ższei li-
11-owej kolejki wkroczą na :vo­
jenną ścieżkę, a wojna ta bę­

dzie miala w:vmiar totalny Po­
łacz na m::ipie linią ciągla owe 
miasta, a uzyskasz kom­
plet dróg żelaznych, po kt6-
rvcłi pod żadnvm p _zorem nie 
wolno ci sie poruszać No chy­
J:ia że łakniesz silnych wrażeń. 
jesteś wybitnym masochista 
kolejowym, chcesz dostać po 
twarzy, wylecieć z . pędzącego . 

· POOiągu !Ub wYSłuchać krótkiej 
historii swoich przodków aż do 
siódmego pokolenia wstecz. 
Wtedy owszem, pożegnai sle z 
żoną l dziećmi. wsiądź najle­
piej do pospiesznego z Warsza­
wY. Poznania, a szczególnie z 
Białegostoku, po czym za spra­
wą fanów ukochanych klubów 
los twój będzie w nailepszYtn 
razie nie znany.. I broń Bożl:' 

n'e wnoś pretensji do kogokol­
wiek poza sobą, albowiem czy-

, niłeś świadomie f byłeś ostrze­
gany! 

Kto zaś chce bezpiecznie po­
dróżować Po piłkarskiej Polsce. 
musi jeszcze posiąść wiedzę o 
teorii ·barw - a ściślei barw 
klubąwych. I tak, w Poznaniu 
wskazany jest ubiór we WszY­
stkich odc;eniach koloru nie­
bieskiego, natomiast l'lie toleru­
ją tam gości odzianych w czer­
wień i zieleń. Z k-0lei w War­
i;zawie t we Wroclawiu tępią 

„czerwonych" I „niebie~· lrich 

po'1czas gdy szacunkiem darzą 

zieleń. W Lodzi bezpiecznie 
jest paradować w stro1ach 
czeiwono-bialych. ryzykownie 
za§ przesadzać z niebieskim i 
zielonym. 

·Jednoznacznie neutralnym 
kolorem - od czasu gdy na­
stały chude lata dla 
warszawskiej Polonii -
pozosta te czerń. Czło­
wieka w czerni zago­
rzały kibic potraktuje 

Koci horror 
EDWARD BRYL 

Wyjąca, ognista kula odbija 
się od ziemi. skacze na wvso­
k-0ść pierw.;zego piętra. W ok­
nach rozradowane ludzkie twa­
rze. . Nie lada rozrywki w wol­
ne, c;obotnie popołudnie do­
starczyło mieszkańcom iednego 
z domów przy ulicy Woiska 
Polskiego kilku czternastolat­
ków - polali kota benzyną 
spuszczoną z motoroweru i pod­
palili.„ 

Lokatorzy v..ieżowca przy H
0

i­
potecznei też mieli swólstą za­
bawę. również 'l kotem. tyle że · 
małym Chłopcy kilkakrotnie 
wjeżdżali windą na dziesiąte 
piętro i zrzucali go w dół. 

Rozpaćka sie tym razem, czy 
nie - zakładali się dorośli Ale 
po kazdym upadlm oszołomione 
zw„ erzę próbowało wstać. na­
wet lazło chwiejnie. 

- T11kie drobniuchne gnaty, 
a ;akie mocne - dziwili się 
n iektórzy. 

Kot w końcu musiał dokonać 

żywota. Zniecierpliwieni dwaj 
uczniowie siódmej klasy przy­
wiązali go do poręczy schodów 
i pocięli żyletkami. Z ociekają­
cego krwią, pokaleczonego cia­
ła wysuwały się wnętrzności... 
Rodzice, sąsiedzi ze spokojem 
przyglądali się wyczynom po­
mysłowych pociech. 

Przykładów bestialskiego zne­
c,:mia się nad zwierzętami iest 
znacznie wiece1. Jednak rzadko 
które docierają do wiadomości 
inspektorów Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami. Nie ma 
kto o nich meldować! Wielu 
przygodnych obserwatorów w 
podobnym postępowaniu nie 
widzi nic zdrożnego. Zwierzęta 
domowe. PSY. zwłaszcza koty 
nie cieszą się sympatia. Na.i­
cześciej traktuje s!e. 1e iako za­
bawkę dla dziecka, potem wy­
rzuca, los ich jest właścicielom 
najzupełniej obojętny. Dba się 

tylko o te. co drogo kosztują 
Trzymają je ludzie nie tylko z 
zamiłowania. ale dla splendoru: 
ma willt. samochód - musi 

CENA 15 Zt 

takte mled najdrot..zego 1'Sa. 
BYWają i takle. co są .iedyn:vmi 
Z:vwlcielaml rodzin, hodowla 
ich jest bardzo Intratnym za­
Jeclem. 

Większo§I! włakłcielf J)ozby­
wa się ZWierząt nagminniie 
przed urlopaml, wakacjami. 
Watahy półdzikich, wygłodnia­
łych psów włócza się po śmiet­
nikach. Koty rozmnafają sle w 
komórkach. Stają sie roznosi­
cielami najrozmaitszych chorób. 
Częsta słyszy się komunikaty o 
pokąsaniu dzieci. Zrczpaczeni 
rodzice bezskutecznie poszukują 
kogoś, kto wiedziałby ezy pies 
jest szczepiony. Maluchowi gro­
zi seria bolesnych zastreyków„ 
Można by uniknąć potenc.ialnego 
zagrożenia. · gdyby ludzie zwy­
cz.a.lnie myśleli. Ale zamiast 
pozbyć się zwierzaka w huma­
nitarny sposób, wolą go wypuś­
cić, to nic nie kosztu ' e! Miej­
scem, gdzie łodzianie najczęś­
ciej wywożą czworonogi jest 
.las łagiewnicki. 

Kodeks karny przewMu]e ka­
ry za bestialskie znęcanie sie 
nad zwierzętami. Należałoby 
karać wysokimi mandatami 
także tych, którzy ·pozbvwają 
sie ich. porzucają beztrosko, 
stwarzają zagrożenie dla in­
nych. Przepisy istnieją, trzeba 
tylko wdrożyć ie w życie: orze­
strzegaćl Ale cóż? Nie · Intere­
suje ,ie na serio tym nikt! 
Także sadystycznymi praktyka­
mi milusińskich. Najwiekszym 
złem jest fakt. iż nie 14 il.11 
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N'ieżnajomośc prawa nie jest 
okolicznością łagodzącą 
Emigrant 

• Książka dla tyeh, którym 
natura dala serce, rozum 

\ 

i niesprawne ciało 

ptteciwnł aawet eł, kt6rzy z 
racji wykonywanej pracy, sta­
nowiska r>0wołani są do wycho­
wawczego oddziaływanłlł na 
111lodzież. 

KRZYSZTOF MARCZAK 
dyrektor Lódzkiego Biura To­

„ warzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami w Polsce: 

- Od trzech lat bezskutecz­
nie próbuję zainteresować pro­
blemem Kuratorium Ośwłat11 t 
Wychowania w Łodzi. , Nieste­
ty, wicekurator Roch Kopacki 
kategorycznie ódmawi'l ;akiej ­
Ta>lwiek wspólpracy, Kiedy na 
zebraniu dyrektorów szk6' na­
świetlilem sprawę, · zapropono­
walem, aby nasi inspektorzy -
oczywi.ście spolecznie - mogli 
wyglaszać pogadanki, wypełniać 
nfmi oll czasu do czas-u lekc'je 
wychowawcze, rozmawiać na 
tl'YWfadówkach z rodzi.cami -
zostalem zlekreważcm.y. Wszy­
scy byli wręcz oburzeni. któryś 
z obecn11ch dy1·ektor6w powie­
dzial, łe poniżam ;ego nauczy­
cielską godnosć, mają ;nne do­
niosle zadania, nie wypada im 
się zajmować sprawą · takichś 
tam czworonog1)tv! Bylem tak­
że w Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania. Gl6wn11 specjali­
sta od spraw wt1chowawc.zych 
stwierdzjl, ie problem należy 
do zbyt blahych, nie można 
dzieciom mącić to glowac1i.. 

Czyżby? Właśnie w ostatnim 
okresie narastają przypadki o­
krucieństwa młodzieży wobec 

P'oto: G. Gaiash\skł 

zwlertąt. Szczególnie na terenie 
województwa łódzkiego. W 
Zgierzu od wiosny 1983 roku 
na Osiedlu 650-lecla działa 

zorganizowana J:!rupa nłeletnlch. 
która, wychodzi na :1llce o 
zmroku uzbrojona w noże, 
brzytwy, kije nabijane gwoź­
dziami, żyletki, obcęgi Lapia 
bezdomne zwierzęta kradną 
spod mieszkaó właścicielom, 
wyrywają małym dzieciom z 
rąk. Potem zneca ią się nad ni­
mi w najbardziei oerfidny spo­
sób. Wyrvwają oczy, języki . 
kroją żywcem„. 

Poszkodowani ludzie piszą 
skargi, wskazują 1m1ennie 
sprawców i nic się nie 7mie­
·nia I ·Banda gras u ie nadal. Re­
Jonowy Urząd Spraw Wewnę­
trznych w Zgierzu prowadzi 
śledztwo leniwie, ospale. Wi­
docznie sprawa uważana iest 
za nieistotną, chociaż pplk F:. 
Szmaciński ustosunkowuiąc się 
do prośby Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami napisał: 

„FunTecJonarinsze tuf.P1szego 
Urzędu maj4 na uwadze takt 
ochrony zwierząt i podobne · 
przypadki nie b~dą tolerowane" 

Czyżby obojętnośc! władz 
szkolnych, funkcionarh.1szy MO 
oznac7ała aproh::itę? 
Już dzisiaj narzeka 

się na upadek moral-
ności wśród młodzieży 8 
knn5u ni 0cviny st.., ·unek 
·0 riec:z~ wistości. Opi-
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy: -
instytucje i zakłady pracy zlo­
kalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma .xld2ctałów 
RSW „Prasa - Ksiątka 
Ruch" i na terena h .viejskich 
opłacają prenumeratę w urzę• 
dach pocztowych i u doręczycieli. 
2. dla 1 indywidualnych o ren u me· 
ratorów: osoby fizyczne ~mlesz-

. kale na wsi i w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma :>ddzial6w 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych t u dorę­
czycieli: osoby fizyczne 71.mtesz­
kałe w miastach - ;iedzibach 
Oddziałów RSW •• Prasa 
Książka - Ruch" opłacają pre­
numeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddaw­
czych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. 
:Wpłaty dokonuje się używając 
„blankietu wpłaty'' na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka -
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wysyłki z.a granicę przyj­
muje RSW „Prasa - Książka 
- Ruch". Centraia Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw. ul. Towa­
rowa 28, 00-958 Warszawa. kon· 
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153;..201045-139-11. Pre· 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50 proc. dla zleceniodaw­
ców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na 
kraj t za granicę: - 1o dnia 10 
listopada na I kwartał ł półro­
cze roku następneii;o oraz cały 
rok następny - do dnia 1 każ­
'dego m1es1ąca poprzedzającego 
f:>kre! prenumeraty roku b!efa-
ce go. 

Zam. 1812 E-1Z 

Odgłosy 

, 2 ODGŁOSY. 
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p rzegląd 
prasy 

U zawodowca, żyjącego z pi­
sania ao gazet i Jeunocze„we 
zyjącego tych gazet czytaniem, 
w przypaaku odseparow·ailia od 
przedmiotu uweJ egzystencji 
prztiz parę pierwszyc11 lir.i do­
minuje uczucie ew.odi, stupro­
centowego relaksu, wyzwolenia 
z męczarni. Ale już p ;d K.0n!ec 
pierwszego tygoania rozwoctu z 
prasą pojawiają się inne emo­
cje: głód gazetowy przede 
wszystkim - i drugie uczucie, 
trudniejsze do zdeliniowama. 
To rodzaj idealizacji, wywoła­
nej brakiem codzien1,ego kon­
taktu, a jednocześnie niepokńj, 
a może nawet zazdr0ść„. 
Doświadczyłem tego wszyst­

kiego podczas kilkutygodnio­
wego zagranicznego urlopu, gdy 
miałem do czytania tylko moc­
no wymięty, zaplamiony ola­
żowo-kulinarnymi ingredien­
cjami i solidnie przeterminowa­
ny egzemplarz „Dziennika Lu­
dowego" - i to bardzo niere­
gularnie. 

Wszelako po powrocie i go­
rączkowej lekturze odłożonego 
w redakcji stosu pism (1 kg i 
850 gramów) okazało się, że • 

MtEPOTRZEBNIE 
ULEGtEM EMOCJOM 

i t;j swoistej chorobie izola­
cyjnej.„ Oczywiście luki infor­
macyjne należało uzupełnić: 
natomiast publicystyczny dl)l'•)· 
bek krajowego życia umysło­
wego był taki jak za~wyczaJ 
- najwyi:ej jeden wazny tekst 
tygodniowo. A o Skirołnwkach 
jeszcze pisać nie prze~tali... 

Na szczęście w r~dakcyjnt!j 
poczcie znalazłem przesyłkę. 
którą - uważnie przeatu~l.o­
wawszy - uznałem za swego 
rodzaju wydarzenie. To dwa 
nr ery 

MIESl~CZNrKA 
SPOŁECZNO­
-EKONOMICZNEGO 
,. WEKTORY" 

nadesłane wraz: z: uprzejmym 
listem polecającym od ich re­
daktora naczelnego Artura Śli­
wińskiego. Z analizy zawartoś­
ci dwóch pierwszych numerów 
wznowionego miesięcznika wy­
nika jasno, te stać się on mo­
że nowym ośrodkiem myśli po­
litycznej doby obecnej - waż­
nym i na pewno wzbudzają­
.cym rozmaite kontrowersje. 
Już choćby z tej racji, że pre­
zentuje on opinie. poglądy i 
dorobek tradycyjnie w naszym 
życiu publicznym leKceważone­
go środowiska ekonomistów. 

Dwa teksty zwróciły mą 
szczególną uwagę. - w nume­
rze 2.83 „Psychologia jałoweg" 
biegu" Artura Sllwińskiego i 
Czesława Dejnarowicza „ne 
kosztuje pudełko zapałek?" w 
numerze 3.83. 
„Można. uznać z.a paradoks -

pisze Artur Śliwiński - za go­
rzki paradoks, że powszechne 
poczucie zagrozenia. perspek­
tyw rozwo3u. gospodorc;.ego 
kraju (a nawet - zagrożenie 
bytu narodowego) nie dopro­
wadziło do radykalnego prze­
wartościowania posta.w, nie st'.l.• 
ło się impulsem dla wzmożo­
nej aktywności szerokich krę­
gów społeczeństwa. Pozbyliśmy 
się tym samym milej iluzji, ze 
w obliczu. wietkich zagrożeń 
jesteśmy zdolni do mohillzac,1i 
sil i zorgan.iz.owa.neao wy~u­
ku''. Szef „Wektorów" uważa, 
że nawet reforma g•)spodarcz~, 
9bliczona przecież na wyzwa­
lanie aktywnosci i ;:Jtzedsię­
biorczości, roztopiła s i ę we 
wszechogarniającym bagnic 
bierności. 

MIEZBęDNY JEST 
PRZVMUS 
AKTYWMOSCI 

- sądzi Artur Sliwiński ·- al­
bowiem sama reforma gospo­
darcza, nazbyt idealistycztue 
zaprojektowana I wprowadzon'ł 
jako mechanizm usuwający 
rozmaite bariery formalne (a 
więc przepisy 1 rozwiązania sy­
stemowe), nie wystarcza do 
przezwyciężania bierności, 
zwłaszcza w sytuacji, gdy licz­
ne podmioty gospodarującę do-

. skonale mogą prosperowa'ć w 
sposób niesprzeczny z literą 
prawa reformy, wykonując tyl-

' 

ko działania pozorne, np. roz­
pasane cenotwórstwo. W tej 
sytuacji konieczne jest wymu­
szanie aktywności p~prwz sta­
łe i realne zagrożenie dla eg­
zystencji przedsiębiorst.w, po„ 
przez bezwzględną - „ek~termi­
nację" biernych. A więc - re­
formie potrzebny jest surowy 
egzekutor. 

POTRZEBNY JESY. 
„MŁOT NA 
CZAROWNICE" 

a nie jakieś subtelne in.>tru­
menty ekonomiczne. Czyżby po­
został nam w arsenale środków 
już tylko taki sposób obrony 
reformy? Boję się, że Sliwiń­
ski ma rację„. 

Drugi ze wspomnianych tek­
stów „Wektorów" - „Ile kosz­
tuje pudełko zapałek?" - to 
postulat niekonwencjonalnego 
rozwiązania kwestii ekonomi­
cznej edukacji społeczeństwa 
- już na etapie nauki szkol­
nej. Czesław Dejnarowicz pro­
ponuje, aby skończyć z teore­
tyzowąniem. 
„,„należy upowszechnić we 

wszystkich szkołach ogólno­
ksz.ta.lcących pracę zarobkową. 
Wychowanie przez pracę -cią­
gle jeszcze lekceważone - po­
siada wiele walorów ksztalcq­
cych. i wychowawczych: poka­
zuje sens pracy ludzkiej, uczy 
myślenia. ekonomicznego, racjo­
nalizuje pojęcie gospoda.mości, 
uczy organizacji pracy, wyz­
wala pastawy racjo•nLizc.tor­
skte, dyscyplinuje itp." 

Dejnarowicz wyrdnie odeina 
się od postulatów akcyjnego 
działania szkoły - typu zbiór­
ki makulatury czy pomocy 
przy wykopkach, a nawet uci­
niowskich spółdzielni. „Praca 
dzieci obejmujące różne doraź­
ne akcje, pomoc przy zbiorach 
itp. nie pozwalają mówić o rc.­
phunku ekonomiczn.11m, o wu· 
da.;noki pracy, dystry1>iicji t 
rektamie. Młodzi muszą oyć sn­
mi organl.za.torami, pla.iiistami, 
wytwórcami i handtowcami re­
zultatów podjętej przez steb!e 
pracy. Inaczej mówic;c dzieci i 
mlodzteż muszą być organiza­
torami produkcji towa.rmnej 
lub u.sluaowej od A do Z." 

Innymi słowy: Dejnarowicz 
proponuje 

FA!łRYKł 
W SZKOŁACH 

notabene czynne w wo!tie so­
boty. Jeżeli ta koncap<:ja, ogło­
szona w nil>konakładowych nie­
stety „Wektorach" upowszechni 
się (do czego nin'.eJbzym sta­
ram się przyczynić), to ~apcw­
oe spawoduje meli ~hy hu~zek 
w środowiskach o~wiat'Owych, 
przynajmniej jakąs dyskusję 
(oby nie jałową) .> prvncypiac:1 
edu~acyjnych w ~połeczenstwie 
socjalistycznym. .Tak na taki 
księżycowy pomysł - to byle­
by sporo„. 

Nieco edukacji, tyle te his­
torycznej, acz nie bez związku 
z politycznymi lłl<tualtam1 , za­
oferowały swym czytelnikom 
wrocławskie „Spraw1 l Lud-eie" 
(nr 24 _- 14.06.84), przypomin;;­
jąc - w artykule Witolda 
Szkotnickiego „Spojrienie za 
przedwojenne kraty" -

SYTUACJI; WIE%NIOW 
POLITYCZNYCH 

w zakładach karnych II Rze­
czypospolitej. 
„Począwszy od wejścia. w 

zycie regulaminu •1Jil].tien1iego 
z roku 1931 występuje a::czc­
gólnie wzmożona. rep1·e~ja w 
stosunku do dział"CZ1/ rożnych 
ugrupowmi po!ityc:muclt, a. 
zwłaszcza wobec dzia!ac:u "'L· 
chu komunistycznego. Nr>. W•! 
wszystkich wi.ęzteniac:1» w 1.>· 
ku 1931 przebywało t'J MJ W!ę­
zritow potttycznych, ktńr::y zos­
tali skazani za :!z<a!o'nCJść w 
KPP, a w roku 1932 bylo ich 
już. az 15 639 (. ) Znacznie po­
gorszyla się w tym ok:resze ty­
tuacja wszystkich więfoiów po­
litycznych. Wplywaly na to no.­
stępujące czynniki: konty1t.ua­
cja (.„) postanowienia o rttlko­
witym zrównaniu więini,6w po­
litycznych z kryminalnymi. („.) 
zakaz tworzenia wspólnych kas 
oraz dzietenia się z kolegami 
żywnością otrzyman(1 z zew­
nqtrz. (.„) zakaz posiadania ttf 
celach własnego księgozbioru, 
(„.) ·wprowadzenie <„.) przvmn­
su meldowania, stawamt. mt 
baczność, strzyżer.ia 17fo•vy, no­
szenia t1bra1i wi 0 zi1mn11ch, :>to.­
wania twarut do ~cu:rP.11 . ,.,1-n­
wią.zkotv11 u".l~;al 1v mnd1.it­
wach, przyTl'tLZowa pra.-a ; in­
ne"'. 

No cót. pnv nomo~y wiedzy 
h!storvcznei i dolrnmf"nt.Jw 11a­
leży · nodpjmo•va~. obiabh•:;I'! 
rc.zmaitych ml ;.'.lw l fał;zywych 

• 

stereotyp6w, wprowad-:anych do 
Gbiegu publicza\!go J traktowa· 
nych przez opo1.yr:ję jako oręż 
walki politycznej. Ale pr7.r.ciw 
mitom i mitomimo;n wspolczes­
nym rzeczowe argun-enty nie 
'ń'YStarczają. Dlatego publicyś­
ci szukają nowych, .ikutecznych 
formuł. 

Spore iasługi ma w tej mie­
rze Jan Rem - mistrz grote­
ski politycznej. W kolejnym 
„Samosądzie" pt. „Konfitury" 
(„Tu i Teraz" nr 25 - 20.06. 
84) felfetonista zastanawia się, 
co byłoby, 

GDYBY BRATKOWSK·I 
ZOSTAŁ 
AIESZTOW AIHY 

Naciskają oto na Rema (i to 
w prokuraturze), iżby udzielił 
poręczenia za nienaganne za­
chowanie się Bratkowskiego w 
areszcie tymczasowym. Ren. się 
wzbrania, słusznie przewidując 
możliwy scenariusz więzier.nej 
martyrologii eks-prezesa dzien­
nikarzy - smaczny, ale zbyt 
długi, by go cytować, poza je­
dnym może fragmen+ . .,.m: „ W 
:l'Owstalej sytuacji ó~1'r.one Si­
gnoret oglosi gotowo§r poś!u­
bienia. Bratkowskiego. ( „) C:ze­
slaw Mtlosz napisze „Odę clo 
Bratkowskiego". którq Hnnn11 
Skarżanka w czasie tournee po 
kraju. wy"on.yw.&c będzie ~,a~em 
przy akompanuimen·:ie o•on­
nów. S1m lłrntkou:si:i .>g;t•·i, 
że w irl".i~ poj-?d~t' '\'.'l 1.r1TOLiO 

wego ł św1titutJ'eJ, :>lclónnt. b11l­
b11 pOZWJ;ić na 'I.i. l/Pt.::?JW·tie 
go z areJ::ti.. poo r I:"" 7ctlnok­
że wa.run 'd.? n, U- unrcm11 •.;.•e. 
włosienni~~ i hosy wlctprc.l'!.ier 
.Rakowstci 11rz111u;ct~~e !io ~!?'10 
celi pro1ić go o ,„ na kola· 
na.eh, a ~c?nę tę poka:e te1t'­
wizja po!••e1 i :aclto•1r.ia" 

Zduszony t'} wizją Rem nie 
udzieli rekornenclal•ji r.złowie­
kowi, który od dwóch lat ko­
niecznie chce t·yć are;;ztowany. 
I słusznie - to, :o śmieszne 
winno stawać się coraz śmłesz­
niejs>:.e, zgodnie z prawami dia­
lektyki. A przecież tak mało 
mamy radości. 

(Przy okazji - Jan Rern, re­
konstruując życiorys niedoszłe­
go męczennika Stefana, mogł­
by ustrzec się błędów chronc·· 
logicznych - poręczenie Brat­
kowskiego w aferze niejaiuego 
Narożniaka i jego kumpla Sa­
peły, znanych z wykradienia 
poufnych dokumentów proku­
ratury, miało miejsce ni'! w ro­
ku 1981, a wcześniej - w lis­
topadzie 1980 roku). 

Nieco tncych radości dostar­
czył swym wiernym Cf.ytelni­
kom płomienny ltrytyit nasze J 
rzeczywistoici kulturalnej i 
społecznej Matek Kasz i 
„Przeglądu Tygodni :>weg'.)" fp3-
miętny ze swej arcykomlcz:nej 
wyprawy do egzotycznej Łodzi 
zrelacjonowanej w zabawnej 
reporterskiej wprawce „żółta 
łódi fabryczna"). Marek l{asz 
mianowicie raczył z1utanow1ć 
ię, dlaczego w polllkiej prasie 

tak pełno jest seksu. Wys1ło 
mu. że to reforma qos-podarcza 
czyli walka o czy~eln!kit, co 
udowadnia przy pomocy licz­
nych cytatów sumitując si-, 
przed swymi wratliwymi Cld­
biorcami a. 

TRYWIALNA 
OOSŁOWN.QSC 
OWYCH 
WSZVSTK1CH 
KUTASOW I DUP 

cwałujących po kolumnach pol­
skich gaz:et (n'o. „Odgłos)·" 
również zostały zaszczycone cy­
towaniem, ale nie z „Raz w 
roku w Skiroławkach", lecz z 
Sawaszkiewieza i to zupełnie 
aseksualnego fragmentu; Ka­
szowi chyba pomieszały się fi­
szki...) 

Ta gigantyczna, jak na kry­
tyczny esej, ilość cytatów, do­
branych na ogól ze smakiem i 
finezją, skłania do pri,:,,usz­
czenia, te Ka11zowi nie o treści 
krytyczne swego dzieła chodzi­
ło, lecz o te cytaty właśnie. Z 
czego wynikałoby, te redakcja 
„Przeglądu Tygodniowego" rów­
nież bierze udział w reformie 
i pogoni za czytelnikiem, wsze­
lako nie mając materiału ory­
ginalnego, posługuje się noży­
czkami i kompilatorskimi zdol­
nościami Kasza. Ten ostatni 
zaś świętoszkowato powołuje 
się na wiosnę. Tak tedy my mu 
też cytatem: „Cifiso ja. sie cieso, 
ze mi cyckt ros-no, du.pa mi się 
piurcy, bede dawać wiosno''. To 
z „Polltyki" (nr 25 - 23.06.84) 
gdzie Urszula Błełous odkrywa 
pornośpiewnik ludowy z „~•o­
wej Wsi". 

TOMASZ SAS 

PO WYBORACH 

Tylko realizm 
Prasa codzienna opublikowała k-ornunlkaty ! obwieszczenia 

wojewódzkich i Państwowej Komis.ii Wyborczej, z których wy­
nika, że frekwencja w lokalach wyborczych była bardz,o :irózr.i­
cowana. Ogółem głosowało nieco mniej niż 75 proc. upoważnio­
nych do dokonania aktu wyborczego. Podano bardzo drobiazgo­
wo wyliczone dane dotyczące wyborów pszczególnych radnych, iait 
też dane dotyczące frekwencji wyborczej w poszczegól· 
nych pi·zypadkach. I tak na Przykład w wyborach do miej<;kich 
rad narodowych w województwie łódzkim miejskim wzięło udział 
62,6 proc. uprawnionych do głosowania, w · wojewćclztwie piotr­
k-owskim - 74.2 proc„ w sieradzkim - 81.14 oroc„ a w skiernie­
wickim - 75,5 proc. Natomiast w wojewodztwie piotrkowskim R 
trzech okręgach wyborczych nle wybrano radnych do. GRN l>łu• 
tów. W całym kraju takich okręgów jest 85. 

Wybory z: czerwca 1984 roku w Polsce stały się przedmiotem 
p<:1Wszec!mego zainteresowania. Interesowała się ich przebiegiem 
prasa zagraniczna, szczegółowo informując i tą!eraz fantastycz­
ni~· spekulując o tym, co się przed i w trakcie -wyborów dz:lało 
w PRL. Jeden z zagrMiicznych korespondentów, słysząc jak mi­
nister Jerzy Urban porównuje przewidywaną frekwencję w 
Polsce w frekwencją w wyborach odbywających się na Zacho­
dzie, zarzucił, iż porównywać należy z frekwencją jaka ma miej• 
sce w krajach socjalistycznych. 

A Lech Wałęsa - jak zacytowała francuską agencję AFP 
'!Trybuna Ludu" - oświadczył zagrankz..'1ym dziennikarzom iż 
~eśll nie uda. się bojkot ~borów, to on „nie mógłby zrobić' me 
1~nego~ jak ~edynie Porzucić swą rolę przywódcy opozycji". 
Nic więc duwnego, :te. Jerzy Urban poradził zachOdinim kore­
spondentom, aby teraz pojechali do Gdańska i za.pytali obywate­
la Lecha Wałęsę, <Xi zamierza dai~i z.robić? Słowo się bowiem 
rzekło ... 

Stedemdziesięciopięciopro.centową frekwencję można interm·e­
to.wać w tóżny spo.s6b., Nie można tylko zmienić faktu. te pra­
wie 75 procent uprawnionych do głosu udało się do urn wybor­
czych, dokumentując swą oostawą, że oczekują porozumie:4a się 
obywateli tego kraju w sprawach tak dużych, jak i mahcn. 
Czynem sami oPowie<izieli się za dalsza stabili·za<:ją. umacnianiem 
odnowy socjaUstycznej. A trzeba pamiętać, iż na Krajowej Konfe­
rencji Delegatów 1 sekretarz KC PZPR, premier - gen. Woj­
ciech Jaruzelski opowiedział się za odnową iako procesem d1ale­
ktyc?Jnym, nieustającym, postępującym może nie tak gwałtownie, 
jakby slę można było tego s[Xldz!ewać, ale stale, sy~tema.tycznie. 

Wybory 17 czerwca 1984 roku dokonały się w złożonej sytuacji 
politycznej. Nikt w kraju nie ukrywa, że społeczeństwo nasze 
pod względem zapatrywań, postaw i poglądów politycznych jest 
zróżnicowane. Taka jest po prostu prawda. Chodzi tylko o to, 
aby tak postęPować, ii:by te różnire nie przekształciły się w trwa­
łe podziały, :żby przyczyny napięć społecznych i politycznych by­
ły ł mogły być .systematycznie usuwane i przezwyciężane. Taki 
cel stawia sobie partia, taki cel stawia sobie rząd. Partia kieruje 
się linią porozumienia I walki. Warto o tym ciągle przypominać. 
Partia chce poroz~iewać !ię z :vgzystkim1. kt6rym dro~a ;est 
Polska l którzy gotowi są działać dla jej dobra w granicach zary­
sowanych Konstytucją PRL. Walczy natomiast z: przeciwni·kami 
.bocjalizmu spod różnych znaków 1 róż.nych maści. 

Cz.y wstyscy, którzy 17 cz:erwcll 1984 roku nie głosowali to zde· 
cydowant. przeci~nicy ustroju, socjalizmu, Polski i jej 'sojuszy? 
Ocz.ywlśc1e, że rue. W tych wyborach nie było zamkniętych okrę­
gów wyborczych w szpitalach, sanatO!ll.ach. na statkach polskich. 
W i;>lacówkach konsularnych. Szacuje się, że okola 5 procent UJJra­
wn1onych do głosowania nie mogło spełnić swego obowiązku tylko 
z ~go powodu, że znalazło się 17 czerwca 1984 roku poza stałym 
miejscem swego zamieszkania. A „Ordyncja wyborcza" wyrażnie 
mówi, te głosować można tylko w miejscu stałego zamieszkania, 
bądt w ;niejscu tymczasowego zamieszkania, pod warunki.t!m że 
uzyska su: takie uprawnienia :z miejsca stałego zamieszkania. 

A Inni? Działały tu różne czynnik\. Na przykład wielu ludzi 
nie poszło do głosowania, bo... obraziło sJę na władzę. Ktoś inny 
czegoś nie załatwił, a że dzisiaj zbyt łatwo się uogólnia, więc 

ten i ów doszli do wniosku, że władza temu jest winna, bo .• 
toleruje biurokratów. Powiadają niektórzy, ze w Dłutowie dla­
tego nie wybrano radnych, bo oni, dlutowianie chcą należeć do 
Łodzi, a nie do Piotrkowa Trybunalskiego. Może jakby kandyda­
ci na radnych obiecali, że przyłączą Dłutów do Łodzi, to i frek­
wencja byłaby wysoka. Ale kandydatom na radnych nie w.->lno 
było obiecywać wyborcom gruszek na wierzbie oraz bułki z ma­
słem i szynką na każde śniadanie, bo obowiązywał ich realizm, 
poważ.ne trakt()wanie :i siebie, i wyborców. 

Je~ll patrzymy na wybory z 1'7 czerwca 1984 roku, to patrzy­
my na nie z realizmem. Spodziewałem się na przykład, z:e w 
Łodzi, która zazwyczaj jest spokojna i opanowana, do wyi:>o• 
ró~ pójdzie blisko krajow~j średniej, a wynik był inny, zasl<:a­
kl,!Jący poniekąd. Warto się zastanowić, dlaczego tak się sia­
ło? Warto wyciągnąć z tego wnioski. Ktoś mi powiedział, ie to 
wszystko przez kobiety. Przed wyborami nie było naiiepiej „ mię• 
sem, więc się na handel - a przez to i na władzę - obraLiłY 
i do um nie poszły. Może to i prawda. Ale władza - ta oJ 
handlu .- na ogół !Ilówi, że nie będzie obiecywała. iż w skle­
pa~h mięsnych będzie wszystkiego pełno, bo być nie może. Może 
obiecywać tylko to, co może dać. I daje. Bez zbędnych obietni.:. 
Czy to jest powód do obrazy? 

Nad wyborami należy zastanawiać się, ale tylko realnie, w 
oparciu o !akty! a nie o marzenia, oczekiwania i wyobrażenia. 
Tylko reahzm Jest tu potrzebny. Niezależnie od tego powinniśmy 
teraz skierować naszą uwagę na to, co radni będą robili. Jak 
przystąpią do opracowania programów działania w oparciu o 
programy wyborcze, jakie będą realizowane w praktyce soJuaze 
międzypartyjne, sojusze partii i stronnictw w ramach PRON 
z bezpartyj~~ml, ?ak będą _realizowali linię porozumienia. Czy 
będą potrafili wyciągnąć tworcze korzyści z politycznego 1 świll­
topoglądo~ego .zróżnicowania? Czy spowodują, aby te różnice 
o~azały się pozyte~zne we wsp6lnym działaniu i nie zan1leniły 
się \~ tr.wałe podział~? To ~rudne zadanie i obowiązek. Do jego 
spelmema potrzeba dobreJ woli i politycznego realizmu. 

A wyborcy? Wyborcy mają teraz obowiązek kontrolowania 
pracy rad narodowych. Z tego obowiązku nikt nos nie zwai;1i::tł 
l nie zwolni. Od wyborców też będzie zależało, jak będą praco­
wały rady. 

JAN KONSTANTY WOJCl'K • , HR 26 (1370) XXVll, 30 CllERW·CA 1984 R. 
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lipca 1984 roku wchodzi w 
tycie „Prawo prasowe". Tego 
dnia „tracą moc wszelkie prze-

: pisy dotyczące przedmiotów w 
llie~ unormowanych; a w siwze­
lfÓlności traci moc dekret Pre­
z:vd.enta Rzeczypospolitej z dnia 
21 listopada 1938 r.". · 

„Prawo prasowe" 

WYROSŁO Z. DUCHA 
IX NADZ'ł!YCZAJtNEGO 
ZJAZDU PZ?R 

To właśn!e w uchwale IX 'Z jaz­
du PZPR stwierdz<:JM. iż „istot­
nym elementem kryzysu poli­
bcznego w naszym kraju 'była 
utrata wiarygodności prasy ra­
dia i telewizji, spowodowana o­
graniczeniami w systemie• prze­
pły,vu infonnacjj, w tym adini­
nistracyjn:vmi metodami w kie­
rowaniu środkami masowe1ro 
komunikowania". Uchwała ta 
"twierdzała, iż dla przezwycię­
żenia kryzysu niezbędne ;ą 
głębokie przeobrażenia· w syste­
mie społecznego komurrikowania 

. się. „Jednym z wazniejszycb 

0irgana państWowe do stworze­
nia prasie warunków reali>:acji 
jej celów, zastrzegając jedno­
cieśnie, że mają one umożli·wfać 
„d?.ialalność redakcjom dzillnni­
ków i czasDpism zróżnicowanych 
pod względem programu, zakre­
su tematycznego i prezentowa-

. nych postaw". Jest to niez.wyk- · 
le ważne stwierdzenie. !!d:v? o­
bernie dość często ujawmaJą 
się tendencje do zbytniego u­
jednolicania między innymi 
działalności prasowej. 

Jest tu niezbędne newne wy-
' jaśnienie, Ustawa z 26 stycznia 

1984 roku nosi nazwę „Prawo 
. ~rasowe~ . ale dotyczy również 
radia, tel_ewizii. Kroniki Filmo­
wej i innych publikacji. Arty­
kuł 7 wyjaśnia tę kwestię na­
' · epująco: 

.•.•. pra$a· oznacza JJub!ikii.cfo 
periodyczne, które nie tw-orz'.\ 
zamkniętej jednorodnej całoś ci, 
ukazujące się nie rzadziej niż 
raz do roku, opatrzone shłym 
tytułem albo nazwą, numerem 
bieżącym i datą, a w szcz~gól­
ności: dzienniki i czasopisma, 
serwisy agencyjne, stałe przrJrn-
2y teleksowe, bi\lietyny, pro-

'by~ im wygodne, fnstyludi. na - fJoWiązkiem jest postępowa~ 
orzykład w przypadku, gdy w · zgodnie z etyką zawodową i 
przedsiębiorstwie bałagan, stra- za.sadami współżycia społeczne-
ty i inne nienrawidłowoścl. a go oraz obowiązującymi p.rze-
jego kierownictwo :hce 'LU pisanii prawnymi. Ma on pra­
~iszelką ren ę · ustrzec się kryty- wo zbierać informacje, ale musi 
ld. Chociaż w sprawi'e krytyki przy tym „zachować szczególną 
orzeoisY są dość rygorystyczne. staranność i rzetelność", musi 
Tylko. że myśmy się jui · nau- ,,sprawdzać zgodność z {>rawda 
c1yli obchodzić najdoskonalsze uzyskanych informacji" oraz 
i .najsurowsze nrzeoi.;y oraz v.y- podawać ich źródło. Jest z.obo-
l<nrzvstywa~ je dla własnej lub wiązany do ochrony dóbr oso-
instytu<:ji korzyści. · bisty.ch i interesów osób prze­

kazujących mu informację. Nie 
Jeszcze w sprawie informa- wolno mu prowadzić działal-

rji . Dotvczy to Artykułu 5. któ- ności reklamowej, ani jawnej, 
ry p'.'zwolę sobie przytoczyć w a.ni ukrytej, jak fet uzyskiwać 
c.J ości: z tego jakichkolwiek korzyści ma­

„1. Każdy obywat.el, zgoduie 
z zasadą wolności sława i pra­
wem do krytyki, może udzielać 
informacji ptasie. 

2. Nikt nie może być narażo­
ny na uszczerbek h\b zarzut 'l 

powodu udzielania informac ii 
prasie,' jeżeli działał w grańi- · 
cach prawem dozwolonycł,t." 

„Prawo prasowe" w Artyku­
le 11 stanowi, że do udzielania 
informacji prasie zobowiązani 
są kierownicy instytucji i orga­
nizacji, a jednocześ-nie, zobowią-

terialny~h. Jest on też . zobo;-vi71-
' zany dfł przestrzegania tajem­
nicy zawodowej. 

Utarł się u nas 

ZWYCZAJ Pl'SA1N'IA 
ANON,~MóW 
DO 'RSDAKCJ,i 

Brzydki to z.wy.czaj, ale} jest 
faktem. Jest on odbiciem sto-

tJJCJ'USZ W!ODJKOWSIKI 

lViez.„ ..... jomośC prawa 

„Nte wolno publikować w 
prasie danych osobowych t wi­
zerunku osób, ptzeciwko któ­
rym toczy się postępowanie 
Pl."Zygotowawcze lub sądowe, 
jak również danych osobowych 
i wizerunku śwładkow, po­
krzywdzonych ł . poszkodowa-· 
nych, ·chyba że osoby te wyrażą 
na to zgodt:." 

Co prawda prokurator bądź 
~ącl może zezwolić „ze względu 
ua ważny interes społeczny" na 
ujawnienie tych dawnych, ale 
nikt dziś jeszcze nie - wie. czy 
·stanie się to regułą. czv też 
będzie tylko wyjątkiem. Wątpli­
woścl mają przede wszystkim 
sprawozdawcy sądowi oraz sa­
dowi reporterzy. Niezbędmi tu 
jest ,praktyka, która być może 
r<:>zwieje te wątpliwości. a b:Yć 
moze będzie wymagała. szcze­
!?:ółowych przepisów, które spra­
wę właściwie ureguluj~. 

Ma ona jednak .szersz.y cha­
r akter. Otóż na rómych zebra­
:1iach, spotkaniach, w różnych 
dyskusjach padają często za­
rzuty pod adresem prasy, radia 
i t.elewizH. że pisurc i mówiąc 
o różnych przestępcach używa si€ 

sposobów zapobieżenia w przy­
szłości kolejnemu kryzysowi 
zaufania - stwierdzono w uch­
wale - jest prz:vwrócenie wła• 
ściwego znaczenia i roli opinii 
publicznej". Zadaniem prasy, 
radia i telewizji - czyli svste­
mu społecznego komunikowania 
~ię - jest rzetelne informowa-
1>ie spdłeczeństwa o tym W<;zy­
stkim. co, dzieje się na szeroko 
rorumianY·m świecie, komento­
wanie tych wydarzeń, a także 
wyrażanie oipinii społecmych na 
ważne dla wszystkich temntJ. 
Niektórzy określają to równieź, 
jako swobodny przepływ infor­
macji z. „góry" do „dołu" i z 
,;dołu" do „góry". 

•· Dl8 jest okolieznośeią łagodzącą 
Uchwała IX Zjazdu stwierdza­

hl. też. że „aby umożliwić tze­
telne informowanie opinii im­
blicznej. należy zapewnić dzien­
nikarzom prawnie zagwaranto­
wany dostęp do nJezbędnych im 
informacJi, a także pełnię pr:iw 
i warunki do J)rezentowania ma­
teriałów krytyęznych i poll'mi-
13znych - bez. wi.gl~du ua. st.a.­
nowis'ko osób. \t\ń're s-a, obil'k­
\em \tTy\)>\ti lub starcia. l)o~lą­
(1Ów. Wiąże się to ze wzrostem 
odpowiedzialnośCł dziennikarzy 
i. redakcji za slowo. Muszą zo­
stać stworzone gwarancje Vl'fa­
ś'clwego i szybkiego reagowania 
na krytykę w prasie, radiu i 
telewizji!'. Na= zakońcMnie u- -„ 
c.<hwała ·stawiała iadani~ przed _ 
partyjnymi, pes?a~L ·na .$eim~ 
aby spowoddwa1i "móźliwie szvf:i­
kie opracowanie ustaw o kon­
t:.o,li publikacji i widowisk, i 

. ta została przyjęta w · 1981 ro­
~u oraz prawo prasowe i ono 
wchodzi w życie 1 lipca 1984 
roku. 

CO S.ff ZM,iE1Nf 
PO '1 Lł!>CA 
1984 ·RO·KU1 •. „ 
W zasadzie nić. Po prostu sze­
reit spraw z działaln~ści orasy, 
radia i telewizji zo·staje onw·­
r;.ie unormowane. Będzie to 
wprawdzie wymagało je.szr.ze 
.szczegółowych przepisów wvko­
Tl'lwczych oraz praktvki. w wy­
niku której powstanie konk1·et­
na interpretacja szczegółowych 
l'ZY ogólnie sformułowanyrh 
pxzepisów. . Dobry obv 'zaj 
wszakże wymaga. aby Czytel­
ników poinformować O Pr<lW­

nych zasadach, na jakich t<Jraz 
opierać się będzie działalr.ość 
prasy, ra·dia i telewizji. Dzier:­
nikarze wykonują przecież swo­
ją pracę dia czytelnikó;w i od­
biorców. Ci powinni wiedzieć, 
na jakiej się · to będzie działo 
prawnej podstawie, czego mogą 
o'.'Zekiwać i jakie w tym ukła­
dzie mają uprawnienia. 

„Prawo prasowe" w Rozdzia­
lt I. ·Artykule 1 precyzuje trzy 
<ele działalności prasowej : 

1. rozoowszechnianie informa­
cji oraz wyrażanie opinii. któ­
re mają służyć „rozwojowi so­
cfalistycznych stosunków '>PO­
leczn''Clt. gospodarki narodov,cj, 
nauki i kultury, współpracy 
m1ętl?:ynarodowej w duchu po­
koju", 

. '2. urzeczywistniania zasady 

.iawności żyei;, ou.blicmego i 
lt:ontroli spolerznej. ujawniania 
i krytykowania ujemnych 1.ja­
wisk w życiu s.połeczn:ym i gos­
podarczym, prowadzenia :izia­
łalności interwencyjnej i orga­
ni<~atorskiej, 

3 umożliwiania odbiorcom u­
działu w konsultacja::h, a przez 
to urz.e„tniczenia w Ol)dejrriowa­
niu ,ważnych dla życia spplecz­
nego I goopodarczego decyzji. 

.,Prawo prasowe" zobowiązu ie 

gramy radiowe i telewizyj~ 
oraz kroniki filmowe; prasą są 
także wszelkie istniejące i po­
W!'tające w wyniku postępu te­
cfmicznego środki masowego 
przekazywania, w tym takie 
rozgłośnie oraz tele- i -radiowę­
zl-y zakładowe, upows'l.ec\m\a.ją­
ce pub1ikac3e periodyczne za, 
pomoeą druku, wizji, fonii lub 
innej techniki rozpowszeclmie­
nia: prasa obeJmuje również ze­
społy ludzi i poszczetrólne mm­
bJ zajmujące się dzialalnością. 
dziennikarską." 

Ts'k więc ustawa nosługuj~c 
~lę Qojęciem ,,prasa" traktuje 
o. wszystkicn tych wyżej wy:-

- mienlofiycli sposobach społe~z­
nego komuniko·wania się. I w 
tym sensie będę dalej tego ter­
minu używał. 

„Prawo prasowe" zabrania 
pracownikom poligrafii i kol­
portażu, a zatem i pracowni­
kom Innych sposobów rozpow­
szechniania oublikacji. uttud­
nfać w jakikolwiek sposób dru­
k.owanie czy rozpowszechni8nie 
puolikarii nrasow:Veh „z powo­
du ich linii programowej albQ 
treści". 

WSZYSTKO ZACZVNA 
SIĘ OD INF01RMAC.f.I 

Ona jest podstawą wszelkiej 
d'tiałalnoścf prasowej_ ona ma 
za..~adnicze znaczenie dla spraw­
nie funkcjonujących sp,..,łe­
czeństw, dla prawidłoweg•) ro:?:­
woju demokracji. Nie przypad­
kiem więc „Prawo prasowe·• 
wiele uwagi poświęca informacji 
Stwierdza ono. że wszystkie 
naństwowe instytucje, spółdziel­
nie. związki zawodowe. orgar.:­
zacje samorządowe iak i ,;OSIJ­

by prowadzą.ce działalność gos-
' podarczą na włas'ny rachunek" 
~a ,.obowiązane do udzielania 
prasie informacji o swojej dzia­
łalności". OcŹ:vwiście istnie je 
granica tego obowiązku. Stano­
wj.,. ją tajemnica pań~twqwa, 
służbowa lub inna chroniona u­
stawą. Tak więc kierownictwo 
wszystkich tych instytucji. któ-

. re są .prawem zobowiązane do 
cdzi.elania informacji mają pra­
wo jej odmówić . Mogą siF: w 
tej odmowie zasłonić tajemmcą 
~Ltżbową lub inną. Nie ozn'l.cza 
fo jednak. że redakcja musi ta­
ką argumentację przyjąć 

Redakcja może zażądać od da­
nej instytucji pisen:mego uza­
s;idnienia swojej odmowy. a 
gdy to uzasadnienie będzię 'lie­
wystarrzające może je zask2r­
ż:vc do NaC'zelnego Sądu Adll)1-
r;istracyjnego. Ma na to l'1 ie­
•iąi' czasu. Sąd też ma okre­
ślony czas na rozpatrzenie , tej 
sirnrgi. Pomyślano to pięknie, 
rzecz tylko w tym. że po tym . 
cz.asie informacja może już by{ 
:oi!..solutnie zdezaktualizowana i 
przydać się jedynie psu na bu­
dę. Takie postępowanie może 
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za.ni oni są do· umożliwiania 
dziennikarzom swobodnego zbie­
rania informacjj wśród pra<:ow­
ników. Jeśli 'dziennikaq zano­
tuje dosłowne brzmienie wypo­
wiedzi swe.go informatora. a 
wypowiedź ta nie była do tei 
por1 ni.gdzie -publilrowana, to 
Ilie może on odmówić na wy­
niźne żądanie informatora au­
foryzacji tej wypowiedzi. In­
forinator nie znoże natomiast 
sugerować się orzy autor.vzacji 
komentarzem lub konteks:ezn, 
,,. jaki"' .. „„, ~·T•' 0 "f. ta 2lostała 

·;mieszczona. to nie może bvć 
warunlt1~ , · :acii i .zs:odv 
•la ooubliko\Vame W\"tiO ~iedii. 
Stano\\.'ią -0 tym pkt. 3 t 4. Ar­
tykułu 14. 

Wymagania te wz.budz1ły wie-
' le dyskusji. Próbowano nawet 
sugerować, że ograniczy to mo­
żliwość uprawiania reporta7.u. 
Feportaż przeżywa obecnie kr~·­
zys z innego powodu. Natomit.st 
żądanie autoryzacji wypowiedzi 
nie jest niczym nowym. Zdarza­
ło się i do tej pory. Nie 5crt 
to - jak to niektórzy Qrobo­
\«ah interpretować - obowią­
zi>k autoryzowania każdej wy­
pcwiedzi. ale obowiązek aubry­
z<>wania tylko tych, któr:Yt1J. ;:1u­
~0rzy wyraźnie sobie tego zaży­
czą Informator może też za­
~trze". iż udzielane informaeje 
ood-6'e tylko do wiadomo§ci 
dziennikarza. dla zorientowania 
'11'J w całokształcie sprawy, a 
informacje te nie mogą być pu­
blikowane. 

W tym miejs:cu przechodzi­
m~· do tego, 

. JAKIE OBOWIĄZKI 
MA DZłENM1J1KA~Zł 

Dzienrukarzem - stwierdza Ar­
tykuł 7, pkt. 5 - ·Jest „oaoba. 
zaJmująca się redagowaniem, 
tworzeniem lub przygotowyw.a­
nięm materiałów prasowych, lJO­
zostająca w stosunku pra.cy . z 
redakc.ią albo zajmująca się ta­
ką działalnością na rzecz i ;: 
upoważnienia redakc.ji". Dzien­
n1karzamj są więc współpraeo­
"".rni•c:v danego. pisma j ich clzla­
łalność musi również odbywać 
się w ramach przepisów i po­
stanowień zakreślonych przez 
„Prawo prasowe". Tu trzeba 
wyjaśnić , co w świetle tego 
prawa jest ;,materia.łem pra­
sowym". Jest nim „kaźdy opu­
blikowany lub przekazany do 
opublikowania w prasie tekst 
albo obraz o charakterze mfor­
macyjnym, publfcystycznym, do­
kumentalnym lub innym nic­
.nleżnie od środków przekazu, 
rodzaju, formy, t>rzeznacz{,nia 
czy autorstwa". 

Roz.dział 2 „Prawa praso•/\l'e­
go" mówi o prawach l obowiąz­
kach dziennikarzy. · „Zadaniem 
dziennikarza - głosi Artykuł 
IO, pkt 1 - jest służba społe­
czenstwu l państwu". Jego o-

sunków panujących w róinych 
grupach społecznych, instytu­
cjach. przedsiębiorstwach. Lu­
dzie boją się ewentualnych re­
presji ze strony krytykowanych. 
klik. prz.ełożonych, więc wolą 
n'te podawać swego nazwiska. 
Cz~to jednak - chyba j•..iź z 
nawyku - nie podpisują swnich 
listów. ~dy polemizują z auto­
rem takiej' czy innej publika­
c.li. W tym wyoadku nie mają 
ża-dnych oowodów do obawy A 
jednak! 

Otóz „Prawo pra~owe" sr;ra­
wę tę, załatwia w interesie tyrh 
wszysfkk\i. kt-Oriv ch"1eiiby nc­
pisać list do redakcji a1bo na­
\vet' opublikować artykuł. ale 
mają takie czy inne obawv. 
i::rawo powiada więc, że „autf)­
rowł materiału prasowego przy­
sh1.guje prawo zacllowania w 
tajemnicy swego nazwiska". Ale 
to n'lz.wisko musi znać reda.k­
rja. Nie oznacza to bowiem. że 
autor orzysyła tekst do redrik­
cji i pisze. że korzyst~ z Prawa 
zi:tchowania swego nazwiska w 
tajemnicy. Tego tak interoreto­
wać nie można. bowiem to . sa­
mo prawo powiada. że jeśli do 
redakcji wpłynął tekst, którv 
me iest oodpisany „w sposób 
umo:iliwia.iąey redakcji identy­
fikację autora", to redakcja nie 
musi z tego tekstu korzystać. 
Dotyczy to przede wszystkim 
sprnstowań. wyjaśnień. odoowie­
dzi, polemik. a więc wsz.elakie­
ge rodzaju listów ·do redakcji. 
Ich autorzy są z.obowią.zani do 
podania niezbędnych inf.ormncji 
o· sobie (imię, nazwisko. adres 
<1raz. życzenie, jak koresponden­
cja ma być podpisana w dru­
ku), a redakcja jest zobowią-

. zana prawnie do utrzymania 
tvch wiadomości w tajemnicy, 
Dotyczy to również pracowników 
technicznych redakcji oraz pra­
coWiilików wydawnictw. 

Dziennikarz może być zwol­
niony od zachowania tajemr,icy 
zawodowej tylko w przypadku, 
gdy dotyczy to przestępstw roz­
patryw:mych przez sąd, bądi 
ldedy jego informat.or wycofa 
uprzednie zastrzeźenla. Dotyczy 
1o również autorów listów do 
redakcji. A· oo więcej doty·czy 
to również osób będących w 
·stanie oskarżenia, a których sąd 
Jeszcze nie skazał prawomo1::­
'.!lym wyrokiem. 

Jest w „Prawie prasowym" 

• 
ARTYKUŁ 13, „ 
KTÓRY BUDZI 
WłELE WĄTPLIWO$CI 

_ W punkcie 1 powiada on, że nie 
· .volno wypowiadać opinii co do 
rozstrzygnięć „ w postępowa.ni u 
,ądowym przed wydaniem o­
rzeczenia \\I . i. instancji"; To 
jest w porządku. Sąd po\.\~inien 
być niezależny . W punkcie 2 
. na to.miast artykuł ten głosi: 

I , 

tyłko imienia i inicjału nazwis­
ka. - Jakże to tak - powia­
daią ludzie - zamiast niapięt..o 
nować zło L imienia i nav.vis­
ka chroni się przestępców i zło­
czyńców. Włcdzimie'J'.'z K:rzemif1-
ski. w feU.etonie „Janusz P. o 
Januszu P. do Janusza P." dru­
kowanym w „Odgłosach" rów­
nież wyrażał Podobne obl!,...-ze­
n1e. 

Trze'ba przede W'SZystkim pa­
!TJiętać, że mnim nie zapa:lnie 
UT awomocny Wya'ok czło·1;iek 

tak długo jest tylko podejrza­
r. y. Wina musi zostać udowod­
"1iona, ąd or-teka o winie i 
karr.e. Wówc?.as można podnć 
pełne imię i nazv..•isko skazane­
!'O. A jeżeli sąd oczyści czło­
wieka z winy? Nie tak dawno 
wielu różn;"ch ludzi było oskar­
żonych o r6źne rzeczy, ale t"a­
ło z nich zostało skazanych. 
Okazało się, że o~karfonia by­
ły wydumane. Ale na nazwis­
kach tych ludzi pozostała jakaś 
olama. O oczyszczeniu ich z w!­
n:v pisano raczej mało. ~piej 
'11.'ięc przed prawomocnym wy­
rokiem być ostrożnym, A ie ta 
ochrona dotyczy też notorvcz­
nych · bandytów, to już inna 
sprawa. 

I wreszcie 

PRAWO DO KRYTYKI 

Daje je pra<Si-e Artykuł 6 - 1 
>Jie tylko - którego pkt. 4 gło­
si, iż „nie wolno utrudniać pra-

. sie zbierania materiał6w kry­
tycznych ani w inny · sposób 
tłumić kr.ytyki''. Nat.omiast Ar­
tykuł 43 powiada . wręcz: 

„Kto używa przemocy lub 
gmźby bezprawnej w celu znm­
szenia dziennikarza do opubli­
kowania lub zaniechania opubli­
kowania materiału prasowego 
albo do podjęcia lub zaniecha­
nia interwencji prasowej -
podlega karze pozbawienia wol­
ności do lat 3." 

I Artykuł 44: 

„1. Kto utrudnia lub tłmni 
krytykę prasową, - podlega ka­
rze ograniczenia wolności albo 
grzywny. 

?. Tej sameJ katze podle­
ga., kto nadużywając swego sta­
nowiska lub funkcji działa na 
szkodę innej osoby z powo!lu 
krytyki prasowej, opublikowa­
nej w społecznie uzasadnionym 
i11 teresi e. '" · 

Krytyka jest czym' niep,r:z:y­
jemnym. nikt nie lubi być kry­
tykowanym. ale krytyka jest 
ni.ez.będna dla prawidłowo !"OZ­
·Nijają cego Sifl i funkcjonujące­
go społeczeństwa. Krytyknwa­
riemu, a dotyczy to również in­
stytucji, przedsiębiorstw, orga­
n:zacji, związków z.awodo\vych 
: samorządów, przysłi1guje pra­
wo odpowiedzi na krytyki: 

,.Prawo prasowe" powiada, że 
"Jszyscy są obowiązani ,,do u­
dzielenia odpowiedzi na przcka­
~ną im krytykę bez zbędnej 
zwłoki. nie p6żnie.f jednak niż 
"" ciągu miesiąca". · Natomiast 
redakcje są zob-Owiązane do o­
publikowania tej odoowie-dv w 
dziennikach w ciągu 7 dni, a 
w czasopismach „w najblizszym 
lub ,jednym z dwóch na-stepu­
ją.cych po nim przygoto.w.vwa­
nych do druku numerów" J e-

. żeli natomia.•t .• stronv" umówią 
sfę na piśmie co dl'l innego ~p-0-
s0bu opublikowania odpJwie­
dz.i wyjaśnienia ezy sorostowa­
nir to obowiązuje ta umowa • 

Redakcja nie może dokcny• 
wać żadnych zmian w nac:le<'ła­
njftn tekście bez zgod y jego riu­
torów. Chodzi o takie zml'n~y, 
które by „osłabiały ,iego ~na­
(,'T.enie lub zniekształcały iu~n-' 
cje autora sprostowania". I da­
lej: 

„ ... teks,t sprostowania nie mo­
że być komentowany w tym 
samym numerze ... ; nie odnosi sie 
to do odpowiedzi: nie wyklucza. 
to jednak prosie,j zapowiedzi 
pclemiki lub wyjaśnień". 

Oznacza to. źe redakcja n ie 
musi w sposób bezkrytyczny 
przyjmować wszelkich wyjaśnień 

. i &prostowań. Może z ich 
h eścią polemrzować. ale w na­
st~nym numerze. Nie w '.l. <;ZY" 
to też wcale, że piszący wyjaś• 
nienia mogą orezentować ta­
siemcowe teksty. „Prawo praso-

: we" stanowi bowiem: -

„Tekst sprostowania lub od­
powiedzi nie moie by,e dłuż­
szy od dwukrotnej objętości 
fragmentu materiału prasowego, 
ki;órego dqtyczy; redaktor na­
czelny nie może wymagać, aby 
SJ>rostowanie lub odpowiedź by­
ły krótsze nlź p6ł strony znor• 
malizowanego maszynopisu." 

Sprostowa·nia i odpowiedz! 
:nuszą by~ „rzeczowe i odno­
szące się do faktów". a także 
nie mogą zagrażać niczyim d0b­
rQm osobistym. Gdyby tak było 
redakcja może odmówić opubli­
kowania takich tekstów. \foźe 
o.na też odmówić opubliko·~-a­
nia tekstów, które •• zawierają 
trl'ść karalną", występują p~·,e­
riW'ko konstytucyjnemu ustrojo­
wi PRL, za.sadom polityki za­
granicznej, sojuszom, narus;;a­
j~ tajemnicę oaństwową l11b 
.. noszą znamiona zniesławienia 
lub obrazy".· 

Mo~na róWnież nie opub1iko- . 
wać sprostowania lub odoowie­
dz1 1eśli „nie dotyczy tt~ei za­
wart:vch \v !ltateriale ' pra~o­
wym", bothodzi od ośolJy, „któ­
rej nie dotyczą fakty przytoczo­
ne w prostowanym materiale", 
chyba, że występuje ona w o­
bronie interesów osoby zmar­
łrj oraz. jeteli jest to sprn•to­
~vanie dotyczące wiadomośri ju ż 
wyjaśnionej. A także, 'e ~li 
,,sprostowanie lub odpowiN1ź 
zostały nadesłane po upływi1> 
miesiąca od dnia opublikol\·ania 
materiału prasowego" Nie do­
tyczy to wypadków, kiedy r><l'l­
ba pisząca •sprostowanie nie bY­
ła w stanie zapoznać s ię w,..;e__ 
śniej z materiałem orasowvrn, 
na przykład ze wzę"lędu na nie­
obecność w kraju czy pobyt w 
sz.pitalu. I wreszcie qiożna nie 
opublikować sprostowania czy 
ocinowiedzi. jeśli _,nie zo~tałą · 
uodpisana w suos6b umożliwia­
ją.cy redakc.ii identyfikację au­
tora". o czym już ·vspomina­
łern. 

Redakcja ze względu na do­
bro sprawy może zaproponować 
autorowi czy autorom snro.«to­
wania czy odpowiedzi wpr•:wa­
dzepie niezbędnych oo'prawek i 
po ich wprowadzeniU · snl'o>fo­
wanie czy odpowiedź opubliko;_ 
wać. Można też - ;a z.i;r.dą 
zainteresowanych - jeśli snro- · 
~towanie czy odpowiedz nie ria- · 
daje się do druku, opublikował' 
or!redakcyjne jej omówienie. 

Dość szeroko T07!pisa1em się 
o tych sprawach. gdyż mają one 
w oracy każdei rG!dakrii wafne 
znaczeni i> S7.;m 1li~mv · listy od 
Czvtelnik6w, pragniemy je nu­
blikować, w tym również P'lle­
n:fki, siprostowania i wy:laśnie­
:rua. a także odpowiedzi, ale mu­
szą one odpowiadać wymaga­
nym prawem przepisom i dob­
rze, aby o tym ' nasi Czytelm­
t'y wiedzieli. „Prawo prasl'lwe•· 
ma bowiem służyć nie tvlko 
dziennikarzom, ale i Czyt~lni­
k„m. jak też instytucj-0m i or ­
ganizacjom, ma normować na­
sze wzajemne stosunki i dlate­
go powinno być powszę~lm!e 
znane. W ten sposób można tt· 
niknąć poważnych nieporozu­
mień. a często i niepotrzebnych 
k,.,nfliktów. WBrto też wied~ieć. 
że nieznajorno .óć Dn1wa nie iest 
l nie może być ololicznością ła­
godzącą. . 
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,.,Jestem za prawdziwi& ltze­
cząpospolltą, w której pan.i­
je' prawo 1 wolno~. równość 
w prawie obywateli, aby 
Polska była naprawdę wol­
na " ., 

Myśl polityczna Bolesława ·Limanowskiego 

Książę niezloinny 
polskiej demokracji 

Zawarte w tytUle określerJe 
jest mo:te z:byt pompatyctne 
jak na dzisiejsze czasy, ale tl· 
iyto go ponad siedemdzieMąt 
lat temu, kiedy to w lwowsll"ll 
.,Życiu" z 10 xrudnia 11110 (O­

ku relacjonowano przebieg u­
roczystości 1 okazji 50-lecla 
działalności Bolesława Lima­
nowskiego. Trafne to zreszt1& 
określenie, bo takim był, gdy z 
telazną konsekwencji& walczył 
o Niepodległą i Demokratyc7-
ną i takim pozostał w Pohet 
Odrodzonej, gdzie rzeczywistośfo 
okazała się jakże odległa od 
marzeń i dążeń. 
Całe swoje b'cle podporząd- ZENON JANUSZ MICHALSKI 

kowal sprawie niepodległości I 
socjalizmu. Odzyskana niepod-
Je!lłość stwarzała nową sytu-
ację, którą w pełni sobie uświa­
damiał. Rozumiał. że całą ener-
04= poświęcić teraz będzie tne· 
ba budowie demokratycznego 
państwa, obronie t rozwii"!llu 
tej demokracji jako począLkU 
drogi do 1ocjalistyc1nych · prze­
obrażeń. 
Już w pierwszych dniach nie­

podległości rysuje si~ możli­
wość podjęcia przez Llmanow­
akiego politycznej działalności 
w służbie państwowej. 24 lis­
topada 1918 roku ówczeany 
kierownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Tytus Fillpo­
wicz, wystosował Ust następu­
jącej treści: 

„W imieniu Jtzecz11pospalitPj 
Polskie; zwraca.m się do Patta. z 
pr~bą wzięci4 udziału w dele­
gacji rządu, która will lłę . w 
najbliższe; przyszłości do p1Jn1t10 
zachodnich europejskich i 
do Amerykt celem TWstrt1fake1.: 
cii powstania Państwa Polakie­
oo. Licząc tta zaodnu wspoł·J· 
dział Pana w delegacji proazę 
o przyjazd do WarazaW11, co do 
dalszego porozumienia lię."" 

Do wyjazdu jednak nie do111-
ło, ponieważ - trudno pov.·if'­
dzieć z jakich przyczyn - mi­
nister Leon Wasilewski zmienił 
w ostatniej chWili skład delega­
cji. 

Coraz więcej wątpliwości 
miał co do rzeczywistych dażeń 
.Józefa Piłsudskiego, Kiedy 20 
grudnia 1918 roku Piłsuusld 
przyjechał do Krakowa. w 
imieniu deputacji· Judu kra­
kowsldego powitał. go Boleshaw 
Limanowski. Zapisał to w 
swych pamiętnikach następują­
co: 

„Wielkie dzielo, któr• prad­
.U:wziql Kościu.szko w pam14t­
nym roku. 1794 nie ioatalo 
wskutek klęski pod Macaejo­
wtcami poniesionej dokończc;ne, 
TeTaz 1'obie Naczelniku przy­
pada. buć godn11m naatępcą 
Kościuszki i dokończ11ć rozpo­
częte przez niego dzteio prze­
budowy ustroju spolecznego. 
Piłsudski zbliżył się do mnie i 
prawie szeptem powtedziat. ,,.la 
teraz nte należę do pa.rtii., za­
leżę od narodu.". SłoWG te 1ego 
zmroziły mnie. Już poprzednio 
zaczęło mnie razić jego ar.r11-
1ocja.Ust yczne rozmilow11nie •ię 
w miLttaryzmte. Zdaniem mo­
łm, porzucenie partii., do ktorf'j 
1ię należało, oznacza wyrzecze­
nie się swoich przekonań". 

Z początkiem 1919 roku prze­
niósł się Limanowski z Krako­
wa do Warszawy, ale już w 
kwietniu przyjechał do Krako­
wa, aby wziąć udział w zjt:.d• 
noczeniowym kongresie socja• 
listów. 

.,Zebra.lUcłe 1ię - powiedział 
w swym przemówieniu - ie­
bt1 •ię porozumłeł eo do dz.111-
łllnłtJ, które nas czekll, do pro.­
f:1/ nad utworzeniem. Rzccz11-
JJOspoHtej Socj11list11cme;."„ 
Występował przeciw wojnie 

Polski z Rosją Radziecką. 
.,Robotnłcy ł chłopi - pisał 

'°'7aaQa.;ą lię. by 1uż akońc. ~ 
• woiną. Wuczerpu;e OM t0n11-
etkie silt1 narodu.~" 

Gdy jednak losy wojny ed­
m!eniły się i Rosjanie zbliir· 
li się do Warszawy, wygłosił 8 
1lel"J)nia płomienne przemówie­
nie na wiecu koło mostu Po· 
ntatowskiego. 

Wiele uwagi poświęcał orob­
Jemom zachodniej granicy Fol-
1kL Aktywnie włączył sle w 
sprawę pow11ta6 śląskich . " je-
10 to między innymi inicja­
tywy organizowano w 'ł'arsz„ 
wie Komitet Obrony Sl~ka 
Naoisał w tym okreMe brt\S:Z:U­
rę ,.Polityka wynaradawia~ą:-a ' 
rządu pruskiego w stosunku do 
ludności polskiej". 13 listopa­
da 1922 roku Bolesław Lin•· 
nowski został wvh1'8nY senato­
rem. J.ako najstanzy wiekiem 
- miał już wtedy 87 lat ....: 
wygłaszając przemówienie tnau· 
luracyjne stwierdził: 

... „;est to watn.v mak ciasu, 
I.I pfeTwsze nosłedzenłe rozpo­
ezyna.jące ez11ntt0§ć Sen11tu. o­
ttoiertJ socialł!lta„." I kontvnu• 
ując. tak okreillłl swo1ą par-

gw4ltownł4!, przemocą nilzczyly 
naszą narodowo§ć usdując 
przerob~ Ma z jednej strony 
na Moskali, 11 z drugiej ·na 
Niemców. Wówczas to w H92 
roku powatGło stronnłctwo i'ol- . 
skiej Partiif Socjaltstycznej, :to 
której ł ;iii należę.„ PPS vro­
wa.dzilo zawziętą walkę prze­
ciwko despotyzmowi, przeciw­
ko wszelkiemu. gnębieniu i wu-
zyskowi z11r6umo w sprawie 
narodowe; jak i. spoteczr.ej. 
Przvczynila się ona niemało, ?e 
runęly na ziemiach naszych 
wszystkie despotyzmy". 
Nawoływanie Limanowskkgo 

w Senacie do tego, by prac<'­
wać zgodnie "z całym oddanit m 
się dla nasze; Rzeczypołpohte3'' 
nie znalazły potwierdzenia w 
postawach ugrupowań politycz­
nych. Uwidoczniło się to w spo­
sób szczególny w czasie WY.bo­
rów prezydenckich, kiedy to 
niezadowolona z wyniku pra­
wica próbowała nie dopuścić do 
zaprzysiężenia prezydenta blo­
kując dojścia do gmachu Jej­
mu. Sędziwego Bolesława i..i­
manowskiego i innych posłów 
socjalistycznych rozwvdrzonv 
tłum uwięził w bramie domu 
na placu Trzech Krzyży 10, 
skąd uwolniła ich dopiero od­
siecz robotnicza. Limanowski 
ten dramatyczny epizod swE.:~o 
życia skwitował yt pamiętni­
kach krótko: 

... „ 11-ao przysięga. Na.ruto­
włcza. Zamieszki uliczne, 'lnoje 
przygody."" 

Dnia następnego po ~m1erci 
Narutowicza, przemawiając •1a 

. tlę: „ .. .dwa naihardzłe; deap!)• 
tvczne rządu car1Jco-rowjskłe 
ł cesarsko-n.łem.leeko-pruskłe. Foto; Georgij ~11/TOAOW 
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akademii z okazjf 30-lecla 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
ł 60-lecla swej działalności, o­
świadczył Limanowski, że 
„mord ten. bul wuntkiem dlugo­
t'rwaleoo spisku eza.rnoseclń­
eów, którzy terrorem ł owa.Hem 
chcą obejmować wladzę, do 
tego jednak nie dopuści klasa 
robotnicza„.„ 
Pogarszająca się sytuacja 

gospodarcza i położenie klasy 
robotnicz~j. polityka rządu 
Chjeno-Piasta - wszystko to 
nastawiało Limanowskiego co­
raz bardziej krytycznie cło i<t­
niejącej rzeczywistości. !I 
czerwca 1923 r. odmówił bono· 
rowego prezesowania na wiecu 
na cze~ć Józefa Piłsudskiego i 
wyjechał do Włocławka, aby 
dokonać otwarcia Uniwer•yte­
tu Robotniczego. 23 czerwca 
uchylił się od udziału w raucie 
na Zamku z okazji wizyty kró­
la rumuńskiego, a 29 pażdz1er -
nika na wiecu poselskim w 
Warszawie stwierdził: 

,.idzte ku nam sromotna nie­
wola ek01tomiczna, do którPj 
doprowadttJ. nąd obecny, któ­
ry swoją polityką we wszyst~ 
kich galęziach prowadzi lo.;T'!l1 
do przepaści - do ruiny um11ę­
łowej t gOlpodarczej - 11.o 
bankructwa moralnego i fi­
nansowego.„ ci, którzy usur.ać 
grożącego niebezpieczeńst•va 
nie pot1afią, powinni mtąpić! 
Iść precz! •.• " 

W pierwszych dniach grud­
nia 1924 roku przebywał Lima­
nowski w Łodzi, na zapros7e­
nie łódzkich włókniarzy. Prze--

•, 

mawiając do nich powiedaał, 
te Polska socjalistyczna Jest 
„wielką rzeczvwistośclq ku. któ­
rf!J coraz bardziej się zbli~a­
my". 

Wypadki majowe zwiastują­
ce kryzys burżuazyjnej demo­
kracji parlamentarnej w Pols­
ce zapoczątkowały kolejny 
etap w politycznym myśleniu 
Bolesława Limanowskiego. 
Wraz z partią poparł Piłsuds­
kiego, ale krytycyzmu wooeoc 
niego się nie wyzbył. Szczegól­
nie nie podobało się Limanow­
skiemu „deklarowanie Pilsu.cis­
klego, że niodt1 nie chcial n.n-
1.ezeć do żadnego stronnictwa. 
Gdyby Piłsudski nte należal do 
stronnictwa, które dalo mu 
możność wykazania. się w czy­
nach, nie doszedŁby z pewnoś­
cią do dzisiejsze; swe; po~u­
larności.„." 

Jesień 1928 roku to całkowi­
te zmiany stosunku Limanow­
skiego do Piłsudskiego. W pa­
miętnikach pod datą 9 listopn­
da zanotował: 

„Co się dzieje z PUsudski'M? 
Coraz ba.rdziej zaprzecza swej 
przeszłości„." 

17 stycznia 1927 roku: 
.,Ma.sowe aresztowania komu­

nistów i Białorusinów buazą 
podejrzenia o łch prowokacyj­
nym cha.rakterze. Czy nie toru­
je sobie rząd drogi do zmiany 
ordynacji wyborczej ••• " 

25 stycznia: 
„obecny rząd okazu;Je ałę 

gorszy ocI Witosa i Ki~rnilra. 
Zhańbil Polskę samowolnym 

arf!ntOtOtiniem. pos!dto bialo-
ruaktch„." 
Położenie mniejszo~cl naro­

dowych w Rzeczypospolitej 
Polskiej niepokoiło Bolesława 
Limanowskiego już znacinie 
wcześniej, 16 maja 1924 rpl-:u 
ukazał się w ,.Robotniku" jego 
artykuł „W sr>rawie polit;ki 
narodowościowej". Pisał w 
nim: 

Taka polit11ka wirodowości1J­
w;; jaką niestety uprawialy ~ 
u.pr&wia.ią dotychczas rzqdy 
polskie jest wręcz przeciu„·1a 
temu nastrojowi samorządowe­
mu Europ11. Stąd pochodzi Jej 
nieżuczltwe usposobienie do na­
szego narodu. Widzi ona w 
11.im k1z11wdticiela i ntewd.,;lę:­
cznika za pomoc udzieloną do 
w11zwoleni4 8ię jego wlasntgo. 
Dziwić się też nie możemy, że 
tak uprzedzona, „ozsądza. n1e­
prz11jaźnia dla nas n.awet te 
sprawy, w których mamy zu­
pelnq slusznoić po swojej sao­
nie. 

I tAlkq krzywdzłcielską potł­
tykę uprawia. się przf!ważnie w 
stosunku do narodów, z który­
mi przeszlość p,asza dzie30•11a 
łączyla (nas) i bratala. Wbret.V 
odzewom naszym powstańczym. 
powolującym te narody do aa­
modzielnego życia, wbrew d!!­
kretom 1863 roku zapewniają­
cym im równoprawne ich J.­
czestnictwo we wskrzeszonej 
Rzeczypospolitej, polityka dzi­
siejsza poszla śtada.mi Bismar­
cka ł Stolypitut. I osiągnęła cen 
skutek, że w najbardziej brat­
nł.o do nas usposobionych Birz­
lorustnach wzntecila nie11a­
wtść.„" 

W pamiętnikach - opatrio­
nych datą 31 maja 1927 ro.tu 
znajduje się następujący zapis: 

„Rada Naczetna PPS. która 
obradowała dwc dni poprzed­
n.te, oalostla. w dzłate;szym „Fo­
ootniku" swą r~:z:olue;ę: „opo­
zvcja przeciwko całemu rządo­
wi ..• " 

W lipcu tegoż roku ukazał 
się w „Gazecie Warszawskiej 
Porannej" artykul Adolfa łio­
waczyńskiego, w którym aubr 
uznał, że to Bolesław Lur.a­
nowski zapoczątkował atak na 
legendę Józefa Piłsudskiego 
zwracając uwagę na sensacn­
ną „febrę do arystok.raty;;11iu. 
wycf.ąoania „kniaziowskich P"O­
toplastów". 

Zamieszczony 21 sierp:iia 
1927 roku w „Robotniku" arty­
kuł Borskiego pt. „Wódz" 7:a­
wierał stwierdzenie, że ,„„:·>&1-
sud.8ki nie oyl fetyczem, ;akim 
się stal dopiero po wojnie z 
lekkiej ręki piłsudczyków mu­
mifikujących jego zasŁuol." 
Bolesław Limanowski okrellił 
w pamiętnikach Jen artykuł ja­
ko znakomity. 
, Takie komentując dekret pre­
zydenta o sądownictwie Lit.m-
nowski uznał go za nowe po­
gwałcenie konstytucji, jawny 
zamach na niezależność sądow. 

,(Prezydent 1tajf! się lalką w 
rękach reakcji ..• " - pisaL 

W wyborach do Senatu w 
1928 roku Bolesław Limanr:w­
ski został senatorem. W pamięt­
nikach 21 marca 1928 roku, za­
notował: 

„„.jestem już wybrany iJo 
senatu. Przygotowuję przemó­
wienie'". 

Nie dane mu było jednak. 
'l.Vy~łosić tego przemówieuia. 
Piłsudski, sprawujący wówcws 
urząd premiera, wbrew obyc:>:a­
jom europejskim. zakomun1.-.o­
wał. że posiedzenie Senatu ·~­
tworzy nie najstarszy wiek1e n 
senator, lecz prof Maksymilian 
Thullie - polityk char.lecki 

Nie wygłoszoną mowę Lmia­
now kiego zamiekił „Rnbot­
nik" 'Nawoływał w niej sęr}zi ­

'"''Y senator. aby nie traktow~ć 
narodu „„.jako niewolnika , kr6-
remu się nnrzuca :: gó.,.y to 
co wydaje się pe10n1.1m osobcm 
.za najdoskonalsze i najlepsze 
podług iCh widzenia„.", 

W roku 1928 narastał w 
Polskiej Partii Socialist:vcm<"i 
kr~·z~·s na tle stosunku do pn­
li tyki Józefa 'Piłsudskiego TJ. 
chwała Rady Nacz:elnej f PS 
głosiła: 

.. Stanowisko opozycyjne. ob­
ron.n demokracji i parlamen•n­
ryzmu, zadnenn rozłamu, ząoil­

ność w sprau:aeh zasadn.i­
ciycTi„. ·• 

20 października Limanow.;k-! 
zanotował w pamiętnikach: 

„Liczne protesty nn:eC"lw:k.o 
1i:nrchnlskiei TObocie i\f oraczc•v­
i:kłeqo i Jaworowskieqo. Napi.~a­
lem list do ,,Robotniktt" pr..:e­
ciwko rozbijaczom PPŚ.„" 

W liście tym piętnował „gr,i­
pe b11l11ch towa.rzuszy''. 'kl6ra 
podniosła rękę na całość Pol-
s1-iei PartU Socjalistycw.e1 
Wiem11 1i~szyscy, ie ta rob?ta 
„rozlamowa" wszczęta zostr.1a 
z mzkazu. 1Jbozv TZadoweoo„." 

W.vr.azem pełne.i deiaprobaty 
i protestu przeciw narastaja~e­
mu kr;vzysow! l!ospodarczen~u 
moralnemu i politycznemu u"'ł 
list otwarty '13o1esława Lima­
nowskiego do I~nacego Mo§­
cłckłego, prezydenta Rzeczy­
pospotltet wysłany w pażduer­
nfku 1929 roku. 

„Przed Pański sąd ł pr;-ed 
sumienie Pańskie stawiam tę 
skargę, w której odzywa się 
gorzki żal i &Łusżny gnie•" ,,io­
rzymtej większości narodt1,." 
Czy nie widzi Pan, Panie Pre• 
zydenc!e, tego co się tu 11 nas 
dzieje?„. Od dawna odbywa się 
u. na.s codzienne lamanie vra­
wa, dochodzi do szczytu •o„po;­
sanie, samowola •vladz central· 
nych t ta rozpościera się iak 
zaraza na cale państwo, rod?ąc 
samowolę we wszustk.lch 
szczeblach wladz, a.Z do ostat­
niego egzekutora podatkowego 
t falszerza opinii publtcrn,e3 -
cenzora„. Pozbawi01iy podstaw 
prawnych organizm państwou·y 
znajdu.1e się w rozklad;;if! •.• 
Niszczy się moralność publh!:­
ną. Pieniądze Tozdawane są 
hojnte ! bez mtary, stanowis/:41 
naczelne rozdawane nie we­
d!ug uzdolnień, a. wedle ooto­
weoo na wszystko lokajstwa 
kandydatów, to, co oznacza.mu 
mianem korupcji, otoczylo sfe­
ry rządzące - grupę ludzi nie­
powalanych, ma!ych, sprzedaj­
nych., nieraz wprost nikczem­
nych. Poniża się parlament, 
zohydza się pos!ów ni('zalez­
n71ch, wprowadza n.ajbezwzględ­
n.lejszą demagogię, ku obaleniu 
jedynej ostoi. ladu pa~twowe­
go i. demokra.cjf, którą jest ko'lt­
stytucyj11;ie zawarowane prz0 d­
stawictelstwo narodowe." Ma­
sy robotnicze i ~hlopskie doma­
gają się jednolitego dla. wszyst­
kich prawa. i obrony swego 
b?Jtu. a gdy przemocą odbie.,,.ą. 
stę im prawo, glos wolny i 
możność walki o swojf! dobro, 
wówcza.! nadchodzi momt"tt 
buntu ł fala onii.ewu m'l• 
wstrząsa posadami państwa. 

Ten moment nadchodzt. z1llf.. 
ża się z każdym dniem. I<to 
odpowie za to co może nastci­
pić i prędzej czy późnie1 1ia­
stąpić musi? Wielu odpowie za 
cały system rządzenia, ale 1'TZe• 
de wszystkim Pan pierwszy od­
powie, Panie Pre7t1dencie ;aleo 
że jest Pan pierwszym :.O 1l'.I· 
rodzie oby·„atelem._ "· 

Wkrótce potem, w warun­
kach dalszego pogarszania się 
stosunków między rządem a 
parlamentem, doszło do utwo­
rzenia Centrolewu - porozu­
mienia stronnictw Iewicow ;eh 
i centrowych dla obrony de­
mokracji parlamentarnej. 

Na dzień 29 czerwca 1930 ro· 
ku zwołano do Krakowa Ko"l­
gres obrony praw i wolno.ki 
ludu. Stan zdrowia nie pozw0-
lił Limanowskiemu przybyć na 
Kongres - miał już wówc.,,as 
95 lat - nadesłał jednak ilst, 
w którym stwierdził: 
„„.odmówić u.leg.lości tej dl!k· 

taturze. 'll:fó'rej nie- cli.odzt o do­
bro i smawledliwość wszustkich 
obywatel!· - ~raju; lecz o po­
chwycenie tłustych. posade/.t. .. 
Życzę więc Konqres„w;. z c-a­
lego serca, aby dopiąl sworr;o 
celu ł nie dopu.~cil, a.ze(,y 
spad1.a na naród hańba., fo.<a 
byla sprowadziła przemoc prze~ 
klętej Targowicy.„" 
Przybył natomiast Limanow­

ski na wiec protestacvjny w 
·v.rarszawie po ares1tnwaniu 
przy vódców opozycji i Pr?.e­
wiezleniu ich do Brześcia Do 
uczestników wiecu nowil'ri:dał: 

„Jestem za prawdztu'a Rzl?­
czapospolitą, w której prim,je 
prawo i wolność, rótvno~I- 10 

prawie obywateli. aby Polska. 
była naprawaę wolna. b1onnsła­
wfona przez ludy, a nie poi;a· -
d :rana, Polska, w której '<oc;~.a­
no .by ł szanowano wsrysfldch 
obywateli. To znroza, 011 za­
slużon1!<'h. nh11•1,atPU 1ap1111.o ialc 
zbrodniarzy ł wywożono i„Ji -ł„ 
najgorszych więzień„ . . ViPc1,aj 
endecki vroknrato„ 11-!il'lial<. 111-
slti i carski pol.icjant poisld 
każa areszto1oa<4 mnie - l:ło­
leslatva Umanow.~kiego. o.,. „1'· 
byłem, aby Protestować „ wa­
mi 'llrze~iwko dyktatn„ze„." 

Miał coraz mniej sił 'Ile jF!l7• 
cze w . czerwcu 1933 roku 11-
czestniczył w lniciowat'l'U 
„Funduszu walki z konfiskata­
mi". 

5 grudnia 1934 roku senat 
Uniwersytetu Warszawskiego 
nadał 99-letniemu Bolesł::iw,.,·.m 
Limanowskiemu tytuł doldr>ra 
filozofii honr'lris causa. 

Nie mógł już dłużej czynnie 
uczestn!czyć w życ!u parlame'l­
tu. 20 grudnia zwrócił się do 
Senatu z prośbą o trz:vmiesię­
czny urlop, 2 lutego l93!i roku, 
na stronie pierwszej „Rohotni­
ka" zamieszczono nekrolog na­
stępu iącej treści· 

,.B1Jleslaw Limanowski w~dz ' 
Socjalizmu polskiego, ch1Jrcr.ży 
Nienndlenlo.fot, uczony, mu!ilt­
ciel. 1'isarz, strażnik hono• u 
Pofaki Pracujacej, najwiernle1-
szy towarzysz, sf'nator Rzeczy-

. nosnolitej zmarl w ·dniu 1 !u­
terio to sehmm roku żuCła". 

5 lutego 1935 roku pł-:ćiizfe­
si ąt tvsiec;:v rohotnikńw towa­
rzys:>:vło Bolesławowi Limano­
wskiemu w Jego ost- 1nlei dro­
iize na powązkowski cmen 1:in 
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'Reginę Nowak-Gojawlczyóską, zwanq w czasie 
okupacji, w oi:lozic łód<:kim przy ulky Łąkowej, 
.,Xwiatem na nagnisku", cechowały rzadko kiedy 
skupiające się w jednei osobie takle kobiece ce­
thy, jak odporność na wszelkiego rodzaju stresy, 
wytrzymałość na pr:i.eciwności losu, konsekwentne 
nieraz z narnżanii;m życia postępowanie wobec 
wroga. Niejednokrotnie dawała tego dowody w 
swoim trudnym, ptłnym dramatycznych napięć, 
życiu, zwłaszcza w okresie ma~owej zagłady ist­
nień ludzkich w hitlerowskich obozach w czasie 
drugiej wojny światowej Dzięki tej postawie po­
trafiła przetrwac na~okrutniejszy w jej życiu okres 
upodlenia godności ludzkiej, odarcia człowieka z 
moralnych cech człowieczeństwa, uczynić los wielu 
cierpiąt•yr,h w obozach znośniejszym, wyrwać z 
rąk oprawców i uratować życie znanej pisarce 
Marii Rodziewic<:ówr.ej. 

I 

Urodziła się w Ozorkowie 1907 r. Była najmłod­
szą - z siedmiorga dzieci - córką majstra tkark1e­
go w Lodzi i w Ozorkowie Wojciecha Czerniaka. W 
1919 r. umarł · jej ojciec. Miała wtedy 12 lat Od 
tej chwili zacząl się dla niej okres ciężkich zma­
gań z życiem. Po ukoii<'zeniu szkoly podstawowej 
w Ozorkowie cięLkie warunki materialne unie­
możliwiały jej dalszą na.ikę w szkołach. Uczyła się 
więc prywatnie pod kierunkiem starszych sióstr i 
na zorganizowanych przez działaczy harcerstwa 
polskiego kursach w za\Hesie 4 klas gimnazjalnych. 
Przez pewien czas uczę-1zczała do szkoły handlowej 
w Łodzi. Jako laborantka pracowała w zakładzie 
rentgenowskit:'l ł6dzkiei K,1sy Choryc.h przy alei 
Kościuszki 19. W latach 1931~1932 odb.v·ła kurs dla 
higienistek społecznych. po ukońc7eniu którego po­
ruczono jej prowadzenie trwch punktó"" lekar-
11''.!:ich na osiedlu Montwilła Mireckiego. 

FRA:MCISZEIK LEW AMDOWS'Kł 

'' a 

W tym czasie Regina Czerniak wyszła za mąż 
za znanego w środowisku łódzkim działacza ro­
botniczego, budownkzego ł:dwarda No•'\laka. t-..ale• 
żal on od wielu .lat do ·Komur.isivcmej Partii Pol­
ski i był jednym z działaczy utworzone; w. 1919 r. 
Ra~y Robotniczej w Łodzi. Idąc zn przykładem 
mę~a, Regina podjęła praci: społec;:ną w klasowych 
związkach zawoJowych pracowników slu:~by zdro­
wia. Dziafalność tę okupiła utratą pracy w 1935 r . 

II 

Był wieczór 10 stycznia 1940 r. Około godziny 
20 kilka batalionów żandarmerii hit!erowskiej 
otoczyło osiedle Montwiłła Mireckiego i rozpocz~ło 
akcj~ wysiedlanią jego mieszkańców. Zwozońo ich 
do obozu, mieszczącego się w byłej fabryce Gliks­
mana przy ulicy Łąkowej 3/5 (obecnie Zakładów 
Doskonalenia Z~wodowego). Na trzech piętrach 
hali fabrycznej stłoczono około 5 tysięcy osób. 
Opiekę medyczną nad wrsiedlonvint w zorgani­

zowanej naprędce pro....,izorycznej Izbie Chorych, 
spełniało dwoje ludzi: lekarz dr Stanisław Kal­
czak i pielęgniarka siostra Regina Nowak. 

- Dr Kałczak - wspoinina siostra Regina -
byl opiekuńczym duchem ca.lego obozu. Wpraw­
dzie miał do pomocy lekarza Mi~inkę t kilku stu­
dentów medycyny, ale jako ner.czelny lekarz obo­
zowy występował p1zed wladz11mi ·niemieckimi i 
waiczyZ w~zelkimi motlłwymi sposobami i środka.­
mi o polepszenie ciężkich wcr.runków 11ytowanin 
wysiedlonych Polaków. Niemcy odnosili się do 
·iiego z pewnym respekt11m. Zgodzili się na utwo-
·zenie w obozie Izby Chorych. 

III 

w .„ 
W początku mar<'a 1940 r. podrzucono siostrze 

Reginie w czasie przyjęć w Izbie Chorych kartkę 
ze skreślonymi kilku Słowami· „Proszę poszuka.ć 
Rodziewiczówny na terenie obozu". 

Kartka ta zaintrygowała siostrq N'owak. - Kto 
był jej autorem? - zapytywała siebie. 

W kilka dni pe, podr:i;uceniu grypsu, zgłosił się . 
do Izby Chorych osobnik w komhinezonie pracow­
nfaa Zakładu Czy~zczeuia Miasta. Miał około 30 
lat. 

- Proszę pani: przed kilku dniami podrzucilem 
kartkę„. 

- Nie znam pana.! - przerwała siostra Regina. 
- Jestem jednym z prz1daciól Marii Rodziewi-

c.::ówny. Proszę mi zaufać! Na ?lecenie Wa.rszawy, 
od kilku miesięcy poszu1'ujemy pisarkę Rodziewi ­
c.::ównę. 

- 'fu ;ej nie ma! 
- Na pewno tu jest' Ostatnio bylem w Konstan-

tynowie, gdzie dowiedziałem się, że pisarka zo- · 
stala przywieziona do obozu pi·zesiedleńczego w 
Łodzi przy ulicy Łąkowej. 

Po odejśdu go~da, siostra Regina zeszła na par­
ter i przystąpiła do p•Jszukiwan. Na cementowej 
posadzce, pokrytej słomą, sie<lzlały o'bok swych 
tłumoczków grupki N'iemców wołyńskich. W5ród 
nich na uboczu siedziała staruszka w bariinim ko­
żuszku. 

Charakterystyczne rysy twarzy, kołnierzyk męski 
ł wszystkie pozostałe szc1egółv. pokrywały się cał­
kowicie ze zdjęciami pisarki. Ze swoim odkryciem 
pielęgniarka podzieliła się natychmiast z doktorem 
Kałczakiem · 

- Panfa doktoTze! Wśród Niemców wolyl\skich 
odkruiam MaTię Rodziewiczówntl 

- Najp!eTtD niech panł - powiedział lekarz f!O 
cliwili milczenia - sprowadzi pisarkę do 1zb11 
Chorych. Przez pPwien c~a.s będziemy jq tam trzy­
mali i ewentualnie leczyli, jeżeti zajdzie tego po­
trzeba. 

Siostra Regina zeszła z powrotem na parter, 
zbliżyła sii: do Rodziewiczówny i zapytała przycl­
szoflym głosem: 

- Czy pani nazywa się Rodz!awłcz6uma7 
Staruszka przeraziła się . 
- Nazywam się Anna Wirkiet! - oświadczyła 

po chwili. 
- Proszę się ni„ bat! 
- Nie jestem Rodziewiczówna! To pomyłka! 

!'roszę mi dać spokój! 
Obok pisarki s!f~dJ.:iała drobna starsza pani, któ­

ra - jak się później okazało - była se:deczną 
przyjaciółką Rcdziewiczówny. Nazywab. su: Jad­
wiga Sklrmunttówna. Przebywała razem 7 visarką 
w Warszawie. Po tragicznych wojennycn przeży­
ciach towartyszyła jej w obozowych cxodusach. 
Słysząc przebieg rozmowy podeszła do przerażonej 
staruszki i uspokoiła ją. 

- Ch.::emy ;ą umieścić w Itbi!! Choruch, gdzie 
będzie mia.la znośniejsze warunki, niż na parterze 
- powiedziała siostra Regina. 

•; 

Tego samego dnia, wieczorem, Marla Rodzlew~­
czówna znalazła się w rnałej salce, za szafą, gdzie 
było przygotowane już dla pisarki· łóżko 

Jeszcze tej nocy, jeszcze w kącie sali za szafą 
chroniącą przed złym okiem komendan~a oboz:i 
obergrupptnfuhrcra Sai;era, odbyło si~ ;stn . .? mi­
sterium oczyszczenill ze wszy, a potem mycia Ro­
dziewiczówny. 

Od tego czasu, Maria Rodziewiczówna pod pozo­
rem leczenia przebywała w Izbie Chorych, otoczo-
na staranną opieką i troską . 

- Dlaczego pani - zapytała pewnego dni~ s~o­
stra Regina pisark~ - zyłnsila się na pYzesied,e­
nie ja1<o Niemka? 

- Nie chciałam, moje dzieck~, w .moim w~elw, 
dostać Rię do obozu koncentracy1neg!' . ł tam zgm~. 
Prag~lam by moje strudzone kosci znalaz1y się 
w ziemi naszych przodków, pośród stvoir.h. Dlate­
go .przystalam do Nieml'OW wolyńskicli •idajc;ct{ch 
się do Polski. Kiedy, siostro, powrócę do swoich 
w Warszawie? . 

- Już wkrótce! · 
Następnego dnia dr ~ałczak udał się .do_ komen­

dan~ obozu. Na wstępie okazał mu zasw1~dczenie 
Jekarslde, stwierdzające ciężki stan choreJ Anny 
Wir kieł. 

- Jest to staruszka. licząca 81 lat. w warun: 
kach obozowych będzie jq trudno wyleczyć, Grozi 
jej śmierć! . . 

- W tJkim razie co mamy z mq zrobić, herr 
doctor? - zapytał Sauer. . . . 

_ Widzę jedyne rozw~ązanie; Wf!pisa~ie. 1eJ. z 
obozu i oddanie pod opie~ę ·rodzinie niemieckiej. 

- Czy zna pan taką „odzinę? • . . , 
- Siostra Regina zn!l.lazla tal(ich ludzi, którzy 

się nia zaopiekują. 
- Gut. Zgadzam się. etc. pTzepustka. 

V 

W Warszawie l\faria Rodzi,;wkzówna .znalazla 
się w gronie z!lajomy~h 1. przyjaciół, kt?rzy s!ę 
nią zaopiekowali. W o;i:resie pow~tama v. arsza:" .­
sltiego pisarka mies~.kała przy ub~y Królew~k1eJ. 
w samym .centrum walk. Gdy zaczęły ułonqc są­
siednie zabudowania, pr"eniosla. się wt·az . z tirzy­
jaciólka do budynku Czartorvsk1ch przy 11llc:v Kre­
dytowej t2 a. W ten spJsób zac7;ęla si<? lei: pow­
stańcza tulaczkR z jednego zagrozonego mie3sca do 
drugiego. 

Gdy powstanie upadł.o i. n.adsze~l ~~zkaz ,e";1~­
kuacj1 Warszawy Rodziewiczowna i Skirmun.to~1 -
na, po 10-dnio,Vy'm pobyci_e w S~pita}u W0• k m 
zdecydowały się wyru~zyc do. M1lano :vka. W nie­
bywałym tłoku. wsl<:utek 11ada3ąc0go desr.cv1 zupeł.­
nie przemarzuię!e , wśr~ k?mpletnej _clemno,ct: 
dobrnęłv wreszcie do Milanowka. G_dy Jedn:i.k . i 
tam z powodu braku miejsca dłużeJ za~awic me 
mogły, zdecydowały si~ osiąśę w _leśnlczowce fol­
warku Leonów pod Sk1crnlcw1cam1. 

Mimo opieki medycznej , c.htod.y jesienn~ coraz 
bardziej dawały się we ~nak1 c~i:zko choreJ ~lsar­
ce. Wkrótce z:apadłn na 1eszcze 1edną chorobę; za­
palenie płuc. Tym razem . nie pomogły z~bii;g1 . le­
karskie W dniu 6 listopada 1944 r. Rodziew1czow-
na zmarła w wieku 81 lat. . 

Po wojnie zwłoki pisarki zos!a!y prze\"'.lezione do 
Warszawy i pochowane w Alei Zasłuzonych na 
cmentarzu powązkowskim. 

VI 

„. ~ "i. - . . ' ... . . . 

A jakie były dalsze losy s!ost:y .Regi.;iv. po. o­
puszczeniu obozu prze7 Rodz1ewiczownę .. W aal- ­
szym ciągu zaj~owała się l~s~n: przes~edl!'nych, 
starając się ulżyc im w ich cięzku~ połozemu. . 

w czenvcu 1943 r. siostra Reip~a, w o~aw1e 
przed aresztowaniem, opuściła Lódz 1 udała. s1~ do 
Warszawy Tu początkowo znalazła schropiem~ ~ 
znanego działacza robotniczego, członka SDK~1L 1 
KPP, wuja dra Edmunda Gebartows1f:leg_o. W 3cg4! 
mieszkaniu na Zoliborw przy ul. Mick!ewicza ,?o 
odbywały się zebrania towarzy!i1:y part.:rJnych. Nie 
mogła długo u niego przebywa<:. 7:«: w.z~lędu , .n~ 
częstą inwigilację ze strony pohc31_ h1t:erowsKie3. 
Przez pewien czas mieszkała u kolezank: i u zn~­
jomego wuja. późniejszego działacza PZP~ i wi­
cemarszałka Stanisława SZ\\;afbego. Zngroz~a a­
resztowaniem w 1944 r . . opus,ciła Warszawę i. uda­
ła się do Zamościa i Hrubieszowa. Jako Plelęg­
niarka pracowała w hrubieszowskim o~ro~ku 
zdrowia. Udzielała pomocy nie tylko lu~nośc1 m1eJ­
scowej. ale także zao!?atrywała . oddziały p~rtJ<'.­
zanckie w konspiracyjnie przewozone przez ~1ebie 
z Zamościa środki opatrunkowe. . . 

Po zakończeniu wojn'y Regina ~.owak wstąpiła 
do Pf'R, a po połączeni~ obu part~~ - do ~Z!-'R. 
Pracowała jako kierownik kancelarn gł~wneJ e.;cn­
trali 'l.'ekstylnej. Udzielała si<: społ~czme w wie~~ 
organizacjach. B;·ała 3:kt~·wnr ud;:1~ł . "'. łączno c1 
miasta ze wsią, orgam1u3ąc 1 wyiezdza3ąc .niemal 
·każdej niedzieli przez szereg lat do ?k?liczn:vc~ 
wsi z aktywistami zakładów prac;; i mstytuci1 
łódzkich . Wiele trudu i pracy wło~yła '!" ut~vo­
rzone po wojnie Polskie Towar~ystwo P1elę_!1mar­
skie w Łodzi w dzielnicy Polesie. W U?-na_mu .za­
sług odznaczona została między innyrr;1 Krzyzem 
Kawalerskim Orderu Odrocizema Polski. . 

Po ~mie~ci męża Ednrn!1da N~waka w oboz~e 
przesiedlen~zym w Łod71 w 194J r.. powt?rn:e 
wyszła za mąi: w 1947 r„ za. Edwarda . 1Go1aw~· 
czyńskiego. odbywającer.o podowczas ~łuzoę . WOJ­
skową w stacjonującym w Hrub1E'szow1e 4 
pułku kawalerii I Armii Odrodzonego Ludowego 
Wojska Polskiego. 
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Pr~.t.!ydent i szkoła 
EWA LACHOWSKA 

„14 grudnia byliśmy na fil­
r:nie pt. „Gdziekolwiek jesteś 
Panie Prezydencie". Film wy­
świetlano w kinie „Roma". 
Główną rolę 'grał znany aktor 
Tadeusz Łomnicki. Bohaterem 
filmu jest bohaterski prezydent 
Warszawy Stefan Starzynski, 
zamordowany przez Niemców. 
Moim z.daniem Stefan StarzyTl­
ski zasługuje na ludzką pa­
mięć". 

Jestem na lekcji języka pol­
skiego w cz.wartej klasie Sz.l•v­
ły Podstawowej nr 80 w Lodzi. 
Chłopcy i dziewczęta troch<: z 
przestrachem, · trochę z przeję­
ciem czytają swoje wypr:icowa­
nia. A potem zaczyna się roz­
mowa nauczycielki z cizieć.mi. 
Padają pytania i zupełnie trat­
ne odpowiedzi. Wychodzę z lc:t­
cji mile zaskoczona. Skąd w&ród 
łódzkich czwartoklasistów taka 
znajomość postaci Prezydenta? 
Leżą przede mną tekturov.e 

czarne i zielone okładki. Ze 
wzruszeniem i lękiem biorę je do 
ręki. Boję się, żeby nie ok<tza­
ły się z.byt kruche. Są. to male 
albumiki zdjęć z 1936 i 1937 
roku. Niestety, nie zachowała 
się kronika z początków lat 
20-tych, kiedy to powstała 1"·1-
bliczna Szkoła Podstawowa nr 
80 w Lodzi. Obok leżą juz po­
wojenne kroniki. Powoli zav;ię­
biain się w treść poszarzałycn i 
zupełnie białych kart. Przew'­
jają się nazwiska pedag•>gów i 
uczniów, obchodzą stare rocz­
niki młodzieży, prz.ychodza r.o­
we. Szkoła tętni życiem. Pi lnie 
uczestniczy w życiu miasta i 
całego kraju. I nagle trafia:n 
na fakt; który jak przyszłoś~ o­
każe zaważy na historii sz!,o-
ły. . 

„Rada Pedagogiczna na uro­
czystym posiedzeniu. w stycz­
niu 1959 roku pod3ęta uchwa­
łę 0 nadaniu Szkole imt€nia 
PTez11denta Stejana Starzi;ń-
skiego, bohaterskiego obrof!cy 
Warszawy w tragicznych dnia.eh. 
września 1939 T." 

To krótkie zdanie zawiera w 
sobie potężny ładunek emocje:­
nalny, obrazuje całe wie;kle 
przywiązanie uczniów i perso­
nelu naszej Szkoły do Stoii<'y 
i Jej bohaterskiego opiekuna 
budowniczego 1 obrońcy honvru 
Warszawy i Ojczyzny w dniach 
najcięższych. W uzasadnie:1iu 
decyzji o nadaniu Szkole hr.h:· 
nia PrejJdenta Stefana St<i­
rz.yńskiego podkrei'lano, że 
szkoła znajduje się w czolow­
ce młodych budowniczych 
\Varszawy. uzyskując ośmi ~­
krotnie na grody i wyrózni t.nia 
za ofiarną pracę Sz.kolm:go 
Koła Odbudowy Stolicy z Jeg"o 
opiekunką, niestrudzoną w 7'.l­
pale B. Forembską na czele. W 
1958 r. Koło zajęło I miejsce .;v 
Polsce i otrzymało nawet na­
grodę pieniężną. Tak więc ~en-
tyment do Warszawy i Jej 
wielkich ludzi przejawia ~ię 
nie tylko słowem, ale i pięk­
nym czynem. 

Nieco dalej natrafiam na 
ślady konkursu na życzenia z 
okazji wyzwolenia Lodzi i War­
szawy. Zwyciężyli uczniowie 
klasy czwartej. Uderza mnie 
niezwykłe przywiązanie do 

Warszawy i jej mieszkańców 
,,Najmilszemu naszemu miastu 
Warszawie 
Rośnij nam urocza Warszawo 

w radości i pięknie. Niech w 
Twych .droaich murach gości 
zawsze beztroski uśmiech i cie­
pty powiew wiśianego wiat1-v 
niech Twoje bruki już nigdy 
nie nasiąkną śmiercią, osamot­
nieniem i rozpaczą. Zyj nam 
wiecznie droga Stolico. 
Droga nasza Szkolo 

Uczniowie klasy IVa sk.lada­
ją Ct gorące życzenia, ahyś 
niedtugo otrzymała zaszczytne 
imię bohaterskiego bu.dow"ti­
czego i obrońcy Warszawy 
Prezydenta Stefana Starzyń­
.skiego, aby Twoi wychowr;n­
kowie godnie Ciebie repreze1.­
towali, wcielając w swej pra­
cy i czynach idealy przyświeca­
jące życiu tego Wielkiego Po­
laka'~· 

Przerzucam szybko następne 
stronice. Niestety, nie ma śta­
du na temat uroczystości na­
dania imienia Prezydenta. !~'e 
ma najmniejszej wzmianki o 
tej pięknej idei. Trafiam Lyi­
ko na notatkę z 1962 r. o uro­
czystości z okazji XV-lec,a 
działalności Szkolnego Kuła 
Funduszu Odbudowy Stol1c•. 
W czasie tych 15 lat młodzież 
szkoły zebrała na odbudowE; 
Stolicy pom1d 60 tys. zlotycn, 
zajmując pierwsze miejsce w 
skali miasta i całego kraj..i. 
Wynika z. tego, że przywiąza­
nie do Warszawy nie maiało. 
Ale mijały lata, a szkoła ·na­
dal nie miała patrona. Co s:ę 
stało? Co stanęło na przeszko­
dzie w tej sprawie? 
·Okazuje się, że wówczas 

szkoła nie uzyskała oficjalnej 
zgody władz oświatowych na 
nadanie imienia Stefana .:.ta­
rzyńskiego. A dlaczego, trudno 
dziś dociec. Tym bardziej, że 
do dzisiejszego dnia ża:.ina 
szkoła, instytucja, ulica czy 
aleja w Łodzi nie nosi imie11ia 
tego Wielkiego Polaka. Czyżby 
argumenty „za" · okazały się za 
słabe? A może uznano, że Sta­
rzynski nie miał nic wspóine­
go z Łodzią, co zresztli ;e_t 
nieprawdą. Być może były jesz-

• cze inne kontrargumenty. F ... k, 
tern jest, że Stefan StarzyńsJrj 
nfe uzyskał honorowego obywa­
telstwa miasta Łodzi jalro i;~ 
tron Szkoły Podstawowej nr &O 
Zaprzepaszczono, a przynaj­
mniej chciano beztrosko zapne­
paścić, piękny efekt wycho­
wawczy pedagogów, którzy po­
trafili wpoić młodzieży mi1o~t 
do kraju i jego · historii, pamieć 
i cześć dla córek i synów na­
rodu polskiego, których !dcalv 
przyświecające ich życiu pra~­
nęła uznać za swoje. 

I tak minęło 25 lat. Rozma­
wiam z dyrektorem Sz'f{tily 
Podstawowej nr 80 - Miecz:vs~ 
Jawem Markowskim i nauczv­
cielami. Dowiaduję się, ze ·~1e 
wrześniu 1933 roku Samorząd 
Szkolny zorganizbwał wycltcz­
kę do Warszawy. Jako delega­
cja młodzieży całej szkoły do­
ciera do Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania z prośbą o 
wyrażenie zgody na nadanie 
Imienia Stefana Starzyńskiego 
i uzyskuje ją. Będą ~ szkołą w 

Prezydent Warszawy Stefan .itarz11iia1" (w •roclkil) w otoczenia 
swoich wipólpracowników 

/ 

.. 

Polsce z tym patronem. Moż 
uda się w przyszłości w tym 
gronie nawiązać kontakt. Sa­
morząd odwiedza oczyvl.'i5cie 
symboliczny grób Prezydenta 
na Powązkach. 
Szkoła od tego momentu i.v­

je tylko perspektywą nadari1a 
imienia. Na lekcjach języka 
polskiego i wychowania t-bywa­
telskiego nauczyciele rozmawia­
ją z młodzieżą o Warszawie l 
jej tragicznych dziejach. Oi:; :e­
kunka Samorządu Sz.Kolnego 
Wanda Kolus opowiada mi o 
wzruszającej uroczystości na­
dania Bronisławie Foremoskiej, 
wieloletniej nauczycielce Sz:ico­
ły, tytułu Honorowego Człon· 
ka Rady Pedagogicznej, Po 
chwili mam kronikę z wph,em 
pani Bronisławy. . 

„Jestem zaszczycona t szcu;ś­
liwa, że mogę dziś spotkać się 
tu z Wam!. Wdzięczna jestem 
Szanownej Radzie Pedagog icz­
nej za to cenne zaproszenie. 
Dziękuję Wam serdecznie! Czu­
ję się dumna, że mogę należeć 
do Waszej Spoleczności. Jest to 
dta mnie wietkim zaszczyten, 
że mogę się . tu czuć jedną z 
Was. To koleżeńskie wyróżt.ie­
nie wrusza mnie bardziej '1'.a­
wet niż odznaczenie państwo­
we. Tak jest! Tak to czuję! 
Dziękuję W am ca tym sercem! 
Dziękuję/ Szczególnie dzięk.v•ę 
Kotedze Dyrektorowi! Cieszę 
się, że po 25 latach uchU;ata 
„tamtej" Rady Pedagogicznej, 
glosująca za Patronem StefJ,­
nem Starzyńskim z0stata zcrak· 
ceptowana przez obecną Radę 
Pedagogiczną i zatwierdzvna 
przez Władze Szkolne. PT'lg•U~ 
przeżywać z naszą Szkołą tę 
piękną uroczystość oficja~neao 
nadania Szkole PpdstawowPj 
nr 80 w Łodzi imienia Stefana 
Starzyibskiego - Bohaterskiego 
Prezydenta m. st. · Warszawy. 
Dla naszej młodzieży będzie to 
jednocześnie wspaniała lekcja 
historii Polski 1939 roku. A 
nasze Miasto też może ch'u­
bić się tym, że właśnie tu w 
Łodzi rodzina Star<lf!Jńskich szu.· 
kata pracy - i tu na ul. Srr.11-
aowej Pani Jadwiga Starzy1lsi:a 
pracowała w szkole jako nc.,i­
czycielka - patriotka - a mło­
dy Stefan (uczeń gimnazjatnyJ 
często Matce pomagał. Gdy 
spoglqdam na front tego bu­
dynku szkolnego i widzę u gó­
ry znajome i bliskie, u:ymźne 
„80" cieszę się że „moja Szlt.a­
la" znalazła się w godnych w i­
runkach. Ta dawna Osiemdzie­
siątka byla biedniutką i citi.ś­
niutką.„ ale pracowała równ;~ż 
ambitnie. Miała swój styl i tra­
dycje, Ten styl i trad·ycje trwa­
ją tu nadal - rlzięki Wam -
dzięki dyrekcji. Potwierdzi mo­
je stowa mila kolez-anlća Maria 
Kucharska-Gębalska, 'która · j'l­
ko mloda 'llat1.ctflclefka trafiła 
do tej szkoły jeszcze wtt.dy, 
gdy Kierownikiem byl ś.p. flj .:iz 
mój Bolesław. MHo mi, ze 3est 
wierna tej szkole - już jal<0 
,.jedynaczka" - że ją tu 1 ~sz­
c.;:e zastała.n. W tamtych lata.eh 
przecież razem budowałyśmy z 
młodzieżą zrujnowaną '\.\'ars,a­
wę.Dziękuję Radzie Pedagogicz· 
nej za tak zaszczytne uznanie 
dla mojej pracy z mlodzieżq w 

· tej szkole. Życzę Wam Koleż:in­
ki i Kol~cl.zy wielu osiągnięc w 
pracy dla Dobra Polskiej Sz;..d„ 
ly. Dyrekcji zaś życzę harmo­
nijnej współpracy z gTOnem i z 
młodzieżą: żeby to byŁa szkota 
radosna i żeby dobrze upamięt­
niła się w sercach Waszuch 
wychowanków, żeby spo~eczeń­
stwo i władze z uznaniem oce­
niały Waszą pTacę z mlodzieża 
.:_ na chwałę Ojczyźnie! 
b. nauczycielka Szk. Podst. 10 

Lodzi BronisŁawa Forembska' • 
Na zakończenie mojej w11y~ 

ty w Szkole Podstawowej nr 
80 jakiś złośliwy chochlik Po­
siał w moim sercu ziarnko nie­
wiary. Postanowiłam upewmć 
się, czy rzeczywiście ucz.niow;e 
są tak przejęci sprawą? Czy. 
gdy spytam znienacka, będą w 
stante powiedzieć cokolwiek o 
Stefanie Starzyńskim? Dzięki 
uprzejmości nauczycieli rob'ę 
krótką pisemną sondę wsród 
ucżniów klas szóstych. Temat 
jest prosty: ' „Kim był Stefan 
Starzyński?" I muszę spiec ra­
ka ze wstydu za swoje nie<.lo­
wierzanie w opowiadania pe­
dagogów Szlrnły PodstawowPj 
nr 80 w Łodzi. Otóż· dzieciar­
n ia w pierwszej chwill prze­
straszona, że to jakaś kart­
kówka z przedmiotu. szybko się 
otrząsnęła i zaczęła pisać. 
A potem siedziałam w domo­
w:vm fotelu i pijąc herbatę cz:/­
tałam, może niezbyt piękne 1ty­
listycznie, ale prawdziwe via-

. nia o tym jak Stefan Starzyń­
ski był ekonomistą, publicystą i 
politykiem, jak we wrześniu 
1939 roku został w Warszawie. 
troszcząc się o wodę, światło i 
żywność, jak gorąco przema­
wiał, aż ochr;,opł, jak chciał. le­
by warszawa była wielka; czv­
tałam o tym, że Prezydent Jest 
godny naśladowania, że mło­
dzież cieszy się. że będzie pa­
tronem. ich szkoły. 
Skapitulowałam . 

... . ' • · s 



Emigrant 
RYSZARD BIKKOWSKI 

W .,Przemysłowej'· produkcja szła pel:ną parą. Tmp kładł się 
1estym pokotem w dez.y nfekcyjnych obłokach. Szkło grało po­
dzwonne niczym epileptyk kajdanami w inkubatorze. 

W „P~·zemysłoweJ" umierała cała ,,Petrobudowa". 
A pan Julian Targosz obchodził imieniny. 
Cybernetyk Jan Smolik pilnował swego dobyUtu: plecaka tor­

by podróżnej i damskiej parasolki ze szpicem w barwny~ po­
krowcu. Pił umiarkowanie, na czas - seta co kwadrans. W 
przerwach czytał na głos swoje książeczki, szczególńie chorobową. 

- Czy-to rekolekcje, czy imieni~y? - zdenerwował się Julek. 
- To są twoje roraty, kolego. A ja piję za mój powrót choro-

bowy na wolność - n.ekł ze wzruszeniem Smolik. 
- Mnie to przypomina apelową pruówkę w pierdlu z wysz:yn-

kiem - stwierdził kolega G. 
- On mnie robi stypę z imienin! - wrzasnął Targosz. 
Smolik otworzył z dumą książeczkę zwolenienia u służby. 

- Kto służył półtora ty1Ódnia? 
- Tylko trupi 
- A ja żyję! I :r.a co mnie zwolnili? - za.si.lochał cyber.netyk. 
Usiana trupem lmajpa przemieniła się w prosektorium, gdzie 

fachowcy ustalają kontrowersyjne wyniki sekcji. 
- Wywalili za ślepotę polityczną! 
- A skąd! Kurza ślepota„. 
- No nie, oko ma dobre ... 
- Ale mózg wybrakowany! 
- Emigrant wewnętrzny! 
- Przez to zwolnienie chce jechać z dobytkiem w plener. Idio-

ta! 
- A tu piszą - ryknął Smolik - że cierpifl na rozdwojenie 

jaźni!.„ 
Targosz zakrztusił •i• wódką. ze śmiechu. 
- Jakiej jaźni? - wychrypiał przez łz.y - Masz porażenie 

prącia, kaleko! 
- Jakie zarażenie? - jęknął G. - Kto sieje sy!y? 
- Krycha czysta jak ekstrem po amnestill 
- Człowieku! A kto się podłączył golarką do wysokiego napię-

cia na odcinku trzecim? 
- Jasiu! Ale go rąbnęło po jajach! ..• 
Smolik oderwał się od krzesła z siłą ,,Pershinga" na uwięzi. 

Zatoczywszy kilka łuków drgających, oswiadczył wielkodusznie: 
- Pies wp jebał, Julek, i waszą wódkę! 
- Płać, rezerwisto! 
- Mniej niż zero! Cześć! 
Zwinąwszy manele, ruszył krokiem bywalca sztormowych po· 

kładów zeglugi wielkiej w mrocme ulice Łodzi. Wyglądu turysty 
przydawał mu wielki plecak na grzbiecie. 

Ten cholerny plecak rzucał nim po kanionach ulic niemiłosier­
nie. W blasku neonówek Sm9lik sprawiał wrażenie satelity szpie­
gowskiego wśród gwiazd, którym manewruje z ziemi pijany agent 
w przebraniu dyżurnego. lotu. 
Czuł się tak nieprzydatny i rozgoryczony do budowy poroz:u­

mienia z wrednym i.iilynierem Targoszem, że postanowił udać 
się niezwłocznie na emigrację wewnętrzną. Uznał, ż.e najlepiej 
będzie osiąść na prowincji, w jakimś mieście średniej wielkości. 

Po godzinnych cierpieniach dotarł do Placu Niepodległości. • 
Umysł miał lżejszy, jakby. przefiltrowany, lecz pęcherz zawisł mu 
kamieniem nad przyrodzeniem niczym rym nad wierszem cyberne­
tycznym. Aby ulżyć sobie duchowo tudzież fizycznie, zszedł na 
chwilę do podziemia, gdzie czuwał.a w okienku baba z kluczem. 
Wertowała gorączkowo płachtę najlepszej łódzkiej gaz.ety. Dzieliła 
na sposobne paseczki artykuł o braku papieru służącego czasem 
do wyrobu parówek. Jak kryzys, to i Salomon z pustego nie nale­
je. Z tym, że obywatel ma silne palce„. 

Ale jak mu tam jego chuch zdyfuzjował się z ·wyriewempisua­
rów, sedesów, ponc;wnie doznał zaćmienia umysłu. Poza tym był 
tłok, bez przerwy go szturchali i nie mógł się skoncentrować. Co 
zrównał muszkę ze szc~erbinką na muszli z sitkiem, to go dz.1ab­
nięto w łokieć. 

- Te, zamachowiec, gdzie ciebie gz.k lili? 
- W z:lobku na nocniku, wiadomo! 
- Ludzie - jęknął - wczoraj mnie zwoLnili.„ 
-Tow~a~ · 
- Teraz szuka mamy kaprala! 
- Pewnie do podtrzymania.„ 
- Pedał! 
- Ludzie - jęknął ponownie - ja nie znam roweru.„ 
- Ładuj w nogawkę! 
Zacisnąwszy zęby. naprowadził. muszkę na gościa w berecie, 

który tak się trzymał w pionie, jak groch z.wany Pięknym Ja­
;;iem na połamanej tyczce. Spiął się w sobie i dal upust cierpie­
niom. 

Bereciarz od\vinął się z tyczki i warknął głosem przeziębionego 
b1.1ldoga: 

- Snajperek, ty szczasz mnie w oko? 
- To się nie schylaj! Mordę masz jak sedes ~ odparł taktow-

nie Smolik wsuwając broń do kabury. 
Natenczas postrzelony zszedł chwiejnie z linii i strzelił sier­

pem sygm;liz.owanym. Smolik zrobił w tył zwrot i pięść walnęła 

w plecak. Bokser zawył dziko, albowiem trafił w blachę usztyw­
niacza. Rzucił się mczym różowa pantera na emigranckie tyły. 

Potarmosił go trochę i nagle spadł ze schodków w mocz, z powro· 
tem do podziemia. 

A Jan Smolik wsiadł do podmiejskiego tramwaju. Wagon za­
dygotał w spaźm:e lęku pned wywózką na złom i potoczył się 

chwiejnie przez noc. Przy każdym drgnieniu kół i zgrzycie na 
mijankach, plecak i parasolka maltretowały twarze pasażerów. 

.\le społeczenstwo jest tolerancyjne. Przecierpi wszelkie błędy, 
ogłoszenia drobne oraz inwazję świętych krów. 

- Kolego, potrzymać ci to wszystko? - zaofiarował się u-
przejmy. 

- Bóg zapłać, chwyt mam jeszcze pewny. 
- A może jednak? 
- Od .. suń się. dqbi:oczyńco. 
A urażony ów pasażer na to: 
- No. no, cipek! Mogę cię więcej nie ratować„. 
- Nie znam cif'. fllantropie. 
- Strąram do kibla osikanego zbója, a ty do mnie z kosą? 
Jan Smolik jakby oprzytomniał. Przyjrzał się mglistym wzro­

kiem człQwiekowi. któremu winien okazać wdzięcznośc. Człowiek 
sprawiał wrażenie ~kromnego działacza społecznego, na którego 
piersi nie zawisł żaden medal z winy zawistnej kliki PKPS. 
Miał twarz. anioł?. ~tróża w sile wieku, oczy wystraszonego wy­
żła i ręce buchaltera, ~óry przeszedł na wcześniejszą emery­
ryturę. 

- Znam tego, co bił w twój plecak - rzekł tonem konspirato-
ra. 

- Jakiś cherlawy żul... 
- Ho. ho! Ma w kartotece całą dekadę Gierka. 
- Za licencje? 

l ODGŁOSY 

- Tak. Jedną 1pecjalną, na rom6j pozorowany. Gdzie Jedziesz, 
człowieku? - zapytał nagle anioł ze stażem buchaltera. 

- Do końca. 
- Cholera! On tam mieszka, lepiej zamów ohlstawę. 
- A więc bądź moim gorylem! - zawołał pod wpływem uczu-

cia Smolik. 
- Dobra. A gdzie zawijasz? 
- Na Żałosną. Spokojna melina. 
- Ale trochę atrany. Mieszkam tam, przyjacielu. 
Wysiedli z tramwaju i Smolik ruuył ciemną ulicą na punkt 

zborny emigracji wewnętrznej. _;'\nioł stróż nie odstępował go na 
krok, wystawiając mężnie swą pied na czyhające upiory. 
Wstąpili na tory kolejowe. Oślepił ich 11nop ~wiatła. Anioł 

pchnął cybernetyka i za ich plecami przemknął z łoskotem elek­
trowóz. Z wagonu wyfrunęło coś ze świstem i spadło na głowę 

I e;nigranta. 
- Ratuj alkohol! - zdążył krzyknąć i stracił na chwilę przy­

tomność, albowiem duch był ciężkiego kalibru. 
Smolik zjechał z nasypu sztywny niczym pręt kiełbasy szpry­

cowanej H.O w geesowskiej mai.·arni. Ale duchy zaraz go wy­
prostowały, zdeptały, skopały i osmaliiy ogniem piekielnym. Za­
nim uleciały, przygotowały go na ostatnią drogę. Stopy mu nagle 
zelżały i ścierpły. Matka ziemia przytuliła go do swego chłodnego 
łona, a noc położyła czarną łapę na oczach ... 

Eugenius-z J., drukarz z wykończalni, wracał ze spóźnionej po­
połu<iniowej zmiany. Szedł trt.eźwy, ale po ośmiogodzinnym wą­
chaniu oparow z kuchni farb miał uczucie, jakby łyknął michę 
kompotu. Ujrzawszy błędne ogniki w .odległych kruwach pomy­
ślał, że to pewnie te małe zielone z UFO grasują na peryferiach. 

Ale były to zgoła inne obiekty. One szukały szczęścia wokół 

sztywnego Smolika. Przyświecały sobie zapalnict.ką gazową. Opa­
rzony denat zbudził się z wrzaskiem: 

- Aniele stróżu, ratuj mel Łapaj ducha i szkło! 

Drukarz stanął jak wryty. Najpierw ujrzał druha 11 plecakiem. 
Maszerował na azrmut, klął jak brygadzista z awansu i rzucał 
butami. 
Następnie przeciągnął w mroku wrsoki blondyn w czerwonej 

kurtce, z torbą pc;dróżną na ramieniu. Gnał jak trener sprinte­
rów ścigany przez alimenty. 

Za nim przemknął niski brunet w czarnym ortalkn)ie, z para-
łolką pod pachą. 

- Ciota goni niewiernego! - sz:epnął nabożnie Eugeniusz J. 
Splunąwszy trzy razy przez ramię, ruszył śpiesznie do domu. 
~o ~ięćdziesięciu mett"ach drogę zastąpiła mu zjawa. . Twarz 

rr:1ał_a Jak marchewka, która przeleciała przez tarkę. A chuch ta­
kt, Jakby ta marchewka weszła w drugie stadium fermentacji. 
Zjawa stąpała niczym linoskoczek po jeżach. Była bez butów, ale 
w skarpetkach. • 

- Okradli meee! - zawyła zjawa. 
- GdZ:e? 
- Na emigracji! 
- Ani chybi z rozumu - szepnął Eugeniusz.. - Czego żądasz, 

duchu przeklęty? 
- Auta i milicjanta! 
Dru_karz począł .machać !'ęką, ale auta nie stawały, bo 11ie mia­

ły a.m pasów, am kaftana bezpieczeństwa. Ale jeden przyhamo­
wał, p~nieważ. był to wóz specjalny do zbierania różnych pija­
nych ZJaw. Na dachu migotała żarówka. 

Mi~i~janci sp.enetrowali miejsce akcji. Rozpisawszy topografię, 
ustalili wstępme ślady trzech mężczyzn. „ astępnie wsadzili ofia­
rę do radiowozu i zawieźli do RUSW. 

Tam, obmyty i napojony herbatą, cybernetyk. Smolik dokonał 
rachunku sumienia oraz bilansu strat materialnych. Odzieży, łącz­
nie z butami, było sztuk dz:iesięć. Zapas paliwa - tirzy póllitrówk:i 
z żółtymi' kapslami. Pół kilo suchej kiełbasy, ręczniki, klucze, 
kartki na cukier, kartki do restauracji dietetycznej i trzy tysiące 
?łotych "'• gotówce. Naj 1.'ażniejsze książeczki: oszcz.ędnofriowa z 
wkładem 21 tys. zł 1 mie-zkaniowa na kwotę 60 tys. zł. Straty 
łącznie - 110 tys. zł. .. 
Jeździ toto na sak~ z transparentem gołodupców wygnanych, 

a Smolik nie. To był solidnie zabezpieczony emigrant. Nie chciał 
żebra~ na prowincji o kawałek chłopskiej rąbanki. 

Zawiadomiono WUSW i PKO w kraju, że na si.laku znalazł się 
facet z cudzym dowodem osobistym i książeczkami oszc~dnościo­
wymi. 

Jan Smolik nie mógł sobie przypomnie.t twarzy anioła stróża. 

Nie sądził, aby ten był w zmowie z duchami, które !padły nan 
;ak sępy na nasypie kolejowym. Czekał cierpliwie na zmiłowanie. 
Teraz w każdym milicjancie upatrywał zbawcy oraz anioła stró­
~a. 

Pierwsza odezwała się PKO. '\V łódzkich placówkach pobrano 
cztery razy po pięć tysięcy 11łotych. Osobnik posługiwał się do­
wodem osobistym Jana Smolika. W ks"iążeczce oszczędnościowej 

dokonał nieudolnie zmiany adresu. Nie wiadomo, w jakim celu. 
Później nadszedł telex z RUSW w Kutnie. Patrol zdjął z traw­

nika turystę, który spał z głową na wychudłym plecaku. Miał 

przy sobie małą bibliotec:ukę. Osobnik nazywał się Marian Wojna. 
Był wieloletnim włamywaczem. Miał na: koncie osiem kradzieży 
mieszkaniowych. Kradł rowery, kury i mopedy. Był poszukiwany 
01rzez prokuraturę w Płocku i przez sąd w Kaliszu. 

Dwa dni trwały pertraktacje, ile ma kosztować konwój Wojny 
do Łodzi. Bo teraz każdy urząd jest samodzielny i samofinaru,ują­
cy się. 

Wreszcie podejrzany zaczął wyjaśniać;· 
- Ten facet przyplątał się do mnie w kiblu. t nic:, tylko te­

bym go zawiózł na emigrację. No fo pojechałem, bo kur~ opła­
calny.„ 

- A jak było z tym rozbojem? 
- Nieszczęśliwy wypadek ... 
- Noga wam się powinęła? 
-. Wpadł na nas pociąg. Popchnąłem faceta, żeby go nie zg?ifo-

tło z dobytkiem. Spadł mu plecak, więc wl:iąłem. Wtedy podeszło 
dwóch, co robią zn hieny. Mówią, że widzieli mój numer na na­
sypie. To ja mowię, że nie ogryzłem całkiem padliny ..• 

- I pozbierali resztę na was.ze konto? 
- Poświecili zapalniczką i znaleźli ochłapy. A buty wyrzuci-

łem, bo nie pasowały na moją nogę. Pojechałem autobusem na 
postój, a stamtąd taxi do Łodzi. Jedną butelkę wypiłem z obcym 
chachmętem w bramie. Potem piłem sam. Pijan~· byłem, to pew­
nie na poczcie porobili mi jakieś zmiany w książeczce.~ 
Następnie W.>jna balował, gdzie popadło. Za ostatni grosz ku­

pił dwie butelki wódki. Wypił je w pociągu do Kutna, częstując 
podróżnych, i padł na trawniku nie ujrzawszy swej narzeczonej. 

Nie udało się ustalić nazwisk dwóch pozostałych uczestników 
rozboju. 
~an Smolik oprócz strat finansowych doznał licznych otarć na­

skorka na twarzy i prawym nadgarstku oraz stłuczenia okolicy 
lędźwiowe; lewej i nosa. Niewiele, jak na jedną desperacką wy-
prawę w plener. / 
~le się dzieje, gdy na emigrację jedzie facet pijany, porażony 

prądem, szukający w drodze anioła stróża. 

• 

J)okończenie 
ze strony I 

n~ą publiczną raz po raz 
wstrząsają niechlubne wydarze· 
nia; nastolatek morduje oby­
dwoje rodziców aby zabawić 
sie za ich pieniądze, pojeździć 
samochodem oica. Młodociani 
mordują taksówkarza. Wycho­
wanek poprawczaka gwałci i 
zabija. Biegli psychiatrzy nie 
stwierdzają żadnych odchyleń 
od normy.. Przestępczość wśród 
nieletnich gwałtownie wzrasta. 
grabieże. narkomania są na po­
rządku dziennym. 
Oczywiście szkoła nie ma so­

bie nic do wyrzucenia. Pla· 
ny d:Ydaktyczno-1.vyct10wawcze. 
dzienniki zaJęć aż puchną od 
tematćw społeczno-moralnych. 
1 co? Dzieciak nie ustąpi miej­
sca w tramwaju. autobusie. 
zresztą dorosły też. Jest złośli­
wy, arogancki. Wszęd:i:ie upa­
truje korzyści materialnych, zu­
pełnie 1ak jego rodzina. Kult 
pieniądza. wszelakich dóbr 
przerósł nieproporcjonalnie in­
nr. wartości. Stare porzekadło 
„nie szata zdobi człowieka" nie 
ma w naszej rzeczywistości 

Koci 
horror 
żadnego pakrycia. Na każdym 
kroku słyszymy braki. braki -
mieszkań, samochodów, lodó­
wek. pieniędzy... Niedosyt u­
skrzydla najbardziej prozaiczne 
potrzeby, zasmakowanie w do­
statku. ba. nawet w luksusie 
nikogo dziś nie nakłoni do „po. 
wrotu do natury". Wszystko, 
do cz.ego dążymy ma posmak 
wygody, pieniądza za wszelką, 
za każdą cenę. 

- Ucz się - mówi siedmio­
latkowi matka - bo będzteaz 
mach.al lopatą~ nigdy nie zo- . 
staniesz lekarzem, inżynierer.it. 
-- W duchu dodaje - dobrze 
byłoby do tego dyplomu doło­
żyć jakiś biznesik-interesik. z 
państwowej posadkli przecież 
nie wyżyje. - Nigdy nie po­
wie - będziesz. slużyl ludziom, 
najlepiej :tak potrafisz. 

Na zajęciach z preorientacji 
zawodowej uczniak nie zwraca 
.iuż U\vagi na to, czy będzie lu­
bił przyszłe zajęcie. tylko 
przedszkolak kieruje sie jeszcze 
emocjami, większy szkrab kal­
kuluje - opłaca si~ czy nie, 
jak zrobić, aby wybrać najko­
rzystniej, tam gdzie Płacą naj­
więcej? Przymierza się do rze­
czywistości patrząc bardzo kry­
tycznie, konkretnie. W wypra­
cowaniu pisze: Chcę być leka­
rzem, bo lubię pomagać lu­
dziom cierpiącym. Potem poda 
przykład z jakim to poświece­
niem na wc:i:asach lekarz rato­
wał życie chorego. Oczywiście 
ubarwi. przesadzi, sam wszyst­
ko wymyśl!. A przed oczyma 
będzie miał samochód ojca 
Marka, znanego ginekologa, któ­
ry często podrzuca jedynaka do 
s1..koły. „simpsonkę" kolegi. je­
go gruby plik setek na drobne 
wydatki. ale o t:vm już nie na­
p{sze. tylko skonstatuje. ile to 
czasu musiał molestować ro­
dziców, żeb'.Y' kupili mu sztruk­
sy. rower, ile naoszczędzać kie­
szonkowego, sprzedać butelek. 
makulatury„. 

Nie może być tak źle - za­
k!."1ykną władze szkolne - u­
czymy szacunku do pracY. do 
człowieka. Z okazji Dnia Dziec­
ka prowadzi.my do zoo. Mło­
dzież nle iest 1ła. deprawuja 
ją rodzice, otoczenie, warunki 
etc. Czy faktycznie sprawa drę­
czeni 'l. sadyzmu wobec zwie· 
r:r.ąt nie należy też do proble­
mów wych<>wawczych - jeśli 
tiłk, to z jaki.ego powodu łódz­
kie Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania nie chce ·'1awiazać 
współpracy z TOZ, tym bar­
dziej, że wypadki bP.stialstwa 
nieletnich wobec czworonogów 
stają sie Już nagminne? 7resz­
tą nie tylko najmłodszych, do­
rośli nie 11a lepsi. 
Zastępca kierownika dzia­

łu admlnlstracyjno-gospodarcze-
,o w Prasowych Zakładach · 
Graficznych przy ul. Armii 

przy ul. Marmurowej w Lodzi 
usypia się psy padając lek do­
płucnie nie dożylnie. Agonia 
zwierząt trwa w nie&kończo­
ność, duszą się godzinami. A 
wydawałoby się, że Instytucja. 
która z powołania i nawet z 
nazwy obow!ą:r.ann iest do o­
chrony. nie do zad!'twania do-­
datkowych cierpień, nie będzie 
prowadziła tak niecnego proce-­
deru. 

Przed kilku laty l)Oznalem na 
Mazurach leśniczego, który 
trzymał a:l: trzy psy. Karmił 
tylko 1ednego. Z dwóch pozo­
stałych pierwszy chodził wolno 
- sam się wiec wyżywił. Sza­
ry wilczur. chudy iak szkielet. 
ze zmierzwioną sierścią, wści~ 
kłymi z głodu ślepiami. stął na 
łańcuchu - .. na jesień miał 
być zastrzelony" - nie dosta­
wał n i c. W slnvarne lipcowe 
popołudnie wypił dziesięć sa­
ganów wody ... 
Widziałem też wiejskiego ko-­

ta, jak żarcie przednim! łapami 
do pysk.a upychał. Głód u zwie­
r:r,ąt te?: mo:7..e być mntk~ wY• 
nalazku. Nigdy jednak nie do­
równajtJ pomysłowości ludzi. 
Właściciel rama sprredawal 
„miauczące kiełbaski''. Prowa­
dził na wielkit skale h11ndel 
kocimi skórkami. Trzy, pieć ty­
sięcy jedna. Zwierzęta skuPo­
wano na tony ... 
Oddział Wojewódzki Towa• 

rzYstw11 Opieki nad Zwierzeta.; 
mi w Lodzi swoim 1.asięgiem 
obe.lmuje województwo mi.ei• 
skie łódzkie, skiernie\\>ickie,; 
sieradzkie, piotrkowskie, płoc­
kie. Inspektorzy TOZ nie de­
sza :c;ię popularne>Aci"ł w spote.­
ezeństwie. je5t ich przede 
wszystkim za mało. Nie wspje-­
ra ich żadna inna instytucja._ 
Nikt nie traktuje ich praey se­
rio. Gospodarz. który na targu 
trzyma barany związane dru­
tem kolczastym mówi - „od• 
czep si~ pan. mój interea, 
zwierzaki tet moje". t w naj• 
lepszym wypadku zrobi kólko 
palcem na czofe. Przechod'Zl\cY 
milicjant w- ogóle nie zwraca 
uwaga na takie sprawy. Bydło 
rzetne głodzone, bite, trans• 
portowane w nieodpowiednich 
warunkach traci na wadze. ła­
mie nogi. rozrywa skóre. Krwa­
we wybroczyny do tkanki tłusz­
czowej, mięsnej powoduia dy­
skwalitikację trzydziestu pro­
cent tluszczu, mięsa! Ubywa 
cennych kilogramów. 
Zwierzęta w zakładach do­

świadczalnych. instytutach nau­
kowo-badawczych są przecho­
wywane nieodpowiednio, cias­
no ubite w klatkach. Głodzone! 
Ostre zabiegi, otwarcia ciała 
wykonuje się w antysanU.ar­
n!ch warunkach. W Zakładzie 
Fizjologii Zwierząt przy uliey 
Rewolucji 1905 roku w Lod~ 
gdzie pracuje sie na czworonO-: 
gacr z wyższym stopniem roz­
wo1u psychicznego. w czasie 
kontroli w 1983 roku okazało 
si_e .. iż nikt nie posiadał upraw­
nien pozwalających na do­
świadczenia. praktycznie robili 
je nawet studenci... A mogą. 
wyłączme samodzielni pracow­
nicy z Imiennym zezwoleniem. 

Problem ochrony zwierząt o­
becnie stanowi sprawę ·nieba­
gatelną. Wrogi stosunek do nich 
wśród znacznei czeBci społe­
czeństwa jest bardzo rozpow­
szechniony, nie pozostaje bez 
wpływu na wychowanie dziec! 
i młodzieży. Jego wagę, iak do 
te:i pory, dostrzegło jedynie 
Biuro Prewencji Komendy 
Głównej MO Wysłano instruk­
cje do Wojewódzkich Urzędów 
Spraw Wewnetrznych które 
niestety w większości przypad­
ków tam utknęły. Praktycznie 
nie robi się nic. 

\V ~odzi sprawa trafiła aku­
rat w ręce wielkiego przvja­
ciela czworonogów kpt. AND­
RZEJ A ANDRYSZCZAKA z 
Wydziału Prewencji WUSW. 
Opracowano sz.::zegółowe wyty. 
czne i rozesłano do Rejono­
wych Urzędów Spraw Wewnę­
trznych. Niestety, tµtaj tet 
fun~cjonariusze MO ani nwślą 
swo3ą działalnością wspierać 
TOZ! A wystarczyłoby. aby na 
podległych sobie terenach po 
prostu zwrócili uwagę na te 
sprawy. Zaglądają do punktów 
skupu żywca. na tar11owiska, 
doskonale znają or:vwatnvch . 
gospodarzy, dobrze wiedzą. co 
dzieje się w terenie, w dzielni­
cy„. 

Dzieci też nie powinny .,ba­
W·ić sie" fak chcą. Istnieia prze­
cież granice. którvch przekra­
czać nie wolno... Wstvdliwy 
problem koci. psi? W końcu to 
tylko zwierzęto:1 ! Nie łudźmy 
sie.. ze na nich sfe skt)ńczy. I 
pamiętaimy że już byli tacy 
młodzi. którzy zanim podnieśli 
reke na człowieka ?acmnali 
także od psa. Skąd to znamy? 

EDWA~D BRYL 

Czerwonej utopił trzy małe ko­
ty w wiadrze wody. Ponoć 
stanowiły ogromne niebez­
pieczeństwo. Żeby oddać iego 
grozę. przestrzec - nadgorli­
wiec wstawił wiaderko z mart­
wymi :zwierzakami do pokoju 
pracownic. o których wiedział. 
że je dokarmiały Rano, gdy 
weszły widok miały zaiste pou­
czaiący ... 

W schronisku dla zwierząt • 
KR 26 (t 370) XXVll, 30 CZE1RW'CA t 984 R. 
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oo naf\Vl--tej jak 
n:arnego wymocz­
ka. którego nie 
stać na męską 
decyzji; oddania 

serca, duszy i ostatnich zaskórniaków temu 
jednemu, jedynemu klubowi. 

- Po co taka sirota lazi po świecie? Przecie 
toto nie wie ile bramek sypnąl Ciołek i jakie 
kopyto ma Okoński. . 

Pelny zestaw <lopuszczalnych barw dla miesz­
kańców i przyjezdnych, dla miast i mia.>te­
czek zawiera rzeczony .,skarb kibica". który 
raz jeszcze polecam, pomny własnych, 
acz mało przyjemnych doświadczeń z goś­
cinnej stolicy, gdzie zostałem wdeptany w be­
ton za nosicielstwo biało-niebieskiego szalika. 
Nie mam , żalą _,do moich nieletnich pogromców, 
bo. przecież zawiniłem ciężko, dopuściłem się 
jawnej prowokacJi i niechybnie zamanifestowa­
łem sympatię dla poznańskiego Lecha albo in­
nego Ruchu, a takiego chamstwa rzecz jasna 
to1erować nie wolno - moja wina! 

POCIĄG'I POD SPE1CJALNYM 
NADZOREM . 

- KKS mistrzem Polski ;estl - gromko 
sk.andowali kibice I:.echa, a staruszelc Kaliski 
niebezpiecznie pomrukiwał od pasady i ostrze.. 
gawczo grzmotl'.lął kawałem tynku w rozpalone 
glowy. 
Przyjechał pociąg z Poznania. Przyjechali ki­

fłice na ligowy mecz. 
- Panowie. trzymajcie się to kupie, bo hę­

.łzie gorąco! - przestrzega rezolutny weteran 
eskapad na tereny wroga.I - Do kupy, do kupy, 
bo wywloką i napiorą... · 
Zmykają na boki grupki przerażonych pod­

różnych, a 'µ.iebieski taran wpada w gardziel 
peronowego zejścia. Ale oto niemiła niespo­
dzianka; potFójny milicyjny kordon przegradza 
tunel w poprzek i blokuje wyjście do miasta. 

- Kibice na prawo, reszta na lewo! -- ko­
menderuje szarża porządkowych. - Przepuście 
tych z walizkami! Gdzie się pchasz z tym 
drzewcem - stadion ;est na prawo. 

Poznaniacy przechodzą- wzdłuż szpaleru mun­
durowych, Po czym milkną z Jekka widząc go­
towość bojową milicyjnych posiłków rozlokowa"'. 
nych wokól stadionu LKS-u. 

- Ladny gips. Ani chybi w ... nam przy 
pierwszej okazji, ' że d... blada. - mamrocze 
podchmielony facet i żeby przynajmniej bylo za 
co oberwać, gryzmoli pisakiem na białym pasie 
radiowozu magiczne słowo „Kolejorz". 

Szeregowy kibic podróżuje pociągiem - naj­
tańszym i najweselszym srodkiem lokomocji. w 
pociągl,l wszystko może się wydarzyć, Można na 
przykład nielicho zahandlować, ubić dobry in­
teres, nawiązać obiecuiącą zna~omość, nie mo­
w\ąc 1ui. o spotkaniu \)aro ocygi.nalów z n\eba­
na1n-ym ż.-yciorysem. ochoczo opowiadających pi­
kantne historyjki. Można też nie spodobać srę 
pekapowskiej drużynie. co praktycznie rznacza 
w na.ilepszym razie bezpowrotną utrate czci i 
mienia. Można wreszcie uczestniczyć w wykła­
dzie z teorii futbolu, popartym prezentacja co 
ciekawszych zagrań bez piłki - zastępczo wy­
kororwanych na skromnej osobie slucl1/lą?<~·„Tak 
«:ZY•iru:iczeh w pociągu nudzić-' się nie spos6b .. 

- Ma pan i>ilet do Szczecvna, o. ww. je4:?iemv 
do Krakowa _._. tiprzejmie zmóci uwa'gę lfon-
duktor. -

- Coś ~dobnego! Czy waszemu maszyniscie 
często zdarzają się taicie pomyłki? 

Kibic na wyjeździe nie zawraca sobie głowy 
rzeczą tak mało istotną jak bilet. Rzadko kiedy 
rewizor ryzykuje wejście do wagonu zawładnię­

,tego przez futbolowych fanów. 
- A co ja jestem kaskader albo jaki samo­

bójca, żeby nadstawiać leb pod kola. Za te . mar­
ne grosze to nie op1aca się nawet wychod;;:ic z 
przedzialu - objaśni~ł kolejarz ria stacji Skier­
niewice, gdy omijając wagony z kibicami szedł 
na koniec składu. 

Kibic 'na wyjeździe to -jest pan - od czubka. 
glpwy, aż po zdarte podeszwy kapci. Raz na 
dwa tygodnie. za to pełną gęba i do oporu. 
Przychodzi sobota, więc żegnaj oyskata kobito. 
żegnajcie krzykliwe dziatki, pieluchy, gary wie­
człlie zepsuty kran. . W Polskę iedziemy l 

Kibic-juni:ir wychodzi z rodzinnego domu 
w białej ·koszulce. szetlandzie i spodenkach w 
kancik - ot, przykładny synek ufnych rodzi­
ców. Ale już na dworcu znika w toalecie, zrzu­
ca ten śmie~zny strój, a po kwadransie na pe­
ron'.e zjawia się wamp i dołącza do swych ko­
legów - też wampów. - Jak szaleć to szaleć 
~ oranżadę proszę! 

Jutro, w poniedziałek, trzeba będzie wyczyś­
cić. buty i grzeczn;e iść do szkoly , Na razie jed­
nak · będzie wyjazd na mecz. Ju7 uodstawiaią 
wagony. Trzy ostatnie zajmują kibice - o czym 
wszem i wobec świadC'zą rozwieszone w oknach 
klubowe flagi. W tej części pociągu w odróż.­
nieniu ~d reszty składu. tłoku nie będzie. ?na­
lazła się gitara, brzęczy szkło, w ruch idzie 
zatłuszczona talia kart i... dziewczyn!.w. Dwie 
karłowate panienki w uniformach punk. a twa­
rzyczkach bardzo dalekich krewnych aniołków. 
jadą tu w charakterzf' maskotek i mają nie­
słabnące wzięcie u kolegów. Wszak brzydkich 
pan:,enek nie ma - jest co najwyżej za mało 
wódki... 

Kto nie wytrzymuje ostre~o tempa t;;inkowa­
nia,, ten pada na siedzenie i śpi aż del kresu,-. 
podróży. W środku wagonu ktoś . przP.dwcześnie 
podpalił sztandar przeciwnika. Ktoś inny ręcz­
nie przekonuje dyskutanta. że będzie 4 :O, a nie 
2:1. 

Na małej stacyjce nieświadomy mężc~zna· 
usiłuje wejść do ostatniego wagon·u 

- Skikaj stąd bratku! .Nie widzisz, ie zare-
zerwowane! · · 

- Pójdę po kond?Lktora - odgraża się męż­
czyzna. 

- WoZna. droga. 1 nie zapomnić przypro'll.a­
dzić soltysa ... 

Po dwóch godzinach fowarzystwo z nadmia­
ru wrażeń przysnęło ·na krótko. Drzemka wy­
zwoliła nową energię. Pociąg wjeżdża na ko­
lejne dworce z łopocącymi flagami w oknach. 
ze śpiewem i okrzykami: - Zlodziejski, prze­
mytnicz·y klub - to Legia Warszawa... Albo· 
- CWKS, CWKS · - Legia k.,., :} .. ją pies ... 

Czterdziestu milicjantów wsiada do tego po­
ciągu na ostatnim przed celem podróży po:;to­
ju. Mundurowi zajmują korytarze w~zystkich 
trzech wagonów. Milknie śpiew. Kibice wcho-

• 

Kibic na 
dzą do przedzialów i usuwają za okna nadmiar 
szklanych opakowań. Już niedaleko ... 

TUR:NflEI 
W*F Il -- ;., 

Dla kibica nie ma martwego sezonu. Ko1iczy 
się piłka kopana, to kibic przechodzi 1)od dach 
i wspomaga dopingiem ukochany klub w bo­
jach o, dajmy na to, koszykarskie trofeum 
Wszel.kie insygnia - flagi, szaliki etc .. pasują 
jak ulał do nowych warunków i z pożytkiem 
'służą przez okrągły rok. 'Jeszcze tylko drobne 
zmiany w tekstach przyśpiewek; zamiast ;,goLa 
strzel" będzie „kosza Tzuć" \ na mecz. 

. Najlepiej i. co by nie mówić na:iprzyjemnie]' 
wstiierać drużyny żeńskie, bo dziewczyny bywa­
ją całkiem do rzeczy, a i czasem można zalapac 
się na i·undę dam$kiego boksu z elementami 
wolne.i amerykanki. 

Jedziemy na turniej. Klub nasz pilnie potrze­
bUJe pomocy kibiców. Wczoraj, po drugiej po­
rażce w turnieju, dziewczyny się załamały - i;ą 
o krok od degradacji z ligi. Wieczorem prezes 
podejmuje ratunkowe decyzje: zwołać naigloś-

', , 11iejso/ch fą~.tł,\Y, zabraC. S:Elł'~ · gępillg<.>WY.,_:. pa.cl- · • 
, s.t';łw1e ;i.uto~r klub?w.y i jech:ać # od§iecząl l;'l1e . 
mmęla godzina, a JUZ za pomocą pantoflowej 
poczty zwerbowano ·najemników, czyli klakie­
rów, albo jak kto woli -·delegowanych sympa- · 
tyków klubu. Rankiem następ11ego. dnia pan 
prezes osobi~cie żegna odjeżdżającą ekipę. 

- Kocham, pam~tajcie, że .?esteście ostatmq 
szansą. Od was wszystko zależy. Jak zostaniemy 
w lzd:::e to klub o was nie zapomni. A na -ra­
zie macie tutaj coś do 1edzenia i skrzynkę coli 

Ruszamy i żeby hojnego prezesa podnieść na 
duchu wyjemy ile sil w płucach klubowy hymn. 
Pan prezes jest wzruszony. Mijamy okryte · śnie­
giem pola i trzęsfemy się z zimna, bo akurat 
nawaliło ogrzewanie. Kierowca wspaniałomyśl­
nie pozwala palić, więc skwapliwie korzystamy 
z ciepłoty tytoniowego dymu, ale zaraz wnętrze 
wozu WY1pelnia się gęstą· mglą i trzeba uchylać 
okna. Autobus - stary gruchot - ma jedna 
niewątpliwą zaletę: wzbudza zainteresowanie 
mieszka11ców wsi, osad· i miasteczek, jalrn że 
na jego burtach widnieją · duże, barwne napisy 
i emblematy klubu. 

- Puść mnie do ok.na przepycha si(; 
„Skalpel". :__ Niech kmiotki myślą, że 3edzie 
czolowy napastn'ik. 

„Skalpela". z. należnym mu szacunkiem, uwa­
żamy za pierwszego kibica w mieście. Dopin­
guje on na· równi: piłkarzy, koszykarki, szc:7.y­
piornistów a pewnie móglhy też - -pas3onować 
się gimnastyką. żużlem i bobslejami .~ gdyby 
takie selteje w naszym klubie istniały. 
Cały nieprzeciętny dar patnięci „Skalpel" od­

dal we władanie sportu. Przy każdej okazji im­
ponuje znajomością wyników. dat, klasyfikacJi, 
a przede wszystkim danych osobowych zawod­
ników, od numeru kołnierzyka ,poczynaJąc, na 
intymnych szczegółach z ich prywatnego życia 
k01icząc. 

Prócz kibicowania „Skalpel" Jeszcze pracuje. 
Wiadomo, że zatrudniony Jest w· prosektorium, 
ale co tam robi pozos.taje jegó słodką tajemni- . 
cą. Czasem, odwijając poly kurtki, pokazu3e 
nam swoją słynną kolekcję lancetów - w czte­
rech rzędach na płótnie. Teraz „Skalpel'" du­
mnie zasiadł przy oknie i wczuwa się w nowa 
rolę -. czołowego napastnika. 
· Jeszcze przed południem cfoje_żdżamy do ce­
lu. Kierowca, chyba zgodnie z wolą prezesa. 
podwozi nas pod hotel, w którym zakwaterowa­
no naszą drużynę. Dziewczyny otwierają okna i 
machają do nas przyjaźnie. Chcemy wejść do 
środka, ale portier widząc co się święci boha­
tersko zastawia drzwi; wlasną piersią. 

- Wynocha stqd! Tu jest gwiazdkowy hotel, 
a nie schronisko dla włóczykijów. 

- Ty flaku od kaszanki! Zobaczysz siroto z 
prowincji na kogo pyskujesz - Rycho dziars~o 
rusza staranować drzwi. 

- Daj spokój! - zatrzymujemy go. - Wró-
cimy tu po meczu, wtedy zobaczy więcej . 
gwiazdek - w oczach. . . 

Nie ma rady. Jedziemy do centrum miasta i 
z rozwiniętymi flagami tudzież śpiewem i o­
krzykami wchodzimy na staromiejski rynek." 
Niestety, tubylcy są jacyś niedzisiejsi. Umyk'.ają 
przed nami, schodzą z drogi. Nawet dzieci cho­
wają się do domów. 

- Patrzcie jaka wiocha' ..- . dziwi się „Skal-
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pel". - Marsjan zobaczyli, frajerzy. 
Zwijamy sprzęt, bo jeszcze gotowi nasłać na 

nas milicję, a przecież prezes. powtarzał, żeby 
bylo cacy i żadnych awantur. Będzie cacy! 

Do hali sportowej docieramy bez trudu. Miej­
scowi dziwią się, że chciało nam się jechać z 
tak daleka na bądź co bądź koszykówkę. Kto z 
nich zrozumie prawdziwego kibica? To przecież 
nasz obowiązek! 

Po d'rodze robimy zrzutkę na kwiaty dla ka­
pitanów drużyn i sędżiego. Trzeba byto zobaczyć 
rozdziaw10ne gęby tubylców, kiedy nasi weszli 
na parkiet z bukietami gożdzików. Tego jeszcze 
na, prowincji nie widzieli. Potem był mecz i 
gładkie nasze zwycięstwo. Szkoda tylko. że pa­
ru kolegów straciło · głos od krzyku i śpiewu. 
Szkoda, bo to dopiero początek · turnieju. Po 
meczu przymusowo kierujemy się w stronę na.i­
bliższej knajpy, żeby uzupełnić zapas energii i 
raz jeszi;;ze przywołat w pamięci najciekawsze 
akcje z Parkietu. 

- Wartaloby naoliwić' gardziołko - prop:>nu­
je Rycho i przywołuje kelnerkę. 

- Kartę chorobową poproszę - uprzejmie 
zaczyna. 

- Nie Tozumiem. Co podać? peszy się 
dziewczę. 

„. ~ PQ wc_isze?J]U 114zyw,ą sią tqto jadlospis -
. y~~!19cze _ R:~chq} zamawią ~QI.?li~cę. · , 
· ~ A dó konsumpcji panotiiie ·sobie .iyczo, .•. 1 

- nieśmiało proponuje kelnerka.' · 
- Cztery piwa ma się 1•ozumteć! 
Spimy w autokarze i na dworcu. Ilia dworcu 

jest trochę cięplej, za to strasznie niewygodnie 
na · drewnianych ławkach. Byle do rana. 

Drugi dzień - najważniejszy dziień turnieju. 
Jezeli dziewczyny znowu wygrają, to zostaną w 
lidze. ,Jeżeli nie - to mają jeszcze szansę jutro 
Wygrały I Ale cośmy się nakrzyczeli i nadener­
wowali. . Tamta drużyna też miała doping . .i:'rzy­
jechał z nimi tylko jeden facet i narobił takie­
go rabanu. że mało co, a zagłu.<;zylby nas wszy­
stkich Spryciarz przymocował sobie do dłoni 
dwie deszczułki i wam jedną o drugą z efek­
tem godnym ·pneumatycznego młota. 

A więc zostajemy w iidze. Z tej oka2j1 me 
będziemy spaó na dworcu, ani też szczękać zę­
bami w zimnym autokarze. Objeżdżamy ws~y­
stkie tutejsze hotele, lecz oczywiście nigdzie nie 
ma· wolnych miejsc. Tylko dom wyc1eczlmwy 
PTTK ma do wynajęcia jedną zbiorową salę na 
12 łóżek. Wypada troszkę więcej· niż po dwóch 
na jedno lóżko. Recepcjonistki z nie~h~cią krę­
cą . głowami - widać nie wzbudzamy zaufania. 
nie mówiąc już o sympatii. Dopiero plon koleJ­
nej zrzuty, dysl<retnie przylepiony do s1yby. o­
twiera nam drzwi pokoju. Jesteśmv tak. prze­
_marzmęci, że czysty spirytus nie robi na na­
szych gardłach zadnegJ ·wrażenia. Zasypiamy 
prawie natychmiast. 

Ostatni dzie1'1 turnieju. Kupu)erny bilety .zaraz . 
. po otwarciu !<as. bo słusznie przewidujemy dużą 
. frekwencję. Mliejsc0wa drużyna gra dzisiaj z 
naszym zespołem i jest to jej być albo nie być 
w lidze. Przed meczem przychodzą koszykarki 
z drużyny. która już ukończyła rywalizacje. a 
której los jest w naszych rękach. Tylko nasze 
zwycięstwo nad gospodyniami turnieju m·zedlu­
za ich pobyt w lidze. Proszą o wsparcie ich 

· słusznej sprawy. 
- A co ja będę z tego mial? zauwaza 

,;skalpel". 
- Pr;;yniesiem·11 znaczki klubowe i skrzynkę 

piwa - jasno staWiają sprawę koszykarki. 
- Zrobi się! 
Zaczynamy koncert. TuteJsi kibice najpierw 

nieudolni.e usiłują nas naśladować, a potem. nie 
widząc innej rady gwiżdżą na palcach - byle 
głośniej. Nasza druzyna mimo wszystko nie od­
puszcza tego meczu i wyraźnie obejmuje pro­
wadzenie. W przerwie nadchodzi transport o­
biecanego piwa. Największą l{lubową ' [}age ża­
mieniamy w parawan i za nim opróżniamy 
.Płynne honorarium. W końcówce meczu, ~dy 
widmo spadku . z ligi zagląda gospodarzom w 
oczy, sypią się na ·nasze głowy przeróż!'le tw;1r­
de przedmioty, . Obrywam nogą od krzesła. ·ale 
i tę.k mam szczęście, bo ci pod ścianą zaroQili 
koszem na śmieci 

Koniec· meczu. Wychodzimy z sali.· a właści­
wie jesteśmy wypychani kopniakami przez roz- . 
żalonych tubylców. Za odjeżdżajqcym autobusem 
leci grad kamieni... 

Wracamy do domu w dobrycti nastroiaeh. 11 
przede wszystkim z przekonaniem, że uratowa­
lliśmy honor klubu. 

Pan prezes niestety nre oczeki wal nas u bram 
stadionu." 

DZISIAJ POLS1KA GRA ••• 

Narodową rep1ezentację w akcji zobaczy~ 
trzeba na własne oczy Pełen stadion. a wszy­
scy jak ieden mąż zbratani wiarą w zwycięstwo. 
Nie ma waśni, sporów o wyższości „zielonych" 
nad „niebieskimi" .. pasiaków" nad .. białą gwiaz­
dą'·, etc., etc. Sa tylko ONI - „biało-czerwoni". 

Do niedawna jeżdziło się na takie piłkarskie 
święta z kumplami. Teraz obyczaje mamy zgo­
ła inne. Skoro zakład pracy organizuje autoka­
rową wycieczkę, nie omieszkają skorzystać z 

· okazji zapobiegliwe panie domu. 
- Wy sobie p61clziecie na ten swój mecz. a 

my · zajrzymy do· sklepów, może coś 'rzucą -
słusznie kalkulują niewiasty. · 

I 

W dniach pamiętnych bojów Widzewa o eu- · 
ropejskie pqchary ciągnęły do Lodzi koeduka­
cyjne wycieczk.i, lecz na;wyżej polowa ich u­
czestników była zainteresowana sukcesem na­
szej eksportowej jedenastki. Druga połowa~ nie 
bardzo orientowała się o cp właściwie mężom 
chodzi. natomiast świetnie wiedziała, jak trafić 
do „Centralu''. 

Dzisiaj Polska gra.„ - kusiły plakaty rekla­
mujące wyO:eczkę na międzypaństwowe spotka­
nie. piłkarskie do Chorzowa. Pojechałem i ja. 
Muszę przyznać, że nie wiem do dziś jaką tra­
są jechaliśmy, bo wszystkie okna · w autóbusie 
zostały zaklejone planszami z proponowanym 
wynikiem meczu - rzecz jasna w ·wersji opty­
mistycznej. Nie to było jednak najciekawsze, · 
lecz tzw.' zbiorowa mądrość kibiców, W Cho• 
rzowie parking wyznaczono w znacznej odleg• 
łości od stadionu. Pilot wycieczki, który dobrze 
o tym wiedział, jeszcze w drodze zaproponowali· 

- Panowie, nie będziemy pedalowo.ć dwa ki­
lometry do stadionu. Powiem, że mam wyciecz­
kę inwalidów, a wy udawajcie paralityków . 

Tak 'też się stało ·Zajechaliśmy pod samą bra­
mę. Przejęci milicjanci na rękach niemal wy- · 
noszą nas z autobusu'. My kuśtykamy wolniut­
ko, przyjmujemy paragr-aficzne pozycje z prze­
krzywioną głową i wysuniętą szczęką. Otacza 
nas zgodna atmosfera wśpół<;zucia. 

ELITA .„. 
- Nie jestem zwyklym kibicem. Jestem oj­

eem cn„zestnym mojego klubu - powiedział 
Papa Mirek. 

Papa Mirek jeźdZi ze swoim zespołem na 
wszystkie mecze w kraju i za granicą. Róznica 
jest tylko taka, że pilkm·ze podróżują autoka­
rem, a Papa Mirek białym polonezem. 

- Taki popularny wóz nie rzuca się w oczy 
- kontynuuje „ojciec chrzestny" - Przy okazji 
zabieram sztruksy z mojej . firmy i podrzucam 
je do butików. Wracam tei z towarem - czyli 
wychodzę na. swoje. 

Papa Mirek może wszystko załatwić. Może na 
przykład szybko zorganizować M-5 dla nowego 
stopera albo maturę dla obiecującego napastni­
ka. Po dobrym meczu „ojciec chrzestny" fundu­
je swym chłopcom wYstawną kolację, a czasem 
to nawet wręcza im. ltoperty... Bywa, że mecz 
po prostu nie wyjdzie, a tu jak raz pilnie po­
trzebne są punkty. · Wtedy prezes przesiada się· 
do bialego poloneza i długo konferuje z Jego 

. wlaścicielen'l. Po takiej rezmowie brakujące 
punkty znajdą się na pewno. . . 

- Kto -dzisiaj sprzeda ligowego pilkarza za 
,, m~T'nf! 1Q miljf''.IJQ'tp, -~ gr9r9ki.Uę P~J!a iviire.k - .. 

Drugie· tyle trzeba będz'i~ da~ z lai>il efo' lapy· t" 
bez śwutd-ków. < 

Papa M\J;'ek wie najlepiej dlatego on, a nie 
prezes, trzęsie drużyną. Masz problem? - Idź 
do Papy - mawiają nawet .iuniorzy i .. id<i. 

Na swoim stadionie ,,ojciec chrzestny" ma 
swoje miejsce w loży i nikt tego miejsca nie 
śmie zająć. Na wyjeździe I?apa Mirek też zasia­
da w doborowym towarzystwie. Żeby tak iesr.­
cze jego piłkarze rnog1i nosić napis na koszul­
kach „SZTRUKSY PAPY MIRKA" ..• 

ROMA/N KUBIA,K • 

Foto: M. 7.ajdber 

ODGŁOSY Z 



·lroaika 
altaralna 

OS!EMDZIEm4Til urodzłftl' obchodził nie­
dawno !Kiejstut Bacewicz, wybitny pianista i · 
Deda1og, były długoletni rektor Państwowej 
\V,yższej S7Jkoły Muzycmej w Łodzi. Do ży. 
aeń. jakie napłynęłJ do jubilata ze wszyst-
~ch •tron kraju 1 a &&granicy dołącz.a 1i( 
redakcja „odgłosów". ' 

.MóJ LIST Z WIDOWNI" - to tytuł kon­
bi.u, organizowane10 praea Towarzystwo 
1tultur7 Teatralnej ~pólnie a Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Łodzi. adresowane-
10 do najmłodszych widzów - uczniów szkół 
podstawowych. W t7ch dniach odbyło 1i11 
J)Odsumowanie konkunu i wr11czenie nagród 
autorom najlepszych prac plnmnych i pla· 
łtyczny~ 

Konkur• cienyt IM duiym powoduniem: 
lladesłano s;1 prac pisemnych i 468 plastyc:r:­
··1ch. których autorami byli uczniowie ponad 
IO •*l>ł- Największym powodzeniem w$r6d 
lnłodej widowni cieszyły się oczywiście bajki 
- im też poświ,cona była większoś~ prac 
łlonlcunowych - ale także przedstawienia o~ 
.perowe, $Właszc:aa roc4-bale~. „Próba". Jury, 
łlo niełatwej pracy, awiązanej z oce?U\ przyz­
ilało 12 nagród 1 44 wyrótnienia autorom 
wYpowiedzi pisemnych oru 32 nagrody i 43 
"yróinienia autor<>m prac plastycznych. 

MEKSYKANSKIE ludowe instrumenty mu­
syczne obejrze~ motna na wystawie, otwartej 
lliedawno w gmachu Mur.eum Archeologiczne-
10 i Etnograficznego w Łodzi, Plac Wolności 
14. Współorganizator~ wystawy jest Ambasa· 
da Stanów Zjednoczonych Meksyku. 

W AKACJE mają ni• tylko najmłodsi. Roz­
poczęli je również 1eniorzy - słuchacze wy­
kładów i uczestnicy innych aa.jęć, prowadzo­
nych przez Łódzki Uniwersytet Trzeciego 
Wieku. Placówka ta obchodziła skromny jubi· 
leusa - 5-lecie działalnołci. Jego obchody Po­
łączono z akademią, zamykającą kole,J-ny rok 
akademicki. W . części artystycznej zaprezen· 
tow ano program pt. . ,.Refleksy czterdziesto­
lecia", w którym, obok zawodowych artystów 
estradowych, wystąpił r(>wnież zespół scenicz­
ny . słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 

DREWNIANE zabytki architektoniczne są 
tematem szkiców i rysunków, prezentowanych 
w Salonie Wystawowym PAX przy ul. Piotr­
kJwskiej 49. Ich autorem jeat łódzki grafik 
Jerzy Cichecki. Prezentowane prace - to plon 
podroży artysty po znanych i zapomnianych. 
zakątkach kraju. Jest tu więc l 1otycki Toruń, 
Ucznie odwied:r.any przez turystów, podhalań· 
i.kie kościółki i bleszczadzkie cerkwie, a także 
niemal nikomu nieznaI\e obiekty budownic· 
twa sakralnego l m,j.eszllalnego a okolic Sie· 
ra~..:.a i:iy Wielunia. Nie:r.aleinie od wy;;okicłl 
wal:irów artystycmych prezentowanych prac 
wystawa spełnia jeszcae jedną ważną rolę: 
pokazuje to, co w wiel~ przypadkach ruszcze­
je. iamienia sifł w nian.. Po prostu ocala od 
z<> , .1nieri1a z„r>ytki .. których. JUŻ wkrótce ni• 
będziemy . mogli ogląciać w natur•. 

DNI MORZA obchodzono równie:! w Łodti. 
M. in. w VI Liceum Ocólnokntalcącym odby­
ła się & tej okazji impreza, w której, obok 
uczniów uczestniczyli rówiet harcerze wod­
niacy o~az delegacje oficerów Marynarki 
Wojennej i członków Ligi Morskiej. W czasie 
uroczystości odsłonięta została tablica, umiesz­
czona na kontonie szkoły, poświęcona pamięci 
łodzianina - admirała Zdzisława Stud.zińskie-
10. Uczniowie VI LO poinformowali goś~ o 
wpłacie ponad ~2 tys. zł, uzyskanych ze zbiór· 
ki makulatury na konto Szpitala-Pomnika 
Matki Polki. 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA FI­

ZYKÓW rozpoczęła sic w poniedziałek w Ło­
dzi. Jej tematem •Il "Wzbudzone stany jąder 
atomowych". Podatawowym celem spotkania 
jest ·dokonanie przeglądu badań doświadczał· 
nych jądra atomowego, a także jego . teorety~z­
nych modeli. Zaprezentowany zo1tanu• r6wme:t 
dorobek polskich fizyków - w tym naukow­
ców łódzkich. Organizatorem konferencji jest 
Zakład Fizyki Jądrowej Niskich Energii In­
sfytutu Fizyki UŁ, którym kieruje doc. Marian 
Przytuła. W sympozjum uczestniczy 70 nau­
kowców w tym 20 go«cl z zagranicy, a wśród 
.Uch ś~iatowej sławy uczeni z ZSRR i t: ;A. 

ZADANIA szkolnych k6ł Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej były tematem kolej­
nego posiedzenia plenarnego ZŁ TPPR, o~b~­
wającego się pod hasłem „Sojun - PrzYJ!lżń 
- Współpraca". W nugym wojew6dztwie 1~t­
nieje ok. 250 szkolnych kół TPPR, &rzeszaJą­
cych ponad 28 ty,·. członków. Wiele z nich 
może poszczycić sifł sporymi osiągnięciami w 
aakresie popularyzacji wiedzy o Związku ~a­
d.zieckim, a także potytecznego i atr~cy3ne-
10 wypełniania czasu wolnego uczru6w -
członków kół. 
PIĘKNE GŁOSY w reperluarr.e ~oniuszkl, 

Nowowiejskiego. Szumana 1 Karłowicza oraz 
kompozytorów zagranicznych aaprezentowało 
26 osób (w tym siedmiu panów) w ramach 
konkursu, organizowanego prze& Wydział Wo­
kalny Akademii Mueycznej l redakcję „Gł~su 
Robotniczego" pod hułem „Głos" pomaga pię­
knym głosom". Konkurs organizowany był już 
po raz trZP.ci. ~Ur6d zwycięzców konkursu zna:­
letli się równieł łodzianie: Grzegorz Bielecki, 
laureat II nagrody oraz Ziemowit Wojtczak 
- zdobywca nagrody Ul w kategorii głosów 
męskich oraz Mariola Winkler, która otrzyma· 
la wyróżnienie w kategorii głosów kobiecych. 

OCHAPCIO"- zesp6ł kabaretowy, Istnieją· 
ei' przy dziewczęcym hufcu pracy nr 23-3 w 
Łodzi, kierowany przez Andrzeja Rajpolda 
zdobył wyrótnieni• w finałach odbywającego 
1ie w Warszawie Ogólnopolskiego Przeglądu 
Amatorskiej Twórczości Ochotniczych Hufców 
Pracy. Nagrodzony program w wykonaniu 
1zdciu dziewcząt - junaczek prezentowany 
będzie także przed ł6d2lką publlcznością na a­
kademii z okazji urocZ.Yłtego •lubowania no­
wych członków OHP. 

• 
ODGŁOSY I 

lftycha4 niekiedy mełmłałe 
qsy, lt w polskim kryzyhie 

,J:oś drgnęło" - w gosp'Xlar­
<ie Tym razem ,,drgnęło" w ob­
szarze publicystyki literackiej, 
bo oto pojawiła się pierwsza od 
lat - je~ll nie Uczyć wyramie 
niP.tidanej dyskusjt w sprawitt 
Związku Literatów Polskich -
polemika wokół pleb~-cytu na 
„Kslątkl czterdzfestolecla". Za· 
c2ęła „Politrka'' konkurencyj. 
ną listę ogłosmno niebawem w 
,.Tu l Teraz'', wkrótce zd ,,Ar-
1t11menty" wystąpiły z propozy­
dą wydawania· „Biblioteki U­
teratury Polski Ludowej", swo• 
je trzy grosze wtrącił także te­
lewizyjny ,„Pegaz" i oto ma­
M~ do czynien·la z całą iic::im­
panią. 

Kiedy lłę patrzy na owe prz~­
Jawy życia literackiego z po­
zycji szeregowego uczestnika na-

to lista - eo tu duło m(lwić 
- :&ywiołowa (eh~ trafnie na 
przykład odzwierciedlająca wiel­
ki• apołecme zapotrzebowanie 
na wysokiej próby literaturę 
!aktu). „Biblloteka Literatury 
Polski Ludowej'• zgłonona przez 
redakcję . .Argumentów" stano­
wi propozycję ułoł.oną według 
kryteriów, które wyczerpująco 
przedstawił Zenon Skuza. a 
których podstawę stanowi obec 
nc«ć w dziełach literackich 
„cenłralnyeb problem6w w ty­
ciu naszego narodu". Sama idea 
utworzenia talłiej ,Biblioteki'' 
nie jest nowa - do~ć przYPom­
nieć międzywydawniczą •erię 
\'Od nazwą „Kolekcja Literatu­
ry XXX-lecia". orzemłanowana 
p6miej w „Kolekcję Literatury 
Wsoółczesnej". WyróiJniała się 
ona starannym kształtem edy­
tcirskim, nie uniknęła jednak 

szanta propOlYCJ! dalszych. 
~władczy to o l!totnych tnd­
nościach w stworzeniu kan mu 
HtYsfakcjonującego więks7.ość 
0•1lskiej publłcznoki czyta h~t>i 
Przypomnienie w tym mieiscu 
niedawne! l')l)lemłkl wok6ł 1t'k­
tur szkolnych, nawet 1eśli ab­
strahować będzlem'.\' od 1eJ po­
litycznego 'l)odfoża, r6wnlt>t M­
twierdzf wsl)omnłane kłooot:v. 

Jak zatem l)Otraktować 0•1bli­
cystyczną kaml')anlę Wl'lkńl ksią­
:łf'!k czte-rdztestolecla? Pnw!a­
dam: eum crano salis Sl')-'lk">j­
„ie 1 z dystansem. l'ifle ultl{a 
'Vątpliwo~ci. ft potrzebne łl~ w 
stll.łym czytelniczym obiegu 
kidąźkl dla naszego czasu na.J­
wałnleJs1e, na.fbardzłeJ chal'll.k• 
łerystycme. Motna ł należv eię 
o nie spierać. Literatura nie 
jest "rzeciet warto~cią absolut­
ną. Jej recepcja stanowi wy. 

S-~"'' O BJB•JOTEKJi J.ITERA TURY PO?..SJC.lfEJ 

Kilka pytań i wątpliwoiei 
&Uwa slfl nieodparty aceuty.• 
cyzm. Panuje tu bowiem takie 
materii 1 kryteriów 'l)Omieu.:t• 
nie. że krok już tylko w stronę 
r·f'ta06u. Bo tet chyba nie tyl­
ko o książki idzie. 

Przede wszystkim nalety za­
p:vtać o reprezentatywno§ć roz­
maitych i.głoszeń. o ich ideowe, 
artystyczne I społeczne zaplecze. 
Nawet kto~ powierzchownie o­
byty z socjologią literatury zau­
waży od razu, iż w wyborze 
nsjbardziej typowych dla po­
wojennego czterdziestolecia k:.ią­
żek krzyżują się opinie zgłasza­
ne z do~ć odległych punktów 
widzenia: propozycje stanJwią­
ce wypadkową .kontaktu z lite­
raturą tak zwanych przerięt­
nych czytelników oraz kCM.tr­
prooozycje krytyków - ieśli 
wolno tak ich nazwać - zawo· 
d,~wych. Próbą znalez1enfa 
punktów stycznych tych kon­
tNwersyjnych z natury rz~c.-iy 
ooinii była d:vskusja r. udziałem 
Henryka Berezy, Tade•;sza 
Drewnowskiego. Jerzego Li.sow­
~kiego oraz Wacława Sadkow­
skiego przedstawiona w jednym 
z tl'!.merów „Polityki". Wynika­
ło z niej niedwuznacznie, iż Eą 
o?le możliwe w sferze •u1de 
wszvstko pozaartystycznej, na 
{>rzykład w cłągle przeciet ty­
wei w społeczeńi;twie reakcii 
ra.s.'Zer literatury na wojnę f c­
kuoację. W rzeczone.I dysk·Jsji 
padło symptomatyczne rozróż­
nienie (którego naleźalo si", 
rzecz prosta. spodziewać): :zy­
telnikowi statystycznemu prze­
ciwstawiono rzeczywistych mi­
łofoików literatury, dla których 
flbc:owante z literaturą jest nrze. 
tyciem wyłącznie m.'Obistym. da­
lekim od .,turniejowych emo­
cji" Spowodowało to falę lł­
stów obratonych ucz.estnlków 
plebl!cytu .,Polityki" oraz na­

w.::tywania Jana Pieszci.achowicza 
do moratorium spokoju wok61 

. literatury polskiej. 
Czy z tych rómych list "'10· 

*n11 się dowiedzieć czegoś i-;tot­
nego o współczesnej literatnrze 
p<>lsklej? Czy tylko o jej ~wo­
łstym funkcjonowaniu. o jej -
powiedzmy to' dosadnie - słu­
żebnej roll w sprawach spo­
hl'znych ł politycznych'!' O co 
toczy się bitwa: o !!ziela cz;S' 
o ich recepcję? Jak potrakto­
wać plebiscvt na ,,Ksiątld czter­
dlliestolecfa'* oraz wywołane nim 
spory: jako nieobowiąirującą za­
bawę. czy też jako fakt spo­
łPCzny pomocny w przygotowa­
niu symptomatycznego kanonu 
lektur? Jako pretekst do ko­
teryjnych rozgrywek, CP.Y może 
Jako dyskusję zll!tępczą? To 
kilka zaledwie pyta?\ i wątPli-,1 
wośc!. które należy sobie u­
§wiadomić, aby nie popaść w 
dezorientację. 
Każdej ze zgłoszonych Hd 

można postawić podstawowv za­
rzut: nie dają one ealokiowe­
go . o~lądu powojennych doko­
nań literackich. Po prostu nie 
jest to chyba możliwe. A może 
ł n.ie o to chodzi - pn:ecleż 
rokazująe I1teraturę Polski Lu­
dowej w spos6b selektywny, 
akcentując wybrane utwory i 
problemy._ dają te listy subie­
ktywne świadectwo nie tylko 
dokonań. a przede w~zystk:im 
t~knot ł niespełnień, Może są 
jedynie wyrazem n!emożliwyC'h 
do zrealizowania. przebrzmia-
1~ eh i anachronicznych trochę 
sn6w o potędze literatnry, 
"ltnawianych nam siłą trad~·<' ji 
przez szkołę ł przez niektórych 
dynamicznych ludzi oióra? 

l)ewne! l)teyopadkowo4cf. W ngć. 
le wydaje a!ę, że całkowite ~ y­
t>liminowan!e przypadku w te· 
go typu przedsięwzięciach llie 
jest możliwe. Przypadek, a na­
wet chochlik. bywa wczechobec· 
ny (to on nawiasem mówiąc 
spowodował niemiły błąd w ty­
tule powieści Andrzeja Kulinie· 
wicza zgłouonej do „Bibliote· 
ki''). 

padltoW!ł wielu uwarunkowat\. 
Jdli myślimy o literaturze w 
miarę powatnłe, to wyzbądfmv 
~ię histerycznych tonów w mó­
wieniu o niej. Nic to bowiem 
dobrego do rzeczy nie przyda. 
Co najwyżej znów nada W"-llor 
aktualności ką~liwej uwadze 
Kazimierza Brod'Zińskiego: 

Reprezentatywna ł wyważ<>n:t 
- zdawałoby się - Usta ,Ar­
gumentów" teł okazuje się wca­
le nie taka reprezentatywna, 
skoro redakcja zgłasza od r:izu 
'!1emała ilo§ć tvtułów alterna­
tywnych (w ramach tych sa­
mych. podkreślam. kryteriów) i 
namawia czytelników do 11gła-

•. w rozmowach dziwnie język 
1 obcym s.ię kojarzy, 

Po francusku spór wiedziem o 
polskich pisarzy.' 

TADEUSZ 
BtA%EIEWSKI 

Rys. Janusz Sz11m11?\skł-Glan.c 

ANDIZ!EJ CEZAtłY SA WCZENKO 

List· otwarty do 
michala hulhakowa 
z czterdziestotrzyletnim ,, . . . opozn1en1em sp1s,any 

dr Jackowi Stachowiakowi 
Mistrzu - tej upalnej nocy ja małgorzata 
przez blU!kicb 1 przewrotności lub dewia-cji upewni l\vana 

cezarem 
s:rta jadła ! wody jeno &-nu złakniona 
niepewna dnia ani godziny list ten spisuj• 
1 potrzeby serca i dla potomn~ci 
poncjusza piłata obecnie prokuratora rejonowego • młejscowośd 

•• 
spotkałem s powodu podejrzeń o przestępstwo łotrostwa 
tj. o czyn 1 artykułu jakiegoś tam i paragrafu -
ow że prokurator srodze przez los dotknięty kalectwem 
o którym niewieście mówić nie uchodzi 
:r:e szczerym uśmiechem i ujmującą rubas't?lości- kastrata 
ukrzyżować mnie żądał z powodu płci oraz przekonań 
(zresz:tą w moim imieniu i dla mego dobra) 
u cv.ibków gdzie malazłem si• 1 racji ubezpieczenia społecznego 
oraz zmiany nielegalnej osobowoki ja cezar malgorzata 
pijąc jodynę z erichem frommem podczas ciszy nocnej 
z niepl'>kojem stwierdziłem że ów poncjun piłat 
CJpukił mnie pozostawiając na pastwę psyehiatrU oraz wyrzutów 

sumienia 
wyrok uę uprawomocnił erich fromm okazał Się być chrystusem 
dlatego też przy pełni księżyca po sznurowej drabinie wiersza 
uciekłem z obszarów chronionych do świata za murem 
!!:dzie prokurator rejonowy ów poncjusz piłat czuwa 
nad moim bezpieczeństwem i s:zansl\ tbawienia 
z tego też powodu pojęłam go za męża oraz po~lubiłam 
:dożywszy na czole czuły pocałunek 

'Vale procuratoz 
'.\fistnu - tej upojnej nocy po raz czterdziesty trzeci 
$traciłam dziewictwo ja małgorzata erich fromm cezar chrystus 
łotr okrutny piąty prokuratnr judei eques romanus poncjusr: 

pi łat 

Bigos hultajski 
„ . .... ' . . ·. : . ·~. . . „ : :..~~. ~ \). "'· .. ~ .,. , :. . . ~ 

MIESZAAUiA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 

DWIE ANEGDOTY 
O BURMISTRZACH 
&· z=afirjęr Fm ag Nd 

Pierwszą 21 nich odnotował Kazimierz Bar­
toszewicz w „Perłach numoru pulskiego lKra­
kow 1884), drugą Antoni Urłowsk1 w „~ncy­
klopedii humoru i satyry polsk1ej" (Warszawa 
1914): 

W pewnym galicyjskim miasteczku bur-
mistrz miejscowy, wierny tradycj1 pn:ywią­
zanej do tego urzędu, rzadko maJdował się ,,, 
trzeźwym litanie. Pewnego razu, gdy rue1..o 
więceJ sobie podchmielił i zataczaJąc się po­
wracał wiecwrem do §Wego mieo;zkania, :>pot­
kał jakąś obcą kobietę, która przybliżywszy 
się do niego :r.apytała : 

- Powiedz mi, mój poczciwy człowieku, 
gdzie tu apteka? 

- Ja nie jestem żaden poczciwy człowiek:, 
ale burmistn tuitejszego miasta, rozumiesz 
acani? - odpowiedział obrażony naczelnik 

grodu. 
• • • 

Na interpelację wniesioną w radzie gmin­
nej miasta Stanisławowa, dlaczego ulice mia­
sta są tak skąpo oświetlone„ odpowiedział 
burmistrz: 

- Moi panowie! Porzą"dny obywatel .siedzi 
już w domu, gdy noc :r.apadnie i nie w!Ócz.y 
się po ulicach, nie potrzebuje więc, żeby mu 
się jakieś latarnie świeciły, a dla hulak011, 
którzy noce przepędzają za domem, nie bę­
dziemy przecież ponoslg wydatków. Byłoby 
to wreszcie niemoralne pomagać im w icn 
birbantkach. 

Jak z powyższego wynika, ulice miast. po­
dobnie jak dtiś, bywały skąpo oświetlane No 
cóż, historia lubi się powtarzać. · 

R0%NE WCIELENIA 
SŁOWACKIEGO 

?Z n $' 

Przed rokiem przypomniałem w „Bigosie" 
(1983, nr 24) osobliwe przypadki wiary w 
wędrówkę dusz. której poddawali się p 1d 
wpływem mistrza Andrzeja Towiańskiego na;;i 
wielcy romantycy. Kronirrz tamtych czasow 
Michał Budzyński odnoto ał dosłowną wypo­
wiedź Juliusza Słowackie o (Wspomnienia z 
mojego życia, t. 1, Poznań 1880). M6wi Sło­

wacki: 
(. .. ) przyp.:imniałem sobie jak w m w. po 

Chr. byłem kaznodzieją na Libanie; potem i;óź­
niej, daleko później, palikarem greckim 1 ·.v 
górach wiodłem życie rozbójnicze ucierając 

się z Turkami, którzy po wzięciu Konstant v­
nopola. zapuśdli łupieże swoje oo Morei Z 
palikara Bóg mi kazał wejść w ciało Polaka 
i cierpieć za Polskę (.„) ttdym t>rzPkładal 
„Kslęda niezłomnego" tarzałem ·się po ziemi, 
wystawiłem sob'e. że jestem tym księriem 
Portugalii, który za ojczyznę oddałem m'ij 
żywot i dźwigałem kaJdany Maurów. 

O BIAŁOGŁOWACH 

lfMMt*iZQ 

Gdyby ta rzecz nie Pismem była 
potwierdzona, 

że niewiasta jest z męskiej kości uC'zyniona, 
Uważając ich szepty i tak żwawe mowy, 
Rzekłbyś, Iż Bóg z języka stworzył 

białogłowy, 

Stanisław Serafin Jagodyński (w. XVI!) 

ROZKAZ GENERAŁA 

Między jenerałami, którzy Bonapartemu do 
Egiptu towarzyszli (w 1798 r .), był także je­
nerał Friant. Dowodził jedną dywizją wojska 

w której także grono uczonych się znajdo­
wało. Gdy raz w marszu zagrożony był na• 
padem wielkiej hordy Arabów. wydał nastę­
pujący rozkaz: „Dywizja ukształci czworo­
gran, osły I uc.-zeni pójdą do środka". Na te 
słowa wszysc.-y żołnierze mocno się śmiać po· 
częli. Arabowie, którzy prawie co naderać 
mieli, nie mogli pojąć. co by śmiech tak pow­
szechny mial znaczyć. Bojąc.- się jakiej zasadz­
ki, cofnęli się czym prędzej, a dywizja cią· 
gnęła dalej spokojnym marszem. 

„Pamiętnik Lwowski", 1816, t. 2 

MARZENIE REDAKTORA 
' - '. „> f. • I ~ • ~ \ T._' •; „ ," • ł":~ ~ '• ' • .:;• 

Czym sznaps jest dla pijaka, 
Dla staruszka - tabaka, 
Dla panien - konkurenci, 
A . lila pobożnych - święci, 
Czym dla dewotek - plotki, 
Dla starych panien - kotki, 
Dla goga - modny kołnierz, 
A dla kucharki - żc!nierz; 
Czym dla szulera karty, 
Dla głodych - dom otwarty, 
Dla gospodarza - zbiory, 
A dla lekarza - chory. 
Czym jest dla literata 
Hojna „za wiersz" zapłata, 
Tym abonentpw spora 
Liczba - dla redaktora!... 
Wprawdzie myśl tę opublikował krakowsld 

„Diabeł" w 1901 r., ale przedei I dziś Redak­
torowi „Odgłosów" zależy na stałym powięk­

szaniu liczby ..wiernych czvtelników i sympa­
tyków pisma. no i niżej podoisany chętnie 
odbiera „hojną „za wiersz" zapłatę". 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 

Zwróćmy uwagę, że czym i~­
nym jest plebiscyt „Polit::ki'', 
a czymś zupełnie innym propo­
zycja „Argumentów" „Polity­
ka" opublikowała rezultaty gło· 
towania 1564 czytelników i jest • • 
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WŁADYSł.AW ORŁOWSKI 

P 
isarstwo i osoba plsa­
'rza kojarzy się często 
z amboną i kazno· 
dziejstwe!l1. Jest coś 

nobilitującego w prze- p k I ; k I '' 
mawianiu do ludzi za pośred· o OJOW I 
rnictwem dzieła literackiego, ' ' -wydawałoby się, ie i sam auto:r 
świecić powinien przykładem 

szlachetności i dobrych inten- I f 1 • 
, cji. Kto bowiem poucza innych teatr z 8J wo I - a utwór literacki stanowi w -

b~wsn:i,re st~~~e n~~~~zen~~e, ~~~!: . . 
dał - niech sam będzie bez 
skazy, a przynajmniej ma tych 
skaz jak najmniej. 

Czy można jednak pogodzić 
z tak pojętą funkcją literatury 
postać Francois, Villona, awan­
turnika i hula!d urągającego 
swoim życiem i twórczością 
wszelkim kanonom moralnym? 
Tego bywalca zamtuzów, ucze­
stnika rozlicznych bójek, ska­
.zywanego w procesach na karę 
więzienia i odsiadującego ją. 
trudno uznać za wzorzec etycz­
ny. A przecież swą wspaniałą 
liryką miłosną zapewnił sobie 
stałe miejsce w literaturze 
światowej. 

Albo Jean Genet. Wychowa­
ny w przytułkach i domach po· 
prawczych. złodziej, oszust, pe­
derasta, nielojalny w przyjaini.. 
!kapuś policyjny, donoszący bez 
skrupułów na swoich kump!. w 
pn:estęoczym fachu, słowem 
człowiek wyzuty z wszelkieJ 
m0ralności i bez charakteru. 1 
taki właśnie wrak ludzki zaczv­
na oi5ać, co więcej, twórczość 
je-ro - nrzv walnym udziale 
Jean Paul: Sarte·a - staje slę 
wyr!arzen".em literackim w ska· 
li Fran·cji, a później w skali 
światowej. 

Co stworzył-o impuls dla pi· 
sarstwa Geneta? Ba, gdyby to 
ktoś do końca mógł wiedzieć! 
Twórczość oisarska lak wszel­
ka twórczość artystyczna wy· 
tryska - niby iródło górskie ~ 
w tvm. a nie w innym miejseu. 
Spiritus fi.at ttbi vult. T nie ma 
jednoznacznej odpowiedzi na 
pvtanie. dlaczei;!o ten czv ów 
wiedziony mistyczną potrzebą 
wewnetrzna zaczyna pisać I tl· 
pnwiać potem literaturę zawo­
dowo. 

.Tedno wyd e się pewne: Ge­
net nie podiął tego trudu z mi· 
łości do lud1:i, ani dla ludzi 
Nie ma zamiaru krzepić -;wyt:h 
wid1.ów \ czyte\ników, c-iy tei 
in\eść im jakiegoko,wiek pozy­
tywnel'(o przeshnh. Pneciwnie. 
Jest piewcą zła. Mówi o nim ,„ so„sób tak naturalny. jak 
dl" innvch naturalmł .test wyż­
szriść dobra n:ld złem. 'l'akie 
"''rt„liciowanfe iest autorowi 
P·t,->16wP.k, Palknnu, Mm-iynów 
ł. Parawanów nieznane. J"n 
E'..,.;ski p;sał przed taty, że jest 
to teatr złei woli, skierowany 
przeciw widzowi, nie proponu· 
jący mu ani oczyszczenia. ani 
pociechy, ani - to ważne! -
prawdy. 
Można by żachnąć się w tym 

miejscu i zakrzyknąć: Po co 
tnam taki teatr! Czy potrzebu­
jemy apologii zła plynącef ze 
sceny? Czy sztuka nie powinna 
'raczej stawiać tamy okrutnej i 

Na zdjęciu: Bogusława Pawelec (Solange) ł Ż"ł!wila Pietrzak. Claire) 

brutalnej współczesności? 
Jak widać, mnóstwo pytań 

rodzi się wokół Geneta, jego pi­
sarstwa, wokół Pokojówek. A 
sztuka, która budzi pytania (in­
nymi słowy :zmusza do myśle· 
nia), już tym samym uzaśadnia 
rację swego istnienia. Skoro 
ludzckość musi w interesie wła­
snym przeciwstawi'l!ć slę wzbie­
.-ającej :tali zła 1 brudu, to 

skończyć wi•nna z eufemizmami 
i ;.e stosowaniem łatwych środ­
ków terapeutycznych. Wobec 
ostrych przejawów kryzysu mo­
ralnego wszelka dydaktyka i 
pouczenia stają się naiwnie nie-
skuteczne. ~ 

I oto jakby odpowiadając na 
zapotrzebowanie pojawia się 
Genet, pisarz reprezentujący tę 

drugą stronę. Naszemu labil­
nemu establishmentowi, które­
mu grozi zagłada, przeciwsta­
wia wrogie, mroczne strony ży­
cia. Czyni to tak skutecznie I 
kompetentnie, gdyż nie jest na 
rekonesansie, lecz sam stano­
wi immanentną cząstkę tego 
iła. Może zatem mimowolnie u­
jawnia nam jego mechańizmy .. 

Jak ta rzecz: wygląda na 
przykładzie Pokojówek, sztuki 
której prapremiera od·była się 
w paryskim TMatre de i· Atlie­
nee w 1946 roku. Można w sto­
sunku do niej zastosować frag­
ment wywiadu udzielonego 
o!'zez francuskiego aktora i re­
żysera Rogera Dllna w 1961 r. 
londyńskiemu miesięcz.nikowi 

teatralnem~ Playa and Players. do zbrodrni. Wszechwładne zła 
Wywiad nie dotyczył wpraw- wytwarza ciśnienie tak wielkie, 
dzie Pokojówek tylko Murzy- że musi znaleźć dla siebie uj­
nów i związany był z ich an- ście. Jeśli nie udało się zamor­
gielską prapremierą przygoto- dowa·ć Pani, można wypróbo-
waną przez Blina. ale z.acy~o- wać spreparowaną dla nieJ 
wane niżej zdanie pasuJe Jak truciznę na samej 1obie. 
ulał do omawianej przez nas Teatr zła wymaga, jak się 
sztuki Geneta. wyda.je, przełamania obiego-

Blin stwierdza mianowicie, że wych przyzwyczajeń I rutyny. 
autor myślal bardziej o wypo- Dla całkowicie odmienneJ po­
wiedzenitt się przy pomocy zycj! wyjściowej autora, dla 
arodków wlaściwych - ;e(IG którego zło nie stanowi ele-
idaniem - PRAWDZIWEMY mentu przeznaczonego do z~al-
teatrot.Oi niz o przekaza.n.tu czania przez dobro, lecz Jest 
konkret~j idei spolecznej. To bytem samym w sobie, należa• 
trafne sformułowanie ujmuje łoby poszukiwać nowych .kształ­
lapidarnie zarówno' sprawę _ tów teatralnych, odrzucaJąc Ja· 
przesłania sztuki, jak i ściąle ko nieprzydatne stosowane PO• 
teatralnych implikacji. wszechnie konwencje gry· ak-

Okrutne pokojówki, siostry torskiej. 
Claire i Solange, nienawidz;ą Jakież to smakowite zadanie 
swą pracodawczynię, opływają· dla reżysera i aktorów! A Ja· 
cą w zbytki damę z towarzy- kie przy tym niesłychame 
stwa i jak się zdaje kokotę, do- trudne. Z pewnością, tworzy 
prowadzają delatorstwem . do Genet szerokie pole do poszu-
aresztowania jej kochanka, a kiwań, poszerzając z:iacini: 
ją samą zamierzają zgładzić. A sferę doznań i dośw1adczen 
przecież nie ma w tej wrogo- teatralnych. Aż trudno odpo.~ 
ści cech świadomych, klaso- wiedzieć, kto więcej satysfakcJJ 
wych. Obie starzejące się ko- wynosi z zetknięcia się t tek-
biety bez perspektnv, życiowych stami dramatycznymi tego au· 

tora - publiczność czy zespół utożsamiają ze swą Panią przy- realizujący je na scenie. Chyba 
czyny wszystkich swych niepo-
wodzeń. To ona zajmuje jakby ten ostatni. 

· Mała Scena Teatru im. Ste· 
miejsce, które mogłoby przy· fana Jaracza wykorzystywana 
paść im, gdyby jej luksusowe J·est dość konsekwentnie . jako 
bytowanie zakłócić, przerwać 

płaszczyzna służąca ekspery· 
jego bieg. mentowaniu 1 wypróbowywaniu 

Nie podejmują jednak tego nowych środk{>w ekspresji. 
działania wprost. Przez długie· Tworzy zatem wymarzoną ra-
samotne wieczory, spędzane mę dla prezentacji specyfic:t-
przez Panią poza domem, na nego teatru Geneta. -
rautach i bankietach, siostry w efekcie międzynarodowej 
Lemercier podejmują grę. za- współpracy reżysera Angela 
bawę w teatr, kreując nową Facio i trzech aktorek powstał 
rzeczywistość, w której jedna spektakli interesujący, choć z 
z nich staje się pracodawczy- pewnośt:ią nie rewelacyjny. 
nią i pastwi się nad drugą. Nie Może w założeniu swym zanad-
jest to teatr realistyczny· ani to osadzony w tradycji teatral-
prowadzący do rozładowania •ej, zbyt nieśmiało pr6bujący 
kompleksów, dlatego nie mot- ją przezwyciężać. 
na nazwać go psychodramą. . z wykonawczyń, które w 
Jest to - by raz ieszcze przy- sposób rzetelny i pełen sku-

. wołać profesora Błońskiego - pienia rozwijają przed nami 
teatr złej woli. błyskotliwą materię dramatycz-

Zniekształcając doprowa- ną Geneta, najbliższa postawie· 
dzając do granic absurdu rze- poszukiwania nowego wyrazu 
czywistość, obie aktorki powo- wydaje mi się odtwórczyni roli 
lanego przez nie same teatru Solangę - Bogusław1 Pawe!fl!C 
prowadzą jakby codzienny tre- Aktorce . udaje się skutecznie 
ning. oswajają się ze swymi wydobywać ;nroczność tkwiącą 
morderczymi planami, obcują 2 w kreowanej przez siebie po-
nimi tak blisko, by w wybra- staęi i w sposób dyskretny 
nym momencie przenieść je w przebywać pasaże od gry do 
autentyczne życie, nridmlenić rieczywistości i na powrót. 
grę prawd7iW? r"r"""'" 11"'""- W mniejszym stopniu udaje 
derstwo odegrane i morderstwo się to Żywili Pietrzak wystę­
popełnione rzeczywiście sąs•a- pującej jako Claire. Chyba zbyt 
dują przecież ze sobą ściśle, ' wyraźnie akcentuje ona sztucz. 
stanowią jakby awers i rewers ność tych partli .tekstu, które 
tego samego medalu„. z woli autora są teatrem w 

W wyniku takich macMnacji teatrze. 
otwiera się r>rzed wid:zem Stosunkowo mniej wdzięczną 

..• Gtchłań, mroczny krajobraz z@. ;:OJE(Jn.'1 ,<ło .. spełnienia w spek., 
kr7.ewiącego się w ćzłowieK.u- . takA4 J3arbai:11 Matszałek jako 
S?lonowe gierki Ciaire i Solan- t'airt. Ni'e· sądzę; -by ·udało jej 
ge służą otwarciu perspektywy się znaleźć klucz do tej p<Jsta-
na te hezkresne, ponure rewi- ej, która pomyślana jest przez 
ry rządzące się własnymi re- Geneta. jako pretekst dla spro-
gułami, tworzące odrębny wła· wakowania sióstr Lemercier d~ 
sny porządek, w · którym nor- ich nikczemności. 
my moralne służą jedynie do Przedstawienie Pokojówek w 
deptania. Teatrze im. Jaracza nie w peł-

W ten spos6b sztuka Geneta ni satysfakcjonuje, ale stanowi 
powstaje jakby na przecięciu niebanąlny .akcent w tegorocz­
się dwóch linii _ całkowitej nym łódzkim sezonie teatral­
obojętnoścl moralnej i swoistej nym. 
maskarady urągającej ogólnie 
przyjętej logice, kreującej zło 
środkami teatralnymi, by za 
chwilę użyć go w życiu. Skoro 
bowiem wszystko jest grą rro­
ttt8 mttndtts histrionem agit -
wypisał Szekspir na swym 
teatrze Gtobe) to nie istnieją 
żadne ·zahamowania w przecho­
dzeniu od umowno§ci do rea­
lizmu zyclowego, od aktorstwa 

Jean Genet „Pokojówki" (Les. 
Bonnes); przekład - Jan Błoń· 
ski; reżyseria - Angel Facio; 
scenografia - Halina Zalew­
ska; Mała Scena Teatru im. 
Stefana Jaracza; premiera 
12 kwietnia 1984 r. 
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Kom.u nagrodę „Odgłosów" ? 
: „ „ ~. : . • . . • . • . . ' 

Dziś publikujemy kolejną wypowiedź na temat ~omu 
i za co przyznawać doroczną nagrodę naszego tygodnika. 
Tym razem głos zabrał dyrektor PP „Dom I\.siążki„ w 
Lodzi STEFAN CZARNECKI. 

I 

- Co to jest upowszechnianie kultury? Otóż jest to poj~cie. któ­
rego nie da się określić zupełnie precyzyjnie, bowiem jest ono 
nazbyt szerokie, Bowiem. iest to zurówno działalność wychowaw­
cza rodziców, gdy np. ojciec prowadzi dziecko do muzeum. filhar­
monii, teatru, ogrodu botanicznego, na kiermasze książki, gdy ro1· 
mawia z dziećmi o literc1turze muzyce, malarst\1,,·ie, ale iei;t ni& 
także praca operatora kina <•bjazdnwego który przyjeżdża do 
zapadłej wioski wvśw•etlać film. 'Iak więc z racll. że zakres 
dziąłania upawsze!:hniania kultury iest r>lezwyk!e rozlei;łY. wlet: 
i udział ludzi jest bardzo S7eroki. Stąd trudność w zaszurtadkowa­
n· u Judzi biorących w tym proce~ie udzi2ł. 

Najczęsciej powstaje dylęmat: kogo r1ależy uważać za dzla!ac;i;a 
upowszechniania kultury? Czy tylko amatora. który uczestniczy 
w zespole artystycznym lub prowadzi na wal zespól. -::zy też zawo­
dowca: bibliotekarza. księgarza. kierownika domu kultury, pisa­
rza muzyka? Przecież oni. mówię o obu gr'.lpach, wykonuilł 
swoją prpee z pasją I po~więra)q jei wii:cej wysiłku i czasu niż 
mają to zawarte w kontrakcie o pracę Dlatego upowszechnianiem 
kultury nazwałbym działanie wypłp.11ające z chęci przekazania 
swojemu otoczeniu nagromadzonego ładunku kultury - narodowej, 
lokalnej. środowiskowej R<1zbudzenle w swoim ot„cze11lu wr&zli­
wośct na piękno, co jest także pojęeicm niezwykle szerokim. 
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Ludzie, którzy to i;obią, powodowani wewnętrznlł potrzebą. nie 
oglądający się na kdrzyści majątkowe - i bez wz.ględu na to 
czy są amatorami czy zawodowcami - wymagają traktowania ja­
ko działacze upowszechniający kulturę. Jest to w ogóle działanie 
na rzecz rozwoju edukacji ludności. Bowiem kultura nie zależy 
od poziomu technicznego. l'rzykładr tego mamy w dzie.iach luaz­
kości. Ot, choćb~· kultura helleńska l romańska: przy niskim 
poziomie wiedzy techniczne; 90,,•st2waly wspa11!alc dzieła. k.tóre 
zachwycają nas pu cl7.i'.; dzień. Proces przenoszenia tych wartosci 
kultury, dodawawe do nich nowych elementów i tworzenie no­
wych wartości - to wszystko jest przecież tym, co przyczynia 
się do rozwoju człowieka. 
.Społeczeństwo. które nie docenia roli kultury, staje sie 1połe~ 

czeństwem robotów. a w konsekwencji zaczyna upadać. Oczywiście 
proces ciągloścl kultury przez wieki powoduje, że człowiek po­
~zukuje ciągle nowej intelektualnej przy~ody, dokonuje prób zn;:i­
lellienia nowego wyrazu. nowego przetwor1enia rzeczywistości. W 
tych próbach zdarza się też, że ten wysiłek prowadzi na manowce. 
Selekcją .iest czas. Dopiero PO latach można stwierdzić, co było 
wartośclo\ve. a co pomyłką twórczą. 

Dlatego też zależy, by w każdym środowisku i w każdym okre­
<ie kultura była upowszechnillna szerokimi i różnorakimi formami 
wśród . spoleczenstwa, by była• inspiratorem e:oru to nowszych 
rozwiązań .. Nie można w!ęc w niczym ograniczać rozwoju w róż­
nych jej przejawach, gdyż selekcji dokona dopiero czas 

Dla mnie działaczem kultury Jest ten. kto bieru1 aktywny 
udział w procesie upowszechniania kultury. a więc nie wspom­
niany na wstępie ojcie~ i nie operator wożący filmy na wieś. ale 

• 

człowiek, który wykra~za poza nrzypisany mu obszar działalności 
1'.en, kto wkła.da dod~tkowy wysiłek Intelektualny, a nietaz i 
fizyczny. P~świę.ca ~w~~ wolny cza.;:. Może to być bibliotekarka, \ 
k~óra pracuJe w1ęc7J. mz wymaga tego j.ej limit czasowy - orga. 
nizuje wystawy ks1ązek, spotkania z pisarzami. wprowadza różne 
f~rmy, pracy nad ksiąiką z dziećmi, organizuje konkursy czytel­
nicze itp: - dla mnie jest ona ,lziałaczem kultury. Działciczem ie~t 
takze księgarz. Ale taki, który ~est doradca i przewodnikiem dla 
tych, którzy chcą kupie ksi<tżkę. Staje !ię on nawet prz.vjacielem 
c~tającego: Potraii dorad:1.1ć książkę. która jest naprawdę wartoś­
o~owa, a nie tylko uzyskała chwilowy rozgłos. jako na przykład 
skaf!-dalizuJąca itp. Księgarz musi poznać zainteresowania kupuja­
c~go .. I n!E'. ten k~ięgarz jest dzjahc?.cm. który ma wysokie kwali­
f1!tacJe k.się,garskie,. ale ten. ktory swoją wiedzę potra{i w sposób 
uzyteczny przeka.tac społeczeństwu. Bo to jest ro!ą ksi<;garsLwa. 
I jeszcze musi intensyfikować sprzedaz książki bowiem każda 
ksią~ka _jt;st niezaprzec~alnyrn nośnikiem wiedzy { kultury. 

Rown1ez działaczem Jest amator, c11onek zespołu chóralnego lub 
tanecznego, gdzieś na w·si, który swoim zapałem. ener~ia ten 
ze~P.ół kształtuje dając środowisku. w którym ż.vje. pewne war­
tosei kulturalne, a tym samym aktywizuje środowisko do wchła­
niania tychże wartości. 

I dlatego nie może istnieć' podział wśród działaczy upowszech­
niaj;;;cych kulturę na zawodowców 1 amatorów. Jest podział jedy­
nie na ludzi aktyv.'Tl,fch i biernych. 

Na pytanie: komu dałbym nagrt):it „Odgłosów". oclpo°Wiem tak: 
· ustalenie jednolitvrh kryteriów jest niemożliwe. A tak napraw­
dę, to my o działaczach u;>owszechniających kult:irę wiemy bar­
dzo mało .• Ich po prostu się nie preT.er.tuje. Pisze się o sportow­
cach, o przodownikach pracy itll.. a o ludziach upowszechniają. 
cl'.ch kulturę jest cicho. Jakbyśmy, się Ich wstydzili. Dlatego t:.>Q 
w1ęks:r.e uznanie budzą ci. którzy bez braw. festynów,· oklask<>w 
i reklamy prowadzą działalność w SW<'lim śt·odowisku 
Sądzę, ż~. truQno będzie redakcji znaleźć kogoś, kto będzie 

wzo~cem działacza kultu:·,. A może by redakcja, zanim przyzna 
swoJą doroczną nagrodę. zaczęła popularyzowac sylwetki dzialnczy 
ku1h 1ry, których w Łodzi nie brakuje? 
(ei) 

• 
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ushtg bibliotek publicznych korzysta­
ją w zdecydowanej większości ludzie 
zdrowi i pełnosprawnt. Ale przecież J• 

prócz nich są ró.wnież I tacy, którzy 
ze względu na stan zdrowia. do biblio-

teki przyjść po , 1uostu nie mogą ••• 
-: Tak. Społeczeństwo nasze. podobnie Jak 

w 1.nnych krajach. jest srołeczeństwem starze~ 
jącym się. Liczba osób ~tarszych. niepełno­
sprawnych systematyczniP. wzrasta. Dużo 1<est 
ludzi kalekich: ..ż urazami kończyn, niewido­
mych, głuchoniemych. Dużo - orzewlekle cho­
rych. ·. Ocenia się, • że l!'i orocent mieszkańców 
naszego k.raju, to ludzie nieoełnosorawni. a 
jeśli -· dodać jeszcze do tPgo osobv w wieku po­
deszłym, w sumie . da nam to około iedr.e( 
trzeciej całego społeczeństwa. T to ;est · iui 
;:iroblem społeczny, obok którego uie można 
Przejść obojętnie. 

- Czy można w takim razie powiedzieć. że 
lecłną. 'trzecia snołeczeństwa polsldego ma u­
trudniony dostęp do ksi&żki? 

- Ja powiedziałabym inaczej: iecina trzecia 
społeczeństwa potrzebujP. speclalnei książ!ri 
specjalnej literatury Cspe~jalna typografia, k011-

. strukcja zdań i treści, transpon:::wanie :,,łowa 
pisanego na ~lżw' ęk i 0brazy) i obs3'ug1 w 
specjalny sposób. 

- W specjalny sposób, to ·imaczy - jak? 
-:-- To oczywiście zależy od tego. z jaką ,z ru-

pą ludzi niepełnosprawnvch mamy do czyn!e­
nia. Weźmy chociażby pacjentów w szpitalach 
i podopiecznych domów dziennego oob:vtu, któ­
rzy · stanowią stosunkowo dużą liczebnie gru­
pę. W tym konkretnym przypadku orzede 
wszystkim chod.zi o zakładanie bibliotek w 
placówkach służby zdrnwia i opi~ki społecz­
nej oraz o właściwe ich prowadzenie. Uważain, 
że bibliotekarze powinTJ.i aktywnie w tym u­
cze.stniczyć. Dodam te7. od razu, iż nie m0.le 
to być tylko pl'zejaw ich dot;>rej woli, jako że 
placówki bibliotec.znp są do tego zobligowane 
ustawą z 9 kwietni;:i 1968 roku. która nakła1a 
na . nie między innymi obowiązek zakładania 
bibliotek właśnie w . szpitalach czy domarh 
dziennego pobytu. r~tnieje ponadto szereg poro­
r.umień w tej sprawie, jak ~choćby porozumie­
nie zawartę w 1974 roku .międzv Ministers­
twem Zdrowia i Opieki Społecznej a Minister­
stwem Kultury i Sztuki. na mocy którego oo­
dzielone zostały obowiązki w zakresie upow-
szechniania książki miedzy placówki słuzby 
zdrowia i biblioteki. · 

- Jaka rola przypil-da tu Bibliotece im. L, 
Waryńskieg,o? 

c:- Ponieważ mamy st:atus miedzy innymi bi­
blioteki wojewódzkiej, tak jak jnne biblio-Leki 
wojewódzkie zobowiązani jesteśmy do spra­
wowania· . merytorycznej opieki nad biblioteka­
mi w placówkach służby z.drowia. Naszym za­
daniem jest czuwanie nad stv1em i soosobami 
wykorzy.stania księgoz:biorów, organizowanie 
szkoleń dla pracowników bibliotek ·szpital­
nych. itp .. fteszta jest ;uź w ·"l:asadzie sprawa , 
dobrej _woli konkretf!yCh ludzi . .I nie chC1dZi tu 
już tylko o bibliotekarzy. Istnieje wiele róż­
nych placówek, które oowinny zintensvfikować 
swe działania na rzecz ułatwienia ludziom nie­
pełnosora'l.vn'V.m kontaktu z książka. a orzez to 
pośrednio - na rzecz przvwróceąia tych lu- . 
dzi spolecz.eństwu. To piękna. deboko · huma­
nistyczna idea. Odnajduiemy ia we wszystkich 
programach postępowych ruchów społecznych. 
Zawód bibHotekarza zaś dale. jak sądzę, szcze­
gól11e 11fOżliWośd;· aby i;ę, idee cqrąz. szerzej 
wprowadzać w i;:zyl;l. . 

- To . prawda. · Ale czy Jesteśmy na. to od110- · 
wiednio przygotowani? Z tymi biblioteka.mi w 
szpitalach różnie urzecież bywa. 

- Istotnie. Szpitale. nie tvl~o zresztą łódz­
kie, na ogół nie posiadaja (>\ipowiedniej bazy 
tokrilowej dla organizacji biblioteki . i czytel­
ni. Bo przecieź oorócz wypożvczalni . ·w każdvm 
szpitalu powinna być również czvtetnia. ~dzie 
chory, który może się poruszać. mógłby zna­
leźć jakąś , izolacie ąd cierpienia. iakie wi.dzi i 
pr.zeźvwa w sali. · · 

Niestety. na razie nie iest tO .możHwe. kie- . 
dy łOżka ·sto;a nawet w korvtar:zach ._ A · orze­
cieź k:;iążka tez mo!!łaby leczyć. Wv_d:;ie mi 
się. ' iż wsoółczesna medycyna .nie . leczy ćhl'-
rych. '\ ·. iedvnie chOroby. . 

_:.·Nie człowieka, a tylko jeito ciało. 
- Tak.. I ja rozumiem. że ważnieisza i.P.iot 

może . sprawa łóżek. ale ieśl! chorv w sznit.a­
lu nie jest odnowiednio traktowanv, nie wirlzi 
w . lekarzu czy Piele~niarct> nrzede . wszvstkim 
drugiei:i;o człowieka, to leczenie trwa aru7ei j 
jest mniej skuteczne. Sami lekarze czesto mó­
wią. Ze chory ich r>svr.hi<'mie odrzuca 7R nie 
chce się wyleczyć Chodzi wiec o takie ..,ddz'a­
IV...Vanie na psychfke narienta. abv ia wzmoc­
:iić: nie zaś - osłabiać Wówrzas l środki far­
makoloi:i;iczne działaia skutecznlei 
Otóź wła.śnle kontakt choreit-0 z .ksiażka. dri~ 

fam - z •1dnowiednią ksifjżka r m6głbv nrzv­
czynić sie dG poprawy w takich orzvoadkarh 
A.le tu potrzebne · iest w.so6łdziałanie ze stro­
ny lekarzy. ·sami bibliotekarze niewiele moga 
zrobić, zwłaszcza, iż bibliotepneut6w mamy 
niewielu, choć staramy sie ich c;1kolić. Podob­
nie jak w szpitalach orzedstawia się svtuacia 
w domach opieki społecziiei. ~dzie istnieją 7.a­
lecl.wie iakieś · szczątkowe ksieirnzbiorv. a o 
wykwalifikowanych · · bibliotekat"Zach w oi:i;ó1e 
nie ma !11owy. 

- A inne grnpy ludzi niepełnosprawnych? 
Jakimi metodami można im ułatwić kontakt 
11 książką? 

- Trudno w . pełni odoowiedzieć na to pyta­
nie,, Spole.czeństwo po-lskie zaczyna dopit!ro 
dostrzegać problem,... a praca bibliotekarzy ma 
jeszcze na ;razie bardzie.i eksperymentalriv 
chatakter. · Jęstęśmy na etapie noszukiwań od­
powiednich metod. Wiadomo natomiast na 
pewno ze poprzez ksiażke możn3 ludziom nie­
pełnosprawny'ln ułatwić kontakt ze światem 
~agodzić ich b61, ·cierpienie, poc:mcie o~amot · 
nienia.„ 

Jeżeli chodzi na przykład o niewidomych. 
to mamy ·w Łodzi przy ulicy Narutowlrza od-

. dział P;olskiego Związku Niewidl'mvch, a nrzy 
nlm - biblioteke. s~ w niei ksiażkl drukowa­
ne alfabetem Brll.ille'a oraz tak zwane k>ląż­
ld mówione. czvli nagrane na kasety mar:t­
netatpnowe. Ale przecież to rnowu nie roz­
·wiazuje nam jeszcze całe:irn ·nroblemu. 

Takich specjalistycznych bibHntek dla nie­
widomych. mamy w kraju zaledwie nslem i to 
tylko w dużych o§rodkach mleiskirb . Potrze':tv 
są więc ciae:le du:ło większe od możliwotcf. 
Poza tym o ile niewidomy może słuchać radli' 
ezy telewizji, a w nich wiadcmo§d 
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ze świata, to na ' ogół jest juz zu-
pełnie odcięty od wiadomości lokalnvch 
jakie podaje prasa terenowa. Jest skazany. n~ 
czyjąś ży:czliwość, na to, że ktoś zechce rńu ·e 
gazetę przeczytać. A przecież mogłoby bvć 
t~k. ~e biblioteki miejskie, gminne czy dz1el-
11cowe nagrywałyby codziennie właśnie ::ionic­
si_eni~ z orasY, terenowej. aby odwiedzaJaGY je 
niewidomy mogł w każde.i chwili przesłuchać 
tak~ kasetę w oddzielnym pokoju. W w1Plu 
!t'."<łJach zachodniri1 jest to już dosyć powszech- · 
m.e stoso~m1e. U nas na razie .oię tego jeszcz.e 
me czym - nawet w tak dużych ośrodkach, 
jak Łódź. . 

Osobny problem. stanowią ludzie niedowid?.:l­
cy. I tutaj także mamy olbrzymie zaległo.;ci. 
W Polsce nie zostały do tej pcry przeprowa­
dzone badania nad optymalną czcionką dla 
osób niedowidzących, co gdzie indziej zrobio­
no już daw110. A istotna. jest nie tylko wiel­
kość, ale i grubość czcionki, odstępy między 
wierszami... 
Człowiek niedowidzący powinien mieć moż­

liwość otrzymania w każdej bibliotece spechl­
nie dla nieg·o drukowrulej książki. On przecież 
;am może t'Z;Y-tać, należy mu to ty1ko ułat\'vie . . 

Specjalną grupę wśród niepełnosprawnych 
stanówią głuchoniemi. 

„.? 
- Tak, choć z pozoru mote się to wydawać 

dziwne. Potwierdza to jednak, jak mało w 
·gr,uncie rzeczy wiemy na ten temat. Głucho-
1iemi też bowiem wyml'l.gają specjalnej książ-
ki, czy może szerzej - literatury. . 

Wiele osób niewidomych kończy studia wyż­
sze. wiele osiąga sukcesy naukowe - na przy­
kład . w matematyce. Wśród głuchoniemych są 
to zupełne wyjątki. Dlaczego tak się dzieje? 
Otóż ludzie głuchoniemi o!JShigują sie języ­
kiem migowym, w którym przekazywanie ;:io­
jęć abstrakcyjnych jest bardzo t:udne. stad też 
la ogól ich niższy poziom intelektualny. Odnos1 
się to zwłaszcza do dzieci. 
P~eprowadzono kiedyś eksperyment. poka­

!Ując dzieciom gł!!c.honiemym książeczkę z ilu­
stracjami przedstawiającą idące. u~iechnięte 
jabłuszko. Ich reakcja była okrutna. jedno z 
dziec; podarło książ('>czkę, inne pode!l>tało. Po 
PJ;.ostu dzieci te uważały. że z nich zakoiono. 
Przecież mówiono im, żi- jabłuszk.o' iest do je­
dzenia, nie może więc chodzić czy śmiać s1e 
Już na tym przykładzie widać, iż dzieci f!'lu­

chonieme należy zupełnie inaczej uczyć. Nale­
ży tworzyć dla nich specjalne oro~ramy. a 7..a­
t~m i svec.i.alną literaturę (a nawet specjalnł' 

i1U1Stracje) dostosowaną do miożliwo§ci ich re­
cep~ji. Podobnie zresztą rzecz się przedstawia 
jesh chodzi o dzieci psychicznie uposledz:>­
ne. 

- Są jeszcze ludzie samotni, · którzy ze 
względu na wiek lub stan zdrowia w ogóle nie 
mogą opuszczać mieszkania ..• 

- Oczywiście. W niektórych bibliotek::.ir:h 
~rganizowane są sekcje księgonoszy. Osoby ta­
kie odwiedzają czytelników w domach, otzy­
nosząc im książki. To bardzo ważna sprawa. 

- Czy mają taki obowiązek? 
- Nie, obowiązku nie ma, ale sądzę, 7e 

bibliotekar.ze czują się do tego mbiralnie zobo­
wiązani. Gdyby zatem ktoś, kto nie może cho­
dzić, zatelef~ował do którejś z łódzkich biblio­
t.ek. nie przypuszczam, aby odmówiono mu 
przyniesienia książek do domu. Zawód biblio­
tekarza jest przecież swofa;ta służbą sipołecz-
nL ' , 

W niektóryich państwach, na przykład w 
Szwecji, istnieją tak zwani wolontariusze, któ­
rzy nie tylko dostarczają książki do domu, ale 
również czytają je chorym czy starszym osobom. 
>ą to zazwyczaj także starsi, pełnosprawni ludzie, 
"wentualnie studenci. Pomagają bibliote­
korzom w szpitalach, a potem, gdy.. chory jebt 
już w domu, opiekują się nim nadal, jeśli za­
chodzi tego po:tirzeba. Czasem wystarczy 'liresz­
tą, że odwiedzą rekonwalescenta, aby wypić z 
nim herbatę, porozmawiać„. 

Z kolei w Anglii istnieje zwyczaj (:prz~aj­
mniej w tych szpitJ11ach, w których byłam), że 
oierwszy kontakt bibliotekarza z chorym od­
bywa się w obecności duchownego. Po p!O[)'tu 
is1mieje naturalna skłonność do większego o­
twarcia się przed osobą. duchowną. a to poma­
ga potem ·bibliotekar.zowi w lepszym poznaniu 
chorego, a tym samym - · w dobraniu dla nie-
go odQOWiedniej lektury. . 

O tym, że książka moźe również lecz'\'Ć, 
wiadomo nie od dzisiaj. Już w starożytne; 
Grecji kapłani recytowali chorym w świątyni 
Apollina na przykład dzieła Homa-a. Było ~o 
POZytywne działanie, na. które składały się: at­
m<>sfera świątyni, autorytet kapłana i moc 
słów. jakie wyoowiadal Czytelnik. chory jest 
szczególnie podatny na wszelkiego rodzaju ilu­
zje. na sugestię, ponieważ jej potrzebuje. 

, W Sredniowieczu podobne działanie miało 
odprawianie egzor<:yzmów. wypowiadanie za­
klęć ozy czytanie Biblii nad ciałem opętanego 
cz.y chorego. Mamy tu do czynienia :r: tym 
samym zjawiskiem - leczenia słowem. 
Oczywiście teraz nikt nie odprawia ju± eg-

moreyzm6w, ni~ wypowiada !:aklę~. Zmieniły si~ 
er.asy. Warto jednak uświadomić sobie. iak 
~ardzo pomóc nam może w cierpieniu właśnie 
słowo, książka. Dla chorego najwa7.niejsze, że 
jest słowo: chcę. Chce być zdrowy. Diate~o 
należy dostarczać mu takie.i lektury. ktor.a 
pozwoli uwierzyć, że będzie zdrowy. Poma.~a 
to i choremu. i lekarz0Wi1 gdyż łatwiej wyle­
czyć kog.oś, kto sam chce wvzdrow!eć 

- A co konkretnie robi Biblioteka im. L. 
Waryńskiego, aby ~ viękną, humanistyczną. 
Ideę niesienia pomocy ludziom niepełnospra·v­
nym wcielać w życie? 

- Przede wszys!lkim chodzi nam o uświa­
damianie bibliotekarzy i szkolenie ich pod tym 
kątem. Ja cama we wszystkich bibliotebch 
dzielnicowych (z wvjątkiem Górnej) orze·o~o­
wadziłam kilkugod-zinne prelekcje na ten te­
mat, za?Oznaiąr bibliotekarzy z teorią i historią, 
pokazując jakie są potrzeby i możliwąścl. Zii­
gadnienia ł:e wprowadziłam również do prog­
ramu oomaturalnei:(o studium bibli,1tekarstwa 
oraz d-0 kursu trzeci(!go stopnia. gdzie .oowstały 
pisane pod moim kierunkiem nawet pierwsze 
prace dyplomowe - m.in. o terapeutyC'7Jl1ej 
funkcji książki. 

Powoli wprowadzamy ksiażki mówione na 
kasetach mag'netofonowych. Jesteśmy też oru­
gotowani do bliższej współ1)racy z olacówka­
mi służby zdrowia - i opieki społecznej. Mu<;ze 
przyznać. że na razie kontakty z nimi są dQ~Ć 
trudne. ale - jak już mówiłam - nie wszyst­
ko tu od nas zaleźy. 

Wydaje mi się, iż w ogóle istnieje pilna oo• 
trzeba spopularyzowańia w całym sooleczen­
stwie tej •problematyki, wytworzenia właści­
wego klimatu. Byłoby nam wówczas na pew­
no łatwiej dzialać. 

- Jest pani wiceprzewodniczącą Sekcji 
Czytelnictwa Osób Chorych l Niepełnospraw­
nych przy Zarządzie Głównym Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich." 

- Tak. Bibliotekarze sami, nie czekając na 
żadne zalecenia czy dyrektywy, oostano'Wili 
zorganizować się, aby, pojmując swój moralny 
obowiązek niesienia pomocy chorym i niepeł­
no:sprawnyni, skuteczniej móc działać w tym 
kierunku. Sekcja nasza po-wstała w oparciu o 
sp0łecme inicjatywy, jakie iuż wcześniej Z': o­
dził:Y się w niektórych ośrodkach. takich .iuk 
Toruń, Wrocław. Lód:! czy Opole. Najogólniei 
:mówiąc. naszą ideą jest inte~acja działan na . 
rzecz popularyzacji czytelnictwa specjalistycz­
nego i stworzenie we wszystkich więksZ'I cli 
miastach możliwości pełnego korzystania z 
'książki ludziom starszym i 11ieoełnospraw­
nym. Chodzi przy tym nie tylko o uśw.iada..: 
mian.ie problemu. ale i - wskazywanie moż­
liwości jego rozwiąt.ania. 

- Na czym miałoby to polegać? 
~ ~rz~de wszystkim musze powiedzieć. że 

orgam'ZuJemy corvczne sesje poświęcone róż­
nym aspektom czytelnictwa niepelno~oruv.r­
~ych. Z członków sekcji - rek.uje sie ·kadra 
instruktorów. którzy w ośrodku Ministerstwa 
Kultury ~ ~ztuki w Jarocinie prowadzą kur­
sv d_Ia bi~ho~elrnrzy z bibliotek szoitalnych i 
domow op1ek1 społecznej z całei Polski. 
'T' Pra~vd~po<io~nie ~ui _od września 1984 't". w 
- orunm zacznie dz1ałac nasz Ogóln')oolski 0-
śro<lek ·_Metodyczny, który koord.vnować ma 
wszystkie prace na rzecz czytelnictwa niepeł­
n.osprawnyc~. _Będzie się on mieścił nad .s·pecja­
l1?tyczną bibliotek~ dla osób niewidomych i 
me~ełnospra~:l'.ch, ktqrą . dzięki uaszym sta- · 
ramom udało s1~ uruchomić. I to sa już .kon„ 
JJ,refy. · · · · „ · • 

- · ·- DJaczeió właśnie · w To~~lu~ 
- Jest to • w pewnym stooniu sprawa P!l'W• 

padku. Po pierwsze tam mieszka 1· • tualn d . oracu1e air-
.; . Y prz~wo ru?zący naszej sekcji, pan Fran-
c.~zek C~aJ~owsk1: '!?o drugie zaś władze . miei­
sk.e Tur.ml.!a lep1e3 chyba niż innych miast 
odczuwaJą rangę problemu, r,dyż udostepniłv 
nam lokal na wspomnianą bibliotekę dla nie~ 
pełn~sprawnych .. Test to właśnie wynik stwo-
rzenia odpowiedniei:i;o klimatu · 

A wrac.ając do naszych za~ierzeń.„ PracujP­
:fiY ~~d. programami soecialistycznych kursów 

~ tb,11otekarzy. Przyi:i;otowujemy ma tern 'y 
su:olemowe. poradniki - takie choćby iak 
.,Obsługa czyt:lni~ów chorvch w szpitala~h" 
Wandy K?zak1ew1cz. Organizuiemv orelek< i"' 
star.ru:iy s1e. by oroblematvka ta znalazła s~'e 
odb1c1e w programach · nauczania śr-edm::h 
szkół„ medyc.znych. Podiehśmv '!"ozmowv z 'li\.V­

~awructwam1. aby doprowadzić do druku koia­
zek .grubą czcionka dla niedowidzących Myś­
lę. ~e t~ w~półoraca bedzie sie rozwiiać. ia­
ko ~e . mektore z wydawnictw z oełnvm zro­
zmn1emem odni,..,słv 5ię do s-prawy 

P?za tym w dalszym ciągu będziemy kła~~ 
nacisk na zakł~d~nie bibllotek w szoitaJ~ ·2h-
. . zwłaszcza dz1ec1ecvch. Dorosłv łatwlei zn0-

s1 ch_orob~ ~iż dzierko. dlatei!o w oiernszv'll 
rzedz1~ ?z~et'1om b~dziemv sie starali za· r>orr.o­
ca ks1ązk1 łai:i;odz1ć ból. poczucie samott'losd 
gdy oderwane sa od rod2:ic-ow. · 
-. Na koniec oo?wolę sobie zadać uytanie bar­

dzieJ oso.biste Sk'ąd u llani tak duze zaintere­
sowanie tym właśnie problemem?· 
zi;- Uczestni:z:vłam ' kiedvś w pewnej froore-

' na _które.i roz~~wano laury noetvckie. P1"l­

sze sobie w:vobraz1c zaskoczenie a nawet SLnk 
całego audytorium d · kó 

1 
· !! Y no oi?łoszeniu wvni-

w aure~ta ?ierw.s·zei nagrody wwieziono 
~a wóz.ku mwal!dzkHn. Nie miał rak a;ni nfii:i; 
:vorzył wzru~zajai;e i i?łebokie w s~e1 treści 

wiersze. ale me moe:ł ich zani.«ać. Musiał dvk­
towa.ć_ !eden z tych wierszy mówił właśnie o 
prze~yc1ac:h. ~oznanl~ch człowieka nienełr::i­
s9rawne~o Nie r.am1ętam iuż dokładnie jak · 
o:i brzmiał, ale iei:i;o ~ens bvł mniej wię<'~1 'ta­
ki.: naturo, ty wiedźmo. starurho czemu dałaś 
nll: serre. oczv nłuca i rozum, który oozwala 
mi my.śleć. oblekając w ootworne ciało. 

Z11ob1ło to na mnie duże wrażenie i własnie 
wt~dy zrozumiałam. że moralnvm nbow'azki~>n 
kazd.ego zdrowei:i;o człowieka ięst nieść oomoc 
ludziom chorym i nienełnnsprawnvm. itdvi t<::i 
oom?cy ootrzebuia. a ni~ sa nrzecież wcale 
g~rsi od .n.as. T świa~omo~ć tego townrzv zy 
~1 do dz1~1aj. W blh_11ntekarstwie nr~ruie i _,7 
s_1edemnaśc1e lat. wiem. że "l:awńd ten ffiL':i.e 
~~ć . nełna satysfa~cje i 7,adowolenic> k:J7demu. 

. Je?:el! tvlk<i wh14r1wie ,ie ito nnimie Dla mnie 
iJ()d_at~"Wa ~~tvsfahia w tvm zawodzie 1e~t 
właśnie mozl1woś(' za.imowani<i ~ie czYteln'. -
twem ~ or?hlemami ludzi niepehlosvrawnv~h. 
~ Dz1ękt1Ję za roztnowę. 
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WSZVSCY NłE MOGĄ S1! OIRAZICI 

Zastrzegam :s góry: 
- Pani Sobockiej nie znam i Jej nawet nie widziałem, 
- w spotkaniach czY posiedzeniach o których p.lsze - nie bra-

łem udziału, 
~ na napinnie tydi słów nikt mnie nie .,napuszczał". 
Zaś Pani Sobockiej życzę dalszego bezkompromisowego i 1ku· 

tecznego działania. Mało tego - przyznaję, że ma Ona racje pi· 
aząc o bałaganie, nie<>dpow.!.ed~ialności i niebezpieczeństwie „kry­
l'.ysu moralnego". 

A jednak coś mnie w tym liście niepokoi: nie mogę 1ię pozbyf 
wrażenia, że Pani Sobocka po kilku miesiącach działalnosci obra­
.ziła się. Na Wsl:ystkich. Na Zarząd Spółdzielni na administracje 
osiedli, na całą Radę Nadzorczą Wszyscy 7.0.!itah skarceni - i to 
s~rowo. Wszyi;cy wokół są do niczego, nie rozumieją, nie widzą, 
:me chcą. Stąd tylko krok do suge.;.tii, że na placu boju pozostała 
jut tYlko jedna niezłomna osoba, która do problemów podchodzi 
pryncypialnie i wie, czego chce. 

Niedawno prasa <>pisywała, że w Łódzkiej Spółdzielni Mienka­
niowej tet . aię obraził organ społeczny. Jaki je.st finał tej sprawy 
- nie wiem. Nie sądzę również, by była ona odosobniona. Lecz 
chyba nie tędy droga. 

Za dużo u nas ostatnio „obrażania się". Jedn~tek, grup itpo­
łecznych i zawodowych. I choć potrafię zrozumieć p. Sobocką f 
bliżej nieokreśloną liczbę innych osób, li:tóre „doszły do granic 
społecznej tolerancji" ... to nie potrafię sobie wyobrazić, co by by­
ło, gdyby poąbrażali się wszyscy na ws"Zystkich! 

Siedzę w sprawach budownictwa, a raczej inwestowania od 1964 
roku. Był_ęm śwJadkiem niejednych rueudanych koncepcji, projek­
towania na półkf!, wymunau;a oszczędzania, z którego pómiej wy­
nikała 1zkoda. I coś mi się wydaje - a nie bronię tu przecieł 
nikogo - że każdy ma w tym ogródku swój kamyczek. Mniejny 
l'\tb większy, ale ma! Chyba - że n i c n i e robił. OczywHcie, 
ie i taka 1ytua-cja nie pozbawia go prawa do krytycznego patrze­
nia, lecz - delikatnie mówiąc - jest znacznie wygodniejsr.a. 

Nie bronię osoby, którą p. Sobocka wymieniła z nazwiska, cho~ 
konia z rzędem, jeślibym - będąc na takim stanowisku - dal si• 
jeszcze kiedykolwiek namówić na wywiad. Nie wiem równid, 
jakbym się czuł J zachował, bęrląc członkiem Rady, po przeczy­
taniu, iż jestem bezwolny i dam się wodzić za no1; podpisując 
wszystko, co mi podsuną. Bo przecież wprawdzie anonimowo 
(na!wisk członków Rady cz;Vtel,nicy nie znają), lecz odsądzono 
mnie publicznie od czci i wiarl', od zdrowego rozs;ądku. Toż prze­
cież każdy z członków spółdzielni może powiedzieć: „... co to 1a 
ludzie, skąd oni się wzięli?" 

I dlatego, choć p. Sobocka ma w zasadzie rację - niepokoi mnie 
sp us ó b przedstaw.ienia sprawy. Zachwianie proporcji między 
„sprawiedliwymi". którzy są wyjątkami, a całą resztą, którą na 
dobrą sprawę należałoby natychmiast wymienić. Potępiono bo­
wiem w czambuł nięmal ws2ystkich i niemal wszystko. Czy w 
imię „zdrowo pojętej współpracy"? Problemów - i to nabrzmia­
łych - ~zędzie multum. I trzeba je jakoś rozwiązywać. Be!. 
obrazy. Wspólnie. 

„ S"t~'TUC:lOM NlE ZA.ll'tY ••• " 
Cfi!!IWQJQ ;g, RffiAW#**WS 

W. AFELT 

W odpowiedzi na notatkę prasową zamieszczoną w „Odglosacłl'' 
28.04.1984 r. pt. „Instytucjom nie zależy ... " Dyrekcja Okrę.'(u 
Poczty i Telekomunikacji w ŁodZi uprzejmie informuje, ż:! spi­
sy telefonów poszczególnych województw na terenie kraju wy­
dawane są co kilka lat. a ich nakłady AA ograniczone. 

W konkretnym przypadku wyjafoiamy, że spis telefonów wo­
jewództwa stołecznego warszawskiego wydany jest w 111 częś-
ciach. a mianowicie: · 

część I -- In. tytucje m. st. Warszawy na Io.ta 1977/78 
czę$ć 1I - Telefony mieszkanfowe m. st. Warszawy· 11, lata 

1976/78 
część III - woj. gtołec211e warszawskie wydanie i 1981 "· 
Jak wynika z wyżej podanych danych. spisy te mają już po 

kilka lat, a codzienne korzystanie z nich przez klientów i wy­
dzieranie pótrzebnych stron zamiast odnotowania numeru tele­
fonu powoduje stopniowe nl·zczenie. 

Uprzejmie informujemy, że w maju 1984 r. nastąpiła oe,111na 
poprawa w tym zakresie, ponieważ Biuro Numerów oraz roz­
mównice public.me w Łodzi otrzvmały nowe w~·danie smsu te­
lefonów miasta stołecznego Warszawy - Instytucie. 

Ponadto wyjaśniamy, że Biuro Numerów w Warszawie wv­
kazuje ciągłą zajęt~ć ze względu na silne obciążenie. gdyż abo­
nenci z całej Polski dzwonią w celu uzyskania aktualnych in­
formacji o abonentach warszawskich. 

Z informacji uzyskanej od kierownik! Biura Numerów wyn:i~ 
ka, że ciągłe braki kadrowe (w grupie informatorek) są zasadni­
czą przyczyną utrudnień aoisanych w notatce. 

Dyrektor Okręgu Poczty i Telekomunikacji 
inż. K. CZARNIECKI 

CO JEST OCZYW1STE, A CO NJE IESTł· 
Ei]MSMIWł!lt"t&4!4M 4Q A Z tJ lZA&& 

R.EDAKCJA MARNUJE PAPIER I MIEJSCE na ograniczonych 
przecież szpaltach „Odgłosów" oraz daje wyraz jawnej niewiary 
w zdolności intelektualne Czytelników zaznaczając. że do tekstó\V 
ogłaszanych w ramach działu .. Polemiki - . Listy - Ooinie", ma 
stosunek tzw. ambiwalentny (jak to ładnie brzmi!). Po co pisać 
(cytuję za numerem 24/lł4): .,redakc.ia do publikowanych tu tek!l­
tów ma swój odrębny stosunek i nie zawsze musi się z nimi ?.ga­
dzać, nawet nie wyrażajac te!!o w odredakcyinvm komentarzu?". 
Toż to przecież oczywiste! Na tym przecież polegaj~ .. polemiki. 
listy, opini~". że jeden nie zgadza się z drugim. trzecl_ooisuje co 
go boli, a co ani ziębi, ani '(rzeie czwarte!!o. piąty zaś wyraża 
swoje zdanie, które denerwuje siódme!!<>. l,I 0.ziewiate!!O w:vwohtJe 
napad szału. a jedenastego podnosi na ciuchu. albowiem jota w 
jotę z~adza się z jego osobistym zdaniem. 

Oczywiste jest równlez, ŻE:" . żadna redakcja nie może w pełnym 
swym składzie solidaryzować się z tvm. co wypisuje niejaki 
„Jamnik" na temat psów. kowali i Kaszaka. a zwłaszcza taka 
redakcja jak „Odgłosy", która drukując Jerzykowską - opoV1.ia• 
dającą się za „rasizmem" oraz Agatę - chwalącą .. miłość za ni""· 
niądze" i wspomnianego już „Jamnika" - po ktć.rym trudno ocze­
kiwać aby chwalił koty, jednocześnie oddaje miejsce .,Biurowej" 
- rozładowującej swoje frustracJe na psach. wystawach psów 
I właścicielach psów. 

I tak właśnie jest dobrze; i tak właśnie być powinno Chwała 
„Odgłosom", że udzielają swych łamów odgłosom stanowisk nawet 
skrajn"e przeciwnych. Tylko nie Piszcie. ze nie popieracie: nawet 
gdy piszecie to jako hezpośredni wstęp do dyskusii. toczonej 
przez studentów: dwóch z jedne~ strony. występujących z „mani­
festem'', przeciw trzem. reprezentującym ,.!;(rupę literacką studen­
tów Uniwersytetu Łódzkiego" (och, jak to ładnie brzmi - grup3, 
to potęga!). Bo choć o studentach, jak i o psach, różne można mieć 
zdanie. i o wiele rzeczy posądzać ich można - to błędem jest 
posądzanie ich o niemowlęcą niewinność: niby że nie wiedzil 
czym iest polemika. list i oo!nia. Oni wiedzą. i fajny ubaw maja 
widząc namaszczenie, z jakim traktuje się ich „manifesty" „N 
sprawie statyzmu" czyli .. kim jesteśmy?". 

„Oni'' - to znaczy studenci Którzy wiedzą. J ubaw ma.lą. 
Bo nie psy. Które co prawda też wie·Jzą, i to więcej; i też ubaw 

mają najsetniejszy od cz1.1bk.11 ogona po czubek nosa nie licząc 
łap czterech - ale tym się rMnią, fa manifestów nie piszą. „sta­
tyzmów" nie wymyślaJą. i ogłaszać nie muszą, kim są. Najzwy• 
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czajniej w świecie one. PIY. qf I mdne ich nie gnębi' wątpli­
wości co do tego. czy w ogóle są, a w dodatku kim one są. 
I to je&t właśnie m<>cna ftrona psa, a słabizna 111udenta. Co kaiidy 
·widzi. · 

I. STANISŁAW KNYPL 

OD REDAKCJI: Przykro nam bardzo, ale reakcje naszych c.,... 
telników dowodzą, te często materiały publikowane na kolumnie 
„Polemiki - Listy - Opinie" utożsamiane są ze stanowiskiem 
redakcji. Powtarzanie jest matk.'l nauki. Musimy wi~a od czaau do 
czaau przypominać 1 prawdy oczywiste. 

LIST Z PTH 

Walne Zebranie Członków Oddziału Z..6dzklego Polsk1!1go Towa­
rzystwa Historycznego w dniu 6 czerwca br. wyraziło uznanie 
dla Waszej działalności na polu popularyzacji hl1torll, 11c.•ze16lni• 
&aś historii własnego recionu. 
Członkowie naszego Towarzystwa otnllł 1obłe wysoko mo:Wwogał 

popularyzowania na łamach Waszego Pisma historycmej wledZ7 
o regionie. 
Licząc na dalsze łyczlłwe traktcwanle tematyki hiatoryczn'j w 

Waszym Tygodniku łącZYm.Y. tyczenia powodzenia w pracy l 
wzrost liczby czytelników. 

Prezes 
04cb. Łódzkiego PTR 

prof. c1r hab. JOZBF SMIAŁOWSKJ 
Sekrcta.rz 

Odcb. Łódzkiego Pm 
c1r HENRYK 8. MICHALAK 

Nl·E SIĘGAC PO CUDZE! 

Gdy się powołuje coł nowego natety baczyc!, czy bes wyrałneJ 
potrzeby nie narusza się czegoś ju-t Istniejącego. Z powstania „To­
warzystwa Opieki nad Zabytkami" (TOnZ-TOZ?) należałoby si• 
cieszyć (por. „Odgłofiy" nr 24/84). Cieszyć się jednak nie można, 
ponieważ istnieje już „ Towarzystwo Opieki nad Zwierzętarni" 
CTOZ-TOnZ?). Nl.e ma nleporozwnieó, gdy się wymawia oble 
te nazwy w pełnym brzmieniu. Nieporozumienia powstaną dopie­
ro, gdy w życiu codziennym zacznie sit1 operować skrótem, iden­
tycznym dla obu Towarzy1tw. Sprawie na p,ewno na dobre nie 
wyjdą dowcipy, porównujące zabytki do pslch bud względnie bu­
dy do zabytków. Każdy. kto zna poczucie humoru łodzian I Po­
laków, całej reszty może się domyślić: kupa śmiechu z zabytków. 
fala niechi:ci w odnieaieniu do zwienąt. roszczących sobie prawa 
do zabytkowych ścian. 

Dobrze życząc łódzkim zabytkom. a także psom, nle che• mie­
szania jednych • drugimi. Przeto proszę założycieli najnowszego 
TOZ-u (TOnZ?> o nie sięganie po historyczny TOZ - a sięgn1 E:Cie 
po coś najnowszego, w rejestrach skrótów jeszcze nie występu­
jącego, i nie utrwalonego w świadomości społecznej w zgoła in­
nym znaczeniu. Opieki nad zabytk!lmi nie warto zaczynać od 
przywłaszczania sobie cud2ej zabytkowej nazWY. 
Wymyślenie nowej, a oryginalne~ nazWY to fraszka w zestawie· 

niu z trudnościami, jakie przyjdzie pokonać, jeżeli opieka nad 
łódzJdmi zabytkami ma stać się opieką rzeczywistą a nie oozo­
rowaną. Po co na tej wyboistej drodze. brać !!Obie dodatkowo 
zwierzęta na barki? Po co rozpoczynać od zrażenia sobie opieku­
nów zwJerząt? Po co narażać sie na proces sqclowy o „znak ~r­
mowy", jakim &taję się również wylansowany skrót nazwy? 

JAMNIK 

„DNł GOltNEf' 

Aura i tym razem tpłatała figla organizatorom i~ruy w ra­
mach obchodu ,,Dni Górnej'', w niedzielne popohldnie 10 czerwca 
1984 r. 

Nad Stawy Janll, pomimo 1ią.piącego deszczu i gromadzących się 
na niebie cumulusów, me brakło sympatyków tego rodzaju im­
prez na wolnym powietrzu. Organizatorzy zadbali nie tylko o do­
brą rozrywkę, lecz również o odpowiednie zaopatrzenie rucho­
mych punktów sprzedaży. Miłoś.'1ikom muzyki zaprezentowały się 
orkiestry 1 zakładów pracy na Górnej: „Polanilu", „Alby", Kapela 
t Chojen, aczkolwiek z zapożyczonym repertuarem, iak na debiut 
wypadła :znakomicie wraz z solistkami Bogusią i Marleną. 
Występowały również zespoły „Allen", „Gemma", „Arabeska" 

oraz bal~ i chór dziecięcy z ŁSM. Odbyły się różMgo rodzaju 
konkursy: · pl$tyczny, tanec;z.ny, wokalno-muzyczny, recytatorski i 
3atyryc211y. Cies!.yły się one dużą popularnością wśród zg.roma­
dzonej widowni, oglądającej do końca występy, pomimo deszczu i 
z.imna. Nagrody dla zwycięzców ufundowały poszczególne zakła­
dy pracy z Górnej i chociaż w imprezie brali udział sami ama­
torzy; należy zaliczyć ją do najbardziej udanych. Występy naj­
młodszych uczestników imprezy przyjęte zostały z pełnym aplau­
zein, także samo innych uspolów amatorskich, osób indywidual­
-:iych z takich zakładów pracy jak: „Alba", „Budopol", „Polanil'', 
„Pafino" i innych. Wszyscy zasłużyli sobie na duże brawa. Myślę, 
że w okreEie letnim tego rodzaju imprezy winny być częściej 
organirowane. Nie kosztują zbyt drogo, a jaka ,,frajda" dla wszy­
stkich. Być może w pnyszłości prty sprzyjającej pogodzie, lep­
szy.m nastroju i proponowany ~r~ebćj K. Drobika w. opracowaniu 
muzycznym z. Pucka, w wykonaniu solisttki Aldony zostanie za­
akceptowany przez publiczność w piosence o niedzieli na Sta­
wach Jana. 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

TOTOLOTEK PO RAZ WTÓRY WYJA$MJA 

W numerze 1 T 11 dn. 28.4.84 r. redakcja „Odgłoeów" podej­
muje po raz dirugi sprawę roszczeń · Ob. Jana Wojtas7Jka z Sos­
nowca do PPTS, dotyczących losowania nagrody rzeczowej w 
specjalnych zakładach sylwestrowych. Obywatel J. Wojtaszek 
w jednej kolekturze (nr 3/364) · .wysłał 10 kuponów, na które zo­
stały naklejone banderole od nr 5289795 do 5289799 <>raz od nr 
5289801 do nr 5289805. Wylosowana nagroda - samochód „Po­
lone.z" padła na numer banderold 5289800. Pomimo wyjaśnienia 
PPTS przesłanego do redakcji i pisma WUSW w Katowicach, 
który przeprowadził dochodzenie w tej sprawie 1 n ie do pa -
t r z y ł się znamion przestępstwa „Odgłosy" sugerują, że „ban­
derola nr 5289800 w jakiś cu<lowny, niewyiłumacza.lny sposób 
wyparowała w kolekturze, n!e została naklejona na jeden z ku­
ponów". 

Stwierdzamy że banderola nr 5289800 rostała naklejona na 
kupon innego Obywatela wysyłającego kupon w tej samej ko­
lekturze i w tyan samym czasie. Niezachowanie kolejności nu­
merów banderol. na kuponach jednego grającego jest możliwe, · 
gdy w kolekturze z jednego bloczka banderol korzysta więcej 
niż jeden kolekitor, co j:µż PPTS redakcji „Odgłosów" wyjaśni­
ło. W kolekturze 3/364 jest trzech kolektorów. Redakcja „Od­
głosów" stwierdza; „nie możemy się pozbyć wi:ażenia, że przy­
padek ten podważa jednak zaufanie do firmy". 
Sądzimy, ii Redakcja na siłę sugeruje opinię niezgodną ze 

stanem :faktycznym, mając na celu wprowadzenie w błąd czy­
telników i grających. W przypadkach dalszych w::>tpliwośc i ,v 
tej sprawie zapran,~.my do PPTS przedstawiciela Redakcji dla 

• 

dokładnego zapomania 1ię • sprawi\, a w trm • techniką u­
wierania zakładów i losowania nagród. 
Prosimy o opublikowanie tego pisma, 

BRONI! URZIONłKOW 

mrr JERzy BORKOWSKI 
Dyrektor 

PP .Totalizator Spo.rłow7• 

Nie konkretnie pana Iksa czy panny Ygrekowskiej, którzy był 
może także mnie - jednego z licznych interesantow różnorakicn 

. biur, urzędów i instytucji - załatwili źle, byli aroganccy i nie­
kompetentni, którzy przewlekali sprawę, choć można było ;ą 
załatwić od ręki. Bronię urzędniczego „stanu" . 
Określani ogólnym mianem ur z ę d n i k 6 w pracownicy admi­

nistracji od dawna stall się przysłowiowymi „chłopcami do bi­
cia". Wszystko chyba, co można było o nich złego powiedz.icć i 
napisać, zostało powiedzane i napisane. Nierzadko w formie da~ 
lekiej od elegancji. Czasem wręcz obraźliwej. Urzędasy, nieroby. 
pierdzistołki, pasożyty, darmozjady - to tylko niektóre z epite· 

tów, jakimi ich obdarzano. Krytykowano ich z lamów prasy, w 
oficjalnych wystąpieniach na zebraniach i naradach. Pnypisy• 
wano współwinę we wszystkich klęskach I niepowodzeniach 
społecznych I jednostkowych. Wytworzono wokół nich opinię z~d-
nej społecznie grupy zawodowej. · 

Ile w tych oc~h I opiniach jut prawdy? . . 
Najczęstszym I uogólniającym zarzutem stawianym „ur~dnl• 

czemu stanowi" jest posądzenie o nadmierną liczebność, nadrruer• 
ne rozbudowanie administracji, a także to, że wykonuje ona pracę 
nikomu niepotrzebną, społecznie zbędną. Sięga się c2ęsto do 
porównania a okresem przedwojennym, kiedy liczba pracowni­
ków administracji państwowej i samorządowej była nieporówna• 
nie mniejsza, zaś urzędników w jednostkach gospodarczych zgo­
ła nieliczna. Je.t to niewątpliwie prawda. Ale ju* starożytni Rzy.O 
mianie mówili, że „comparatiA - non est ratio", porównanie nie 
jest racją, niczego nie dow!ł'kL Nie można porównywać roz.l~ 
głoścl sfer działania administracii przed wojną, do rozległości tych 
sfer obecnie. Nie istnieje po prostu wspólna płaszczyzna takiego 
porównania. Wąski ---zakres i szczupły przedmiot działania orga„ 
nów administracji państwowej i samorządowej w poszczególnycn 
dziedzinach życia 1połecznego przed wojną, np. w przcmyślt.. 
transporcie, rolnictwie, służbie zdrowia, handlu itp„ nie 
atwS['zał potrzeby zatrudniania liczniejszej kadry w administracji 
państw.owej. Z kolei prywatni przedsiębiorcy, przemysłowcy, leu• 

pcy itp. zatrudnienie ,,urzędników" ograniczali do minimum, 'l'.S• 
łatwiając większość czynności tak zwanych administracyjno-biu„ 
rowych, osobiście lub przy pomocy członków rodziny, posługu• 
jąc się telefonem, notesem i kopiowym ołówkiem 
Robiło się to bez rozdzielników, pisemnych zamówień (w ltilku 

eflZemplarzach), potwierd2enia tychże zamówień przez dostawcę, 
umów; protokołów rozbieżności l aneksów, faktur i list inkaso• 
wych. Po prostu inne c211sy, inny styl 1 formy współdziałania du· 
żych i małych firm ł przedsiębiorstw. 

Dokumentacja wynagrodzeń robotników była sprawą nie-
skomplikąwaną: robotnik otrzymywał określoną stawkę na go­
dzinę albo dniówkę, albo - przy akordzie - od sztuki. Wypła­
ty w mniejszych firmach dokonywał w iobotę sam „pryncypał", 
w większych zd kasjer. Na wykonanie pracy nie wystawiano 
żadnych „zleceń roboczych", „bezetów" i tym podobnych. Nie 
wyliczano - w jakże skomplikowany sposób - zasiłków choro­
bowych, macierzyńskich, opiekuńczych, wyrównawczych i innych, 
jakie są jeszcze możliwe. Za nieprzepracowany dzień, po prodil 
nie wypłacano wynagrodzenia. Nie naliczano premii za wydaj• 
ność, za jakość, za produkcję eksportową, za terminowość wyko• 
narttla zadań. u. aktywn~ć. zawodową i innych. Dohrym, wyró-
żniającym się pracownikom, szef czasami, np. z okazji świą~ 
wypłacał „gratyfikację" według własaego uznania. Przewaznie 
bezpośreJnio z portfela - do ręki pracownika. Bez dokumentacji, 

listy płac i1lp. 
Systeqi działalności jednostek gospodarczych obecnie jest sfor­

malizowany i skomplikowany. wymagający tworzenia bogatej 
dokumentacji, angażowlµlia w poszczególne operacje różnycn 
pośrednich ogniw, sprawdza.jących prawidłowość i zgodność z 
przepisami tych operacji. Inna rzecz, że system kontroli me za­
wsze jest skuteczny, że nieprawidłowościom nie zapobiegs.. Ale 
jest, ale funkcjonuje i dla 1Wej „egzystencji" potrzebuje właśnie 
urzędników. · 

Jednostki gospodarcze spełniają w naszym ustroju nie tyikn 
funkcje produkcyjne i usługowe. Pełnią one - na rzecz zatrud­
nionych w nich pracowników - · różnorakie funkcje socjslne, 
kulturalne, organizacyjne. Ta działalność także przez kogoś mufi 
być wykonywana. Dla jej realizacji także potrzebni- są „urzędni· 
cy". Warto uprzytomnić sobie, że same czynności związane z 
rozdzielnictwem kart zaopatrzenia,- z naliczaniem rekompensat /. 
tytułu wzrostu cen podstawowych artykułów żywnościowych. soo• 
wodqowały konieczność zatrudnienia w skali kraju kilkunastu lub 
więcej tysięcy pracowników administracyjnych. Skomplikowa­
ny system obliczania wynagrodzeń pracowników produkcyjnych, 
różnorakich zasiłków z ubezpieczenia społecznego, prowad?.enia 
dokumentacji osobowej pracowników, mnogość czynników zwią­
zanych z Ich angażowaniem i zwalnianiem z pracy, zbiurokraty­
zowany system ~alizacji umówień, postępowania reklamacyjne­
go, sprawozdawczość I statystyka - to „z grubsza" tylko i przy­
kładowo wymienione dziedziny, które w każdej jednostce go­
spodarczej mu s z ą być wykonywane i wykonywane są przez ka­
drę urzędniczą. 
Urzędnik nie stworzył S8Jl1 siebie i nie wymyślił sam dla sie­

bie pracy, którą wykonuje. A jeśli już - to z pewnością nie ten 
urzędnik, przeciwko któremu kieruje się społeczne odi.um. Któ­

remu ma się za złe to, że siedzi za biurkiem, że „popija" her­
batę, albo - o zgrozo! - „kawkę". (Proszę zauważyć: o urzt,.ini­
kac;h nie mówi się. po prostu tę kawę czy herbatę piją. Nie! -
Om pop i jaj ą - bo to brzmi bardziej pejoratywnie). To, 
że tę swoją herbatę piją w trakcie wykonywania pracy, bo nie 
mają przecież przerwy na spożycie posiłku, nie jest już dostr~e-
gane. · 

Przez to co napisałem wyżej nie chcę powiedzieć, że lkzeb-­
ność urzędników - i tych zatrudnionych w administracji pciń­
stwowej i tych pracujących w jednostkach gospodarczych - r.ie 
jest zbyt duża. Starałem się jedynie wskazać przyczyny dla któ-' 
rych jest tak duża. Nie chciałem też twierdztć, że wszyscy u­
rzędnicy, to rzetelni, ofiarni, wysoko kwalifikowani pracownicy 
pełni życzliwości dla interesa·ntów, których obsługują. Z pewno~ci~ 
są wśród nich i cl aroganccy, i ci niedouczeni i nie podnosząC'y 
swoich kwalifikacji, i po prostu leniWli. Jak wszędzie. (Niestety!). 
Kadra urzędnicza z pewnością wymaga stałego i ciągle~o doi:ko­
nalenia, podnoszenia swego poziomu zawodowego, zgłębiania 
przepisów - tak - aby swoje us ł u g o we funkcje mogła peł­
nić jak najlepiej. 

Z pewnością też istnieją możliwości zmniejszania liczebności 
tej kardy i niedopuszczania do jej wzrostu. Wydaje mi się w3zok­
że, że nie poprzez mechaniczne zwolnienie z pracy iluś tam t.y­
sięcy urzędników, ale poprzez stałe upraszczanie zbiurokratyzo­
wanych systemów działania, upraszczanie form funkcjonowania 
wsz~lkiej. - państwowej i gospodarczej - administracji, e!irnino­
wame dz1ałan i czynności zbędnych. A także przez ograniczenie 
ilości zarząd~ń w szczególności nie publikowanych, wewnc:trz-
nych, a niekiedy sprzecznych z sobą. ' 

Te uwagi kieruję także do urzędników. Nie tych jednak z 
którymi stykamY. się na co dzień, ale do tych z wysokiego 1 
bardzo wysokiego szczebla. 

PIOTR SIKORrn:I 
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.pierwszą po wojnie I w ogóle picrwsz1 w życiu podróż 
zagranicmą udałem si~ w roku 1949. W owych czasach 
turystyka indywidua !na wlasciwie jeszcze nie istniała 
skorzystałem więc 7. okazji i zapisałem się na wyciecz~ 
kę, urządzoną już nie pamiqtam prze7 jaką instytucję. 

Celem mej dziewiczej wyprawy była Praga. Pojechali dzien­
nikarze, lekarze, lnżynierowiP jacy~ działacze od kultury fizy­
tznej, słowem sam high life. N::isl sąsiedzi południowi przPżywali tru­
dności aprowizacyjne, u nas moim> było wtedy coś skombino­
wać Toteż zabraliśmy solidne wałówy , żeby broń Boże nie zaznać 
głodu, a przy okazji podkarmić nieco pepiczków. Norma wywozo­
wa, o ile mnie pamięć nie myli, wynosiła dwa kilogramy mię­
sa I przetworów na łepek ale tak na oko mniej niż dziesięć 
kilo nikt z uczestników wycieczki nie wiózł. 

Celnik, ledwo wszedł do naszego przedziału, wycelował palec 
w sfatygowany, wtulony między dwie solidne walizy, sakwojąi. 

- Czy; to bagaż? 
- Mój - przywołałem na twarz najmilszy, na jaki mogłem siq 

adobyć, u§miech. · 
- Co pan wiezie'? 
- Kawałek szynki, baleron, kahanosy_ 
- Ile tego ;est? 
- Niech pan zgadnie. 
- No, dwa kilo. 
- To pan nie zgadł - powiedziałem - prosimy dalej. 
Pasażerowie wybuchnęli śmiechem. Stremowany celnik -zawa­

hał się, miał jednak poczucie humoru, machnął ręką i udał się 
do sąsiedniego coupe. 

Rozlokowano nas w hotelu niedaleko ulicy Parziskiej. Nie 
tracąc czasu wyruszyłem . do miasta po wrażenia, objecałem napi­
sać kilka reportaży„ Poza tym przywiozłem świeżo wydany mó1 
album z przygodami Wicka I Wack&. Może ktoś to przetłumaczy 
l wyda? 

Urzeczony pięknem „złotej Pragi" wędrowałem cały dzień, a 
1dy już zdarłem nogi na jamnika i chciałem wrócić do hotelu, 
iagubiłem się kompletnie w ~ąszczu ulic i uliczek. Podszedłem do 
milicjantki regulującej ruchem na skrzyżowaniu. 

- Soudruszko kochana, prosim was, kde je Parziska ulica? Tam 'e mój hotel, a ja jewo nie mogu najti. Już pół dnia szukam i 
azukam.„ 

Dziewczyna spurpurowiała, na szczęście połapała się, :te nie znam 
'ęzyka, bo by mi się zdrowo do.;tało. Niewinne polskie „szukam" 

ma w czeskim jednoznaczne, trywialne znaczenie. odtąd, gdy jestem 
w Czechosłowacji, wstrzymuję się ze wszystkich sił od szukania 
'c;r.egokolwiek (kogok.olwiek?). a w ogóle uważam, że nasze porze­
kadło „szukaj ą znajdziesz" należałoby- zmienić w czeskich warun­
kach na „znajdź, a dopiero potem pószukaj sobie do woli". („.) 

Po owej praskiej inauguracji nastąpiła dłuższa przerwa. Los u„ 
łmiechnął się do mnie dopiero po siedmiu latach. Poleciałem służ­
bowo na Olimpiadę do Australii, gdzie spędziłem dwa i pół mie­
siąca. Wrażeniom stamtąd poświęcam sporo miejsca w poprzed­
nich rozdziałach Tutaj chcę wspomnieć o dwóch zabawQych, nie­
mniej pouczających spotkaniach z rodakami nad wielką wodą. 

W oddalonym od Po~ki o dwadzieścia kilka tysięcy kilometrów 
Melbourne natknąłem się na łodzianina z dziada pradziada, wła­
ścidela fabryczki wyrobów dzianych. który w bezpardonowej wal­
ce z· konkurentami o byt wpadł na niezwykły pomysł. Doszedłszy 
do· wniosku, że rodowe nazwisko Makower brzmi nie dość atru­
cyjnie zmienił jego pisownię na Mc'Over i jako Szkot pięknie 
wymalowanym szyldem zwabiał k!ie:ltów do swojego Interesu. Hi­
storyjkę tę uczciłem felietonem pt. „Mr Mc'Over" w mym to­
miku satyrycznym „To ci kwiatki". 

Inny pobratymiec, też osiadły w Melbourne, chciał zaimpono­
wać biednemu przybyszowi z. zabitej deskami Polski. Ledwo po­
znaliśmy się, zaproponował: 

;..:.. Zabiorę pana do siebie Zobaczy pan w ;akich tu się tyje 
warunkach. Może 'zttpomni pan ;ak się nazywam, ate na zawsze 
zapamięta moje mieszkanie. 

Mister K. zbił fortunę na swej firmie konstrukcyjno-budowla­
nej. Przepychu. jakim się otoczył, mógł mu pozazdrościć nabab z 
opowieści przedwojępnej Szerherezady. Nie dałem tego poznać po 
1·obie. ale rozlokowane na całym piętrze prywatne apartamenty 
pana K. zrobiły na tnnie wrażenie. I może darowałbym mu te je­
go perskie dywany we wszystkich pokojach, kryształowe kande­
labry, porcelany, obrazy, srebrne zastawy i inne cudeńka, gdrby 
nie przechwalał się tak' nachalnie z wyraźnym zamiarem poniże­
nia mnie. Postanowiłem go pognębić. Jakoż okazja wnet się na­
danyła. 

- Niech pan tylko popatrzy! Cztery ubikacje i trzy lazienki. W 
jednym mieszkaniu! 

- Po co aż tyle tego dobrego? 
- Jak to po co? Jest nas troje: ja, żona i syn. Każde ma wro-

tny bath room i WC. A ten czwarty WC to dla go§ci. 
Uśmiechnąłem się z wyż.!.znścilł. 
- A gdzie małżeńskie WC? W Polsce już wiele osób win•"' -

lowało sob~ to urządzenie. 
Zrobił okrągłe oq:y. 
- Malżeńskie WC? Co to jest'! 
- Dwa sedesy obok siebie. Gdy mąż i_żona idą za własną po-

trzebą, .i.iadają jedno przy drugim. To jest dopiero luksus na wzór 
paryski! 

W Paryżu, dokąd zafundowałem se>bie wycieczkę na otarcie łez, 
gdy nie wypaliła zamierzona eskapada do Ameryki Południowej, · 
też miałem ciekawe spotkanie z łodzianinem. Rozegrała się tam 
w plenerze scenka jakby żyw::em wyJęta ze skeczu. 

Mój kuzyn, stale przebywający w nadsekwańskiej .i.tolicy, zao­
fiarował się jako cicerone w zwiedzaniu miasta. Kiedy już zali­
czyłem najciekawsze zabytki. zawiózł mnie do dzielniC'y zamiesz­
kałej przez ortodoksyjnych Żydów . Po kilku minutach otoczyła 
nas gromadka stari;zych panów, którzy przed wielu laty wyemi-
1rowali z Polski. Nosili się górnie; stroje uświęcone wielowiekową tra­
dycją, grzepisowe chałaty do kostek lub surduty, jarmułki, twa­
rze okolone brodami i misternymi grajcarkami pejs·ów. Odżyły we 
wspomnieniach dawne, przedwojenne Bałuty„. 

Moje ubranie z zielonej „adrii" produkowanej przez bielskie fa­
bryki dla sztabu oficerskieg(1 marszałka Tito. wzbudziło sensację. 
Panowie fachowo oszczypali materiał i zgodnie stwierdzili, że we 
Francji, a chyba i gdzie indz,iej też. nie robi się już tak dosko­
nałych tkanin ze 100-procentowej wełn_y. 
Posygały się pytania, nie dażylem odpowiadać. 
- Czy las w Polsce pachnie jeszcze tak jak kiedy§? Czy rosną 

tD nim grzyby? A Nalewki? Nowolipki? Panie, ja mieszkałem na 
Gęsiej 14, czu ta ulica jeszcze istn·ieje? Z Lublina ;estem, szano­
wny panie. Nie spotkal pan Rozensztoka, on tam mteszkal razem 
ze mną„. 
Sędziwy starzeć przystanął obok i gładząc patriarchalną brodę, 

wy!!.lądającą jak przedłużen i e jego futrzanej czapy, uśmiechał 
się przymilnie. Kiedy {łrzewaliła się nawałnica pytań, odciągnął 
mnie na bok. 

- Pan szanowny z miasta Łodzi? Bardzo mt przyjemnie. Uro­
dzilem się tam, na ulicy PańskieJ .W.„ 

..,- Teraz na7.ywa 5ię Żerom„kiego. 
•- Możliwe . Ile ja by dałem, żeby jeszcze raz przed śmie~ciq 

fJOpatrzeć na ten dom ... 
- To czemu pan nie przyjeclzie w odwiedziny do swego ro­

dzinnego miaśta? 
Potr 1.ąsnął głową. 

- Niestety, to ·niemożliwe. 
~ Tylu ludzi z całego świata składa u nas wizyty. 
- Inni mogą, ja się boję. 
- Czego? Włos panu z głowy nie spadnie. 
- Pan nic nie wie. Mnie by od raz.u na granicy wasze UB za-

bralo. 
- Zbroił pan tu coś? - spojrzałem z niedowierzaniem na pa­

triarchę. 
- Broń Boże, prowadzę swój interes i do polityki się nie wtrą­

cam Jak pan chce, proszę zajrzeć clo mnie, sprzedam panu tanio 
jaki.~ swet1trek. 

- Więc czego pan się boi? 
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- Widzi pan, UB ma wszystko dokladnie zapisane, ont prosto 
z pociągu zaprowadziliby mnie do więzienia. 

- Za co?! 
- Bo ja ucteklem od polskiego wojska. Kilka dni przed pobo· 

rem. 
- Kiedy to było? 
- W 1920 roku, jak bralł na wojnę z bolszewikami. 
Po powrocie do kraju poczęły mnie nękać silne bóle głowy. Dr 

Laudański, ordynator oddziału laryngologicznego w szpitalu Pi­
rogowa, postawił sprawę po męsku: 

- Perlak wydrążyl kość za uchem. Konieczna trepanacja cza­
szki Radzę nie zwlekać, pięć przed dwunastą„. 
Miałem wtedy czterdzie1jtkę z hakiem, w tym wieku człowiek 

jest przekonany o swej nieśmiertelności, więc w nastroju raczej 

ADAM OCHOCKI 

z 
beztroskim, jakby mnie czekało usunięcie nagniotka, udałem sitt 
do szpitala. Dni dzielące od operacji urozmaicałem sobie twórczo­
ścią literacką o tematyce odpowiadającej nowemu miejscu pobytu. 
Już nazajutrz chorzy z naszej sali i sąsiednich śpiewali unisono: 

Dzień jak co dzień, 
zwykły dzie!\ jak co dzień, 
zastrzyk w dupę, 
łapiduch na obchodzie„. 

.. 

Humor nie opuścił mnie nawet wtedy, gdy po dawce „głu­
piego Jasia" ległem wyprężony jak struna na stole, a kilkanaście 
postaci w bieli czyniło ostatnie przygotowania do zabiegu. 

- Panie doktorze - zagadnąłem pochylonego nade mną dr 
Laudańskiego - chciałbym coś zezr.ać przed operacją. C~ mogę 
liczyć na dyskrecję państwa? 

- Nic z tego co pan tu powie nie przedostanie się na zewnątrz. 
Nabrałem powietrza w płuca i wyrecytowałem: 

In nova fert animus mulatas dicere formas 
corpora. Di, coeptls - nam vos mutastis et illas -
adspirate meis primaqua.~ 

Dalszy ciąg inwokacji do „Przemian" Owidiusza w połowie zda­
nia przel'wał dożylny za$trzyk „evipanu". Po narkozie ocknąłem 
się na swym łóżku szpitalnym. Obmacałem bandaż na głowie i 
doszedłszy do wniosku, że jestem na tx_m świecie, bo w przeciw­
nym razie buzię miałbym wolna od opatrunku, szczęśliWY wró­
ciłem do swego Owidiusza, inicjując odpowiednią intonacją „Wiek 
złoty"; 

Aurea prima sata est aetas, quae vindice nullo, 
sponte sua, sine lege fidem rectumque colebat. 
Poena metusque aberant, nec verba minantia f!xo 
aere legebantur ... 

Głuchy odgłos dobiegł mnie z sąsiedniego łóżkS-: Jakiś poczciwi­
na bijąc się pokornie w piersi klepał słowa modlitwy. Wziął mnie 
za księdza. (.„) 

Odwiedzili mnie koledzy z „Karuzeli". Personel redakcyjny sta­
wił się w komplecie tj. w trzyosobowym składzie: Beck, Bara­
niecki, Jankowski. Zatrzymali się przezornie w drzwiach, choro­
ba wie co to za choroba ten perlak, może to to zaratllwe, a w domu 
małe dzieci! Pomarańcze przekazali przez siostrzyczkę i pomachali 
mi od progu: 

- Cześć, stary! Przylaź do redakc3i. dosyć tego byczenia się! -
i tyle ich widziałem. 
Zbożne życzenia spełniły się. Szyliko stanąłem na nogi, wróciłem 

do · pracy L. turystyki. Otwierały się szerokie możliwości. Kraje 
socjalistyczne podniosły szlabany na granicy. Brać I wybrać, co 
kto woli. Wycieczki grupowe i indywidualne, na zaproszertia. Mnie 
trafiła się lepsza gratka: skierowanie na 3-tygodniowe wczasy do 
Międzynarodowego Domu Dziennikarza w Złotych Piaskach. Ale 
przypadkowa, zawarta w pociągu znajomość, skróciła o po!owę 
mój urolop w tym superluksusowym azylu dziennikarskim. 

Ledwo wsiadłem do przedziału, poznałem inżyniera z Warny. 
Właśnie ulokował córkę w łódvkim Studium Języka Polskiego dla 
-cudzoziemców i w szampańskim humorze wracał do swej słonecz­
nQj Bułgarii. W Kutnie mówiliśmy już sobie po imieniu, u gdy 
pociąg wjechał na terytorium Bułgarii, Krumcio oświadczył: 

- Ty i two;a żona będziecie moimi gośćmi. Obwiozę was po 
Bulgarii, poznacie kra;, ludzi„. 

- A nasze skierowania do domu wczasowego'!' 
- Kilka dni będziecie mieli wolnych. 
I tak się stało. Nie zdążyli~my się rozpakować, gdy Krumcio 

zajechał po nas swym samochodem. Prawie dwa tygodnie wędro­
waliśmy po Bułgarii. (.„) 

Nieco więcej kąpieli słonecznych na pięknej plaży Międzynaro­
dowego Domu Dziennikarza zażyłe11' po kilku latach. Wyznaezy­
łem tam sobie rendez-vous z Naumem Łabkowskim, radzieckim 
satyrykiem. Redakcja bratniego „Krokodyla" zleciła mu przetłu­
maczenie moich felietonów i humoresek do mającego się ukazać 
zbiorku mej twórczo~ci „Triewoga w adu". Gdy inni urlopowicze 
leżeli plackiem na piasku, Naum i ja wiedliśmy ożywione dysku­
sje, zaostrzaliśmy pointy, poprawialismy to i owo, a w kilka mie­
sięcy później dostałem z Moskwy sygnalny egzemplarz mojego 
zbiorku, wydanego w skromnym nakładzie 225 tys. egzemplarzy. 

W ślad za tym przyszło zaproszenie do „Karuzeli": „Prtjezża;J, 
Adam, diengi żdut tiebia". Nie tylko honorarium czekało na mnie. 
Zgotowano mi &erdeczne przyjęcie, ą dwaj leningradzcy satyrycy, 
piszący wspólnie pod firmą Racer ł Konstantinow, namówili mnie 
do zwiedzenia ich miasta, n!!. co chętnie, przystałem, jalto że Mo­
skwę przemierzyłem wzdłuż i wszPrz w czasie poprzedniego tam 
pobytu. 
Sławetny gród nad Newą znałem jedynie z lektury, głównie z 

humoresek Arkadiusza Awerczenki oraz powieści Egona Erwina 
Kischa „O .carach, popach i bolszewikach". Wystarczyło to, by 
wprawić mych towarzyszy w niekłamany podziw. 

Gdy mijaliśmy placyk z cerkwią, jeden z nich powiedział: 
- Tutaj dokonano zamachu na cara Aleksandra II.„ 
- Zgadza się - potwierdziłem. -- W marcu 1881 roku. Kareta 

z carem wyleciała w powietrze od rzuconej bomby. I dla uczcze­
nia pamięci samodzierżawcy, którego krew tu popłynęła, cerkiew 
tę nazwano Spas na krowi, Zbawiciel na krwi.„ 

Wytrzeszczyli oczy. 
- :A po sześciu latach dokonano nieudanego zamachu na następ­

cę Aleksandra II, Aleksandra III. W spisku uczestniczył m.in. 
Aleksander Uljanow, starszy brat Lenina. Powieszono go. A czy 
wiecie, że i nasz Piłsudski też był podejrzany o udział w tym 
zamachu? Zesłano go na Sybir, gdzie przebywał w latach 1888-
-1892„. 

- Adam, otkuda.„ 
- Ot wierbliuda." A teraz opr':lwadzę was po dawnym Peters-

burgu. Wiecie gdzie była restauracja „Wiena"? Za obiad z pięciu 
dań, w tym pieczony kurczak „tabaka", płaciło się tam rubla, tak 
samo w „Małym Jarosławcu". A jak ktoś miał tylko 50 kopiejek, 
mógł się najeść i napić do syta u Fiodorowa lub u Sołowiewa'„. 

W drodze powrotnej do kraju zatrzymałem się jeszcze na dzień 
w Moskwie. ówczesny szef „Krokodyla", Manuił Grigoriewicz Sie­
mionow, powiedział, że Racer i Konstantinow podzi~kowali mu te• 

t ' 

lefonicznie za tak dobrego przewodnika po Leningradzie. I spytał 
co rra sie najbardziej podob:iło w tym mieście. 

- Petersburg - powiedziałem, ale nikt się nie roześmiał, wi„ 
docznie ktoś przede mną sprzedał hr stary kawał Słonimskiego. 

Hcnorarium za wydaną przez Bibliotekę „Krokodyla" książecz­
kę wyniosło około tysiąca rubli Suma nie do wydania w ciągu 
kilku godzin. Kupiłem jakieś drobiazgi, resztę, plus to co zainka­
sowałem za wydrukowane w różnych czasopismach humoreski, za­
niosłem do naszej ambasady prosząc o przekazanie całej sumy do 
Polski w bonach dolarowych. Szkoda, że dzisiaj nie praktykuje 
się tego zwyczaju, to była dla aotorów i aktorów korzystna rela­
lacja - trzy ruble = jeden dolar. ( .. ) 

Potem z pociągu, samolotu. 1 autok~ru · ł prywatnego samochodu 
przesiadłem się - na statek. Pierwszą podróż morską naszym 
frachtowcem odbyłem niejako w celu zawodowym. Zamarzył mi 
się nowy serial mego „Zaczarowanego ołówka". Akcja wszystkich 
13 odcinków miała się rozgrywać głównie na morzu. A ja w tych 
sprawach byłem ciemny jak tabaka w rogu. Trzeba było wczuć się 
w atmosferę życia marynarzy, poznać ich zwyczaje, budowę stat­
ku i jego urządzenia. 

Pierwszym moim portem docelowym był Manchester, „angielska 
Łódź''.. Deszczowa pogoda powaliła mnie na łoże boleści. Dyskopa­
tia dbla o sobie znać. Skręciło mnie jak grajcarek. Leżałem mar­
twym ~ykiem, deszcz lał, woda w górze. woda na dole, a w środku 
sportowiec mimo woli, czyli ja, Ochocki - dysko b ó 1. Zaniepo­
kojony kapitan sprowadził angielskiego lekarza (musiałem bulić 
w twardych). Konsyliarz zjawił się ze swym pomocnikiem. Kazał 
mi dźwignąć się z koi. 

- Niech pan stanie prosto - 11komenderował - żeby mój asu­
stent zobaczyl jakt pan jest krzywy! 

I zapisał mi jakieś lekarstwo. Zaiyłem pigułkę, drugą, trzecią. 
Bóle ustąpiły, Nie mogłem wyjść z podziwu: co za cudowne leki 
mają na Zachodzie! Dopiero po powrocie do Łodzi żona przyznała 
się, że dawała mi do łykania jakieś nasze krajowe prochy a te 
angielskie - jak mnie wtajemniczyła znajoma pani magiste~ far· 
macjl - były zwykłą asp4'yną.„ 

Gnało mnie coraz dalej. Zapuściłem się statkiem aż do wybrze-: 
ży Afryki. W Safi, porcie, którym ongiś władała Francja, przeży­
łem pyszną przygodę. Dużo pracuje tam Polaków, a każdy Polak 
to dla Arabów - Stasiu, jak każdy Arab dla naszych - Mahmud. 
Arabowie przysłuchując się rozmowom przybyszy znad Wisły 
przyswoi~i sobie coś niecoś z ich bogatego słownictwa, jak się 
o tym n a u s z n i e mogłem przekonać. 

Na zwiedzanie egzotycznego portu wyszliśmy większą grupką. 
~yła z nami żon~ ~apitana .naszego mas.owca. Marynarzy powita­
b tubylcy gromkimi „Jak się masz, Stasiu?", a panią kapitanową 
któryś klepnął w łopatkę i zawołał: „Jak się masz, stara kurwa?". 
Kapitanowa zbladła, dopiero jeden z naszych wyjaśnił że Arab 
powiedział to w najlepszej wierze, myśląc że tak nal~ży witać 
panie z Polski. Zresztą tubylcy nie zwracah na nią uwagi, zaję­
ły ich ważniejsze sprawy. 

- Stasiu, szacher-macher! Czińcz, czińcz! - wołali jeden przez 
drugiego, zachwalając najrozmaitszą tandetę, owoce granatu, orze­
szki ziemne, a wszystko to chcieli WYmienić na najlepszą walutę 
- na mydło. 
Podróże statkiem zasmakowały mi. co roku wypuszczałem r.ię na 

coraz to nowe trasy. Ale nie myślcie. że ze mnie takie snobiszcze, 
co to „cudze chwalicie, swego nie znacie". Zimowe urlopy zawsze 
spędzałem i spędzam w kraju, ściślej - w Zakopanem, dokładnie 
- w zaiksowskim pensjonacie „Halama". Tutaj zawarłem mnóstwo 
ci~awych znajomości, tutaj beztrosko mijał mi czas. Dzień, jak 
dzień - spacery, kawiarnia, wylegiwanie się na tarasie, za to wie­
czorem.„ 

Zaraz po kolacji obrusy wędrowały na parapety oklenne, za­
siadało się do kart. Przy jednym stoliku brydż, przy drugim kier­
ki tradycyjne, przy trzecim „rozbó.inik", przy czwartym, piątym 
- remik. Zawiązywały się stale komplety, kiedy zaś brakowało part­
nera, wer.bowano kogo się dala. Ofia:-ą takiej łapanki padł Janusz 
Minkiewicz, znany z tego, że ~żymał się na sam widok kart. Przy 
sąsiednim stoliku w grze uczestniciył drugi Janusz - Osęka. 

Po kwadransie flegmatyczny „Minio" zwrócił się doń: 
- W co grasz, Janusz? 
- W brydża. 
Na co „Minio" umęczonym głosem: 
- A ja? 
Na życzenie pań zasiadłem i nimi do „łdioten brydża", czyli re­

mika. Jednym z partne(ów był uroczy gawędziarz, Feingold, arty­
sta plastyk, wyczarowujący ze srebra prześliczne cacka. Przy każ­
dym wyłożeniu kart popisywał się francuszczyzną: „Avec pLaisir"­
Nie wytrzymałem i po kolejnej takiej odzywce palnąłem w języ.­
ku jidy~: 

- Wułys? (Co?) 
W tymże momencie ubył nam przy stoliku jeden partner: Bo­

guś Brzeziński, trzymając się za brzuch, wylądował na podłodze. 
O Feingoldzi.e krążyło mnóstwo anegdot. Przedstawiono mu żo­

nę Józka Prutkowskiego, noszącego wówczas jeszcze rodowe na­
zwisko Nacht. 

- Edyta Nacht - v1;·yciągnęła r~kę do Feingolda. 
- A gite nacht, a gite nacht! - pożyczył jej dobrej nocy przy• 

głuchy nieco artysta. 
Kuchrua w „Halamie" była znakomita, desery - niebo w gębie. 

Niektórzy goście zostawiali sobie kremy, torty czy ciastka „na po­
tem", gdy wrócą z przechadzki. Przeważnie czekały na nich puste 
talerzyki: rozmaici „WYjadacze" urządzali polowania na przysma­
ki. Ktoś z tak niecnie obiadanych postanowił ukarać żarłoków. 
Uło~ł na talerzu pięć babek kremowych (skąd zdobył te trzy 
nadprogramowe nie wiem) i z piekielnym chichotem wtajemniczył 
kilka zaufanych osób, że nadział babki jakimś środkiem przeczy­
szczającym. Maryla Brzezińska cstrzegła moją żonę, ale ta my­
śląc, że Maryla .robi jej kawał, spałaszowała cztery babki, wsta­
wiając dla przyzwoitości ostatnią, piątą, na talerzyku. 
Jakoś po kilku minutach do ,.Halamy" przyszedł pożegnać się z 

Jackiem Wołowskim mieszkający w innym pensjonacie Bogumił 
Kobiela. Wybierał się pociągiem do Łodzi, gdzie .czekały go zdję­
cia do filmu. Pan Jacek poczęstCJw;:ił go tą piątą babką, Kobiela 
pojechał na dworzec. Nazajutrz rozdygotany zadzwonił do „Hala­
my": 

- Truciciele! Calą noc przesiedzialem w klozecie, sam nie wiem 
;ak dojechalem do Łodzi. Co chwila trzeba bylo przerywać zdję­
cia, ledwo trzymam się na nogach' 

Oddawano się i innym rozrywkom. Kilku kpiarzy postanowiło 
zrobić balona ze znanego satyryka. Umówiono się, że gdy dołączy 
on do towarzystwa, każdy po kolei opowie bzdurną historyjkę bez 
sensu, na co wszyscy wybuchną śmiechem, a gdy satyryk popi­
sze się jakimś dowcipem, należy 1:1ka1,ać mu kamienne oblicza. 

No ł rozpoczęła się zabawa. Zainicjował ją chyba Jerzy Bcssak. 
- Sluchajcie. Idzie ulicą jakiś facet i klania się komuś. Tamten 

zde;mu;e kapelt.Lsz, pochyla olowę i idzie dalej! Ha, ha, ha! 
- Świetne! Ha, ha, ha! - wtóruje zgodny chór, po czym ktoś 

opowiada inną bzdur~. Znowu huragan śmiechu. Satyryk z po­
czątku nie reagował, minę miał raczej zdziwioną, widząc jednak. 
że wszyscy pokładają się ze śmiechu, w obawie, iż pomyślą o 

nim, że pozbawiony jest poczucia humoru - włączył się do ogól­
nej wesołości. A gdy chcąc się zrewanżować opowiedział nawet 
całkiem niezły dowcip - zgodnie z umową zapanowała komplet­
na cisza. Mało - uczestnicy spisku skrzywili się z dezaprobatą. 
Satyryk usiłował wzmocnić pointę , powtórzył dowcip, potem po­
pisał się innym, aż wreszcie zmył sii: jak niepyszny. 

„Halama" czeka na swego kronikarza. Ileż to ciekawych rzeczy 
tu się działo! Mogłyby o nich bez końca opowiadać dwie najstar­
sze pokojówki - Lusia i Rózia Ch9ciaż, bo ja wiem czy byłyby 
to najlepsze źródła informacji? Bo obie, tak jak Westalki świętego 
ognia, tak one, wierne kapłanki pensjonatu, pilnie strzegą jego ta­
jemnic„. 

~·ragment wspomnień z preygotnwywanego do druku drugiego 
tomu książki „Reporter przed kon!esjonałem, czyli jak się po woj­
nie robiło gazetęv. 
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W „ROBOTNICZESKO DELO" 
centralnym organie KC BPK u­
kazał się w maju 1984 r. c:r·kJ 
artykułów na temat oosoż:vt11: 
ctwa. Publikujemy najistotpie) 
sze fragmenty tej nader cieka­
wej i ze swadą napisanej serii 
artykułów. 

•• Dość długo szukałem ooie­
cią. dla określenia 1 zjawiska i 
je~o nosicieli - pisze autor iJ 
artykule wprowadzającym t:i. 
„Konieczny wstęp". A zjawu;ko 
to jest nam bardzo dobrze zr,a­
ne. każdv ma o nim wyobraże­
nia. ma swój stosunek do 19~l 
nosicieli. Oprócz. być może. sa· 
mych „bohaterów'', którzy w ia· 
dnvm wypadku nie uwata;a s ę 
za przedstawicieli tej katee-„rii 
i zapewne udawać będą, że n:e 
mają nic wspólnego z tym co 
zostało napisane. I jakże m<ł­
crej - kto się np. przyzna, :!.e 
jest złodziejem. oszustem, szar­
tażystą, wyzyskiwaczem 1tp ". 

„Są to pasożyty" ... - zaznacza 
autor. przeprowadzając nasleT>­
nie analogię między pasożytami 
w przyrodzie i w życiu społeci­
nym i kontynuuje: „\V soule· 
czeflstwie klasowym są całe klC>­
sy, które gromadzą boi:!actwa 
wyzyskują ludzi pracy. Ale 1:1v 

nie ma też wśród nas, pracowni­
ków rozwiniętei:!O społeczeństwa 
sQcjalistycznego. indywiduów 
które „uwiły sobie cieple t!Uia'­
zdko". okopałv się w wygod­
nym, dochodowYm mieiscu i 
wysysają żywotne soki z soci:.i­
Lizmu? Wysysają ze wsoólnPj 
kie<1zeni nas wszystkich - hez 
wstydu i sumienia. Ani upom­
nienie, ani krytyka nie są w sta­
nie skierować ich na właściwa 
drogę". 

„Nie należy oczywiście prze­
ceniać tych zjawisk ani drama­
tyzować sytuacji. Zbędne ie~t 
jednak podkreślenie, że rzet'za 
dominującą, główną w naszYtn 
życiu. w dzisiejszych dniach §!I 

ogromne osiągnięcia ilustru1ące 
tvwotną siłę generalnej -kwiet­

niowej linii partii, dowodzące za· 
Tówno przyjaciołom Jak i wro­
gom do czegq jest zdolnv w"l­
nY naród, do czego iest zdolna 
marksistowsko-leninowska oa~ 
tia komunistyczna Osiągnięcia. 
k~ó:e widzimy i odczuwamy ka:i:­
dego dnia, wszędzie. o ktńry::h 
także teraz w czterdziesta ro(':r­
nicę triumfu nasze.i rewolu:Ji. 
mówimy i będziemy mówić ocł­
nym, radosnym e,losem. 

l wldn\e dla'te11.o. ie ta\il: W'!· 
mowne są nasze -..wyc1~stwa 
nie możemy i nie oowi"lnii.r'lv 
pomijać tego co rzuca new~en 
cień co zwalnia nasz marsz 
na?r:iód i w l!órę. Wlaśme dla­
tego, te swoją pracą i swoją wo­
la stworzvJiśrnY cud naszej so­
cjalistyczne.I ojczyzny. iesteśmv 
zobowiazani wystąpić iesz.czc 
siln;ei i nieort.e.iednanie 1'.>f'll -

ciwko wszystkiemu. co olard 
social\zrn. co oirabia sociaUt.'Yl 
co obraża socjalizm. Albo k;­
ślej - wypowieduny jesi:cze 
bezwzględnieiszą wojnę tv:1' 
z a vi · "'>m. które można naj­
ogólniej nazwać pasożytnictwem 
t· 1 0 !Ym, k~Ói'C' wyk-orz~ stu­
jąc niektóre nasze niedociaitnie­
cia zabiegają wyłącznie o swo­
je własne interes~·. I obłudnie 
otwarcie lub skrycie daja wv~n„ 
swemu zadowoleniu l ryn1cL11'e 
kpią· „Jednak ten socjalizm ie-;t 
czym~ dobrym ... " Nie, dla ta­
kich iednostek nie powinno bvć 
miejsca, nie oowinny one mie~ 
spokoju - wyma)'.(ają teio ży­
wotne interesv socialistycinel 
Bułgarii. każdego obywatela, 11'11-
tdei rodziny. 

Czy mamy im pozwalać by 
nadal oszukiwały państwu i na­
ród. by otrzymvwały kilkakrot­
nie wiece.i niż dają sPołeczt;ń­
stwu? Czy OQWinniśmy nad~l 
tolerować tych niebezP'iecwvch 
pasożytów na oreani:tmie soci~­
listvczn~o społeczeństwa? Co 
je tworzy. co stvmuluie ich 
istnienie? Poszukuiemy .odr>o­
wiedzl na te pytania - to wła­
śnie jest t(łównym zadaniem 
cyklu „Pasożyty", który zacz.Y· 
namy t>UblikQwać w naszej J!a· 
zecie. 

O PRZVWŁASZCZEM'IU 
MIENJA 
SP0tDZ1ELCZEGO 

f'ierwsze tr1'-Y odcinki cyklu 
dotyczq różnego rodzaju nadu­
żye w spółdzielniach orodukcy·:­
nyeh. Autor omawia ten oro­
blem na przykładach z r<>lno­
-przemysłowego kompleksu w 
gminie 1tuen okręi:tt1 bułgarskll'.'­
go. Okolice te słyną 21 orodukc•i 
jabłek. Stara się znale:źć odpo­
wiedź na pytania oostaw1one 
przewodniczącemu tego komule­
ksu: „Czy dobrze iest strzeżone 
mienie spółdzielcze, czy zdarza­
ją się wypadki zagar,nięcia go 
i bezprawnego bogaceni.a się?" 
Odpowiedzi byłY twierdzacE' 

poparte konkretnymi orzvkfa­
dami drobnvch kradzieży i nad· 
użyć większeg9 kalibru. 

Przywozimy autobusf'm kc­
biety d0< zrywania iabłek. a m -

Jak walczyć 
z 
pasożytnictwem 

stępnie je odwozimy - oowit­
dz!ał przewodniczący komµie­
ksu D. Stojanow. - Tylko .v 
wyniku jednej kontroli okow 
50 kQbiet podczas powrotu z 
pracy zabraliśmy im pon:id 200 · 
kg jabłek. Każda z nich JJO 

prostu włożyła sobie do kosz;­
ka. lub torbv 4,5 kg: owoców 
Ale to nie jest najważniejsze -
pisze autor. - Wiele spośród 

t.ych kobiet dziwiło się, dlacze­
go je kontrolowano i mówiło 
....:... „przecież wszystko jest 
wspólne". 

„Zatrzymujecie nas i po<ida­
jecie kontroli, ponieważ wzieły­
śmy po kilka kil.ogramów ,,_ 
woców. Ci zaś z jeepami napeł­
niają bagażniki bezpośrednio z 
magazvnu i nic nie płacą -
tych bronicie. Gdzie jest si:.:ra­
wiedliwość, dlaczego jednvm 
wolno, a innym nie?". 
Okazało się, że wymienfcne 

wyżej fakty są o.rawdziwe. O­
tóż przewodniczący iedne~o „ · 
gospodarstw kompleksu N. Di­
mitrow (autor pisze w nim ih­
ko o byłym przewodniczącym) 
wydawał zna iomym wprost " 

~agazvnu duże ilości WYboro­
wych owoców. Naclwy:iki •e 
wyiospodarowano orzez falszCJ­
wanle liczby i wail orzv1mowa­
nych skrzynek z jabłkami. Wy­
starczyła karteczka z oodpise'11 
przewodniczace~o. by napełni~ 
bagażnik owocami. Autor ZW"<t­
ca uwagę na wyjątkowo demo­
ralizujący wolyw tak\eizo on­
stepowania na otoczenie, na 
stosunek 1udzi do wlasnosci !i"P)• 

łecznej. 
Innym problemem o szer.szvm 

iasięl(U, iak Pisze autor, i~t 
wykorzystywanie sp.óldziel<'ze.i 
paszy do chowu prywatnych 
zwierząt. Przewodniczac.v kort: -
pleksu „uskari.ał się, że cQla.z 
trudniej daje sobie racł~ ·z zu­
ehwało~tią tych gospo(iarz_y,: któ­
ny z~odriie·ż uch\vahi tł.ady Mini­
strów chowają "Z:Wierzeta dotJł•J­

we i nasteonie sprzedaJa ie 
państwu". Za im u ją się tvm nie 
tylko zwvkii spółdzielcv. a?e 
niektórzy członkowie kierowr.i· 
ctwa gospodarstw Uiawrnane 
wypadki przywłaszczenia sooie 
tą drogą mienia spółdzielcze!'(o 
sl'I r,zę-it~ '~ ·~hwane z oob['łżli­

wością. W iednei ze wsi kom­
pleksu Przywłaszczono na soół­
dzietczych Polach 80 sztuk fariń 
nate~ących do jednego ze sp~ł­
dzielców. PostanowiQno uk;m:ić 

!?O itrzvwna oo 20 lewów od 
sztuki, ale właściciel targowa) 
sie i oświadczył. że 1?otów le<Et 
zapłacić po 1 O lewów i to na­
tychmiast. Wvrażono zgodę. Z:i­
płacfł 800 lewów „tak iak !?d.Y­
by nic sie nie stało" - zazna­
cza autor l zapytuje: „Jak'.e 
myśli zrodzi ten fakt u su6ł­
dzięlców. .iaki to będzie P?ZY­
kład dla innych?" 

Wspomniany już były przewo­
dniczący jednego z eosoodarstw. 
N. Dimitrow „działał w te; 
dziedzinie - jak !'>isze autor - z 
dużym rozmachem". W ciat!u 
trzeeh lat odstawił 32 tucznlki 
ale, by nie zwrócić na si<.bie 
szczególnej uwagi, część tucz­
ników na nazwisko brata i SIV"?'i 
babki. W dar.tu tych trzech iat 
otrzymał 4 tony paszy. Każdy 
ze sprzedanych tuczników wa­
żył 160-170 kt! (tuczniki inn"ch 
ważyły średnio M 120 kg). t•a­
wet z pobieżnych obliczeń ·wy­
nika. że taką ilością paszy nie 
można bylo utuczyć do tei wa­
~i 32 srluk świń - zaznac?.a 
autor. O nadużyciach w tej dLie­
dzlnie mówiono autorowi nie 
tylko w okreini bułi:(arskim. ale 
także sliweńskim, jambołslom i 
warneńskim. 

Po przytoczeniu kilku innvch 
przykładów orzywłaszczania 110-

bie mienia spółdzielczet!o i sie­
Tegu innych nadutyć onz 
OQdkreśleniu. że w okręgu buł­
garskim „prowadzona iest kon­
sekwentna walka orzeciw tvm 
ne~atywnym z:tawiskom" aubr 
poda.ie liczby ilustrujące szkoó" 
ponoszone orzez rolnictwo tę~o 
okręgu wskutek nadużyć. We­
dłm~ danych Okręgowej Dyrek­
cji Kontroli Państwowej i !~­
nansowej w 1981 r. wyniObłv 
one około 1,8 mln lew6w, w 
19112 r. 2 mln. a w 1983 r . .,.. 
siągnęły ponad 5 mln lewów. 

„Surowe fakty wskazują 
gdzie najwięcej występowało 

zjawisko pasożytnictwa - czy­
tamy dalej. - Oto główne kie-

run.ki: wypłacanie wyższych 
wynagrodzeń aniżeli orzewid·J;ą 

przepisy, ewidencjonowanie n;e 
wykonanej pracy i sporządw­

nie dokumentów o fałszowant>1 
treści i kradzież środków pie­
niężny;:h ... " Twierdzenia te są 

poparte konkretnymi przykłada­
mi. Oto jeden z nich. 

„Szczególnie duże machinac;e 
popełnia się przy ewidenc101rn­
waniu młodych zwierząt: có.:. w 
tym trudnego zapisać iamtnst 
94 jagniąt np. 68 i zaneto~ać 
ich wagę 8-12 kg, oodczas gdv 
każda z nich waży jut 18-20 
kg? Kiedv brak ścisłej. wszy~t­
kowidzącej kontroli m~żna spo~ 
rządzać dokumenty o fałszywej 
treści. jak to czyniła była ka­
sjerka gospodarstwa we wsi 
Dyskotna. C. Petrowa, orzY\vla­
szczając sobie 16.000 lewów 
lub grupa S. Angełowej ze wsi 
Trojanowo (wraz z czteroma o­
sobami odp.owiedzlalnym1 ma­
terialnie) ukradła 14.000 1~­

wów.„" 
„Przytoczone przykłady to 

tylko te. które ujawniono. k<,­
mentowano i ukarano. - Ale 
ile WYOadków nadużyć obewiie 
się odkrywa? Ile w ogóle nie 
ujrzy światła dl'Jienne~o? 

O DROBNYCH 
PASOŻYTACH 

Kolejny odcinek cyklu zats­
tułowany „Czy drobne r:vb.v· 
są rzeczywiście drobne", poświę 
eony fest m:ln. nadużvciom or·-
pełnlanym orzez kucha,·zy ,v 
stołówkach i resta.urac]acn 
przez barmanów l innych pra­
cowników zakładów zbiorov.re~o 
żywienia. Na konkretnvcb pay­
kładach pokazany iest meth;?­
nizm działania na szkodę i1ch 
zakładów i konsumentów. 

Co. się tyczy barmanów, na 
których temat - lak zaznacza 
autor - „wy0isano iuż tyle a­
tramentu,. ukazało sie tyle karv­
katur„. to .,jest powszechna ta­
jemnica. że te stanowiska ~krv­
cie się sprzeda ie za tysiące le­
wów. I wciąż nie brak chętnych 
do tej Prac~· - wyobraźcie er­
bie, ile przy dobrej „osobi·tei 
organizacji" można .. Z'łroblć" 
skoro sfe daje tak duże łapów­
ki? Inna sorawa. że rzadka s'ę 

to wykrywa., albowiem jl!dna jak 
i druga strona są zainteresowa­
ne. by transakcja nie wy·szła na 
jaw„. 

Po orzYtoczeniu kilku . tnnvch 
przykładów z dz edziny gastro­
nomii autor kontynuuje: „O­
brzydło nam od dawna. zmeczy­
liśmy sie już oburzaniem na 
bezczelność niektórych naszych 
współobywateli. którzy bPz 
skrupułów i bezwstydnie doma­
gają się dodatkowego wynMtrO­
dzenia za usługę, która jest 111-
bo bezolatna, albo ma ściśle u­
staloną cenę. Tak postępuje 

sporo kierowców taksówek. ma­
iarzy. parkieciarzy, ci, którzy 
kleją tapety, hydraulicy, frvzi:?· 
rzy. tak postępuje się w nie'kt'>­
rych serwisach ... A przecież lu­
dzie ci otrzymują wynagroaze­
nie właśnie oo t1', by nas obl'łu­
żyć sz:vbko. punktualnie i bez­
płatnie". 

Z dalszej lektury odcinka do­
wiadujemy się o „usterkach w 
oddawam•ch do użytku społ­
d;:ielczych mieszkanhch. RzeMie­
~lnicy doma~ają się od lokatt.­
rów dodatkowych opłat za u­
sunięcie tych usterek. Autor na­
zywa takie praktyki . grab:eżą' 
„podłym pa.5Qżytnictwem". „Z 
przeprowadzonvch kontroli ~v­
nika. że w 1983 r. w szere~u o­
kręgów przekazano 50 pr:ic. 
mieszkań w stanie 1111e wykoń­
czonym". 

CZARNY HANDEL 

W odcinku t>Od ~zym 
tytułem autor pisze o' takich 
zjawiskach vasożytnk:.twa. .łf:lk 

„. 26 (1370) xxvn, 30 C~ERWCA 1984 „ 

handel obcą walutą, w tym sfał­
szowanymi banknotami, wyłu­

dzanie od naiwnych ludzi ttużych 
sum pieniędzy za obietnicę W';­

remontowania mieszkania, Zo1'­

ganizowanie bal! maturall}V:::h 
itp. Przytocz.one są konkretne 
przykłady, jakle ujawniQno w 
Sofii. Autor zalicza też do tei 
kategorii pasożytnichva prosty­
tucję, pisząc: 

,,A teraz kilka słów o innym 
czarnym handlu. Zdaje sobiP 
sprawę z tego, że dotvczy to j1-
dnostek. że zazwyczaj Przemil­
cza się to zjawisko. ale od tt-s:o 
nie przestaje ono istnieć. Chod;i 
o handel ludzkim ciałem. T<>k 
nie przeraźmy się - istnieją 
młodzi obywatele, którzy har,­
dluja tym co najświętsze 
swym kobiecym honorem, ,;wą 

godnością. Handlują za ten ów 
banknot zagraniczny, za parę 

pończoch lub sztukę bielizny. za 
jakąś bluzkę czy cQŚ podobne.­
go. Starałem się więc wejść w ro· 
lę rodziców tych 20-2~-30-
letnich dziewcząt i młodych ko­
biet. nie mol'(łem. Jest to stra­
szne. o)<ropne. Czytam i .dowia­
duję się, że pewna Janka i pe­
wien Wasi! wzięli cywilny s1ub. 
Żyją .razem, przyjmują często 
zagranicznych gości. I co? Oka­
zuje się, że mąż przyprowadza 
tych gości. by sprzedawać i.n 
swoją żonę, ona zaś ze swt>i 

· strony całkiem świadomie zga­
dza s-!ę na to. Czy jest to rodzi-' 
na? Nie. w tym WYDadku n~e 
ma to nic wsp6!nego z t~ m 
świętym słowem, mamy tu do 
czynienia z ohydną kombLnC<cją 
zdobywania obcej waluty za 
sprzedawanie honoru, za naigt·a­
wanie się z czystości i piękna 
młodości. 

Jest to absolutnie obce. a'J­
solutnie nie do przyjęcia <lla 
ducha narodu bułi:1arskieeio. I 
właśnie z tego powodu, chociaż 
wYPadki takle można ool1ciyć 
na palcach, takie oasożyty oo­
Winny być ścigane z możlrwle 
jak największą surowością. Na­
leży wobec nich stosować trwałe 
środki wychowawcze. by po <Jd­
powiednim wszechstronnym le­
czenlu powr6cily · do swoich 
rówieśników. Jeśli nie Jest (){:Zv­

wiście, o wiele za późno C:la 
wychowania na nowo i powrotµ 
do normalnego życia.„" 

PRZYCZYNY 
PASOŻYTNICTW A 

Po omówieniu kilku innych 
V11YPadków nadużyć i podkreśle­
niu stczególnej szkodliwości to­
erancyJnego stosunku do O:!ÓP 
popełniających Je, zwłasu:za zę 
strony ludu zajmujących odo1•­
wiedzialne stanowi~ka, alttor 
pisze o przyczynach wy.stepowa­
nia zjawiska oasożytnictwa. 
Zapoznałem sie z dziesląLk"ł­

mi konkretnvch orzypadków i 
ani w jednym z nich przyczyną 
kradziezy. bezorawne.ito przy­
właszczenia, ograbienia społ­

czenstwa, nie ie.st bieda. nie j.:.;~ 
to oodyktowane niemożliwoscią 
przeżycia. Nie. nie ma takie.i 
społecznej bazy oodobnych zja­
wisk. Być może nie osią.itnęl!­
śmy jeszcze 1.1oragn!one~o pozio­
mu dobrobytu. ale po prostu nie 
ma już wypadków. w których 
człowiek nie mógłby w uczci .vv 
5posób wyżywić się, utrzymać 
swa rodzinę. A więc pasożyt­
nictwo nie jest wynikiem nie­
dQstatku. roZl)aczliwej niemożli­
wości powiązania końca z koń­
cem. 

Grabi slę, rujnuje społeczne 
(i dość często - osobiste) mie­
nia z chciwości. Z oowodu ja­
kiegoś nieubłaganego dążenia, 
by żyć dziesięclokrot;1ie. dwt..­
stukTotnie szerzej, aniżeli po­
zwalają· otrzymywane normalir.a 
drogą środki. Z lenistwa -
czyż nie jest to łatwiej zamiast 
codziennie pracować, kilkoma 
,.skokami" urządzić się na dluż.­
$ZY okres? Z zazdrości - jak 
ładnie urządzili <1ie sąsiedzi, a 
ja ... Z naśladowan.fa zł€f.!o, nie 
ukaranego przypadku. Z pral!.­
nienia ,,silnych wraże1i". Moie­
my mówić o złym wychowa.1Lt 
które dają rodzice. czy przyja­
ciele tych lub innych. możemy 
!!ię powołać na konsumpcyjny 
stosunek, na żądzę oos1adania 
rzeczy, która. niepowstrzymanie 
władczo, popycha na .dół za­
rażonego nią i jakby nieustannie 
dręczy go - „je.szcze, jeszcI:e". 
Możemy wyliczyć też wiele in­
nych przyczyn istnienia pasożyt­
nictwa. Sądzę, że przyczyny tego 
rodzaju zjawisk trzeba szu­
kać w braku śwlęte~o poczucia 
odpowiedzialności za własn<Jść 
socjalistyczną". · 

Autor porusza na maritine~:e 
m.in. problem kn·tyki praso·,..,e.i 
i wskazu.ie na dość częsta iei 
nieskuteczność. omawia r~lt: 
prnsy I w ogóle środków ma~o­
wego przekazu w walce z pa­
sożytnictwem i innymi obja"1;c.­
mi zła. 

• 

W ocenie 
prokuratora 
Bułgaria znajduje się obecnie wśró<l tych puństw, które mają 1 

najniższy wskaźnik przestępczości - Ptwierdził generalny proku­
rator LRB, Kostadin Lutow w sprawozdaniu z działalności f)ro­
kuratury, złożonym na 13 sesji Pllrlamentu. 

K. Lutow podał do wiadomości. ze w porównaniu z 1956 r. 
PoPelniono w Bułgarii w 1983 r. o ponad 40 proc. mniej prze­
stępstw. W Bułgarii nie ma terroryzmu i zabójstw na tle ooli~ fcz­
nyrn. Analiza przestępcwści w kraju wykazuje zdecydowaną 

przewagę przestępstw o niewielkiej szkodliwości społecznej, np. 
w 1983 r. 60,l proc. wymierzonych przez sądy kar nie zawierało 
ograniczenia wolności, 16 procent ograniczyło ją do 6 miesięcy, 

a 30 procent od 6 miesięcy do l roku. Sredni wymiar kary pozba-
wienia wolności nie przekroczył 1.6 rok'J. · 
\~łowie ubiegłego roku wprowadzono d:> kodeksu kal'llego 

nO\vy paragtaf, na podstaW'ie którego obywatel po zakońcteniu 

przeciwko niemu dochodzenia może być zv..·olniony przez proku­
rat01ra od odpowiedzialności i otrzymać jedynie karę administra­
cyjną w wysokości od 100 ·do 1000 lewów. Kary nakłada wt.edv 
nie sąd, a władza admLnistracyjna i przestępstwo ule~a dekrymi­
nalizacji. Taka możliwość istnieje w przypadkach obywatel!, któ-
rzy nie byli dotychczas karani. Mozna stosować ten paragraf, je­
śli za dane przestępstwo dokonane umyślnie kodeks przewiduje 
karę do 1 roku pozbawienia wolności, a d~ 2 lat w przy'padku 
nieumyślnego popełnienia przestępstwa. Do końca 1983 r. proku­
ratorzy skorzystali z tej możliwości w 1536 przypadkach. 

Prokurator K. Lutow zwrócił też uwagę na fakt wyra:foego 
zmniejszenia się w Bulgar~i przestępczości w ruchu drog()'(llym. 
mimo że przez ostatnie 10-15 lat stopień motoryzacji wzrósł 
kilkalłrotnie. W stosunku do 1971 r. w ubiegłym roku tego typu 
przestępstwa zmniejszyły się o 9 proc .. w porównaniu z 1&82 r. 
o 8,7 proc. :zmalała liczba zabitych w wypadkach drogowych, a 
o 12,5 proc. llczba rannych. 
Jednocześnie K. Lutow stwierdzil, że itłównymi przeszkodami w 

dalszym ograniczeniu przestępczosci jest konsumpcyjny stosunek 
do życia niektórych obywateli. usiłujących uzyskać dochoc;ly nie 
będące w proporcji do jakości i ilości ich pracy. Czynnikami $PT7.Y­

ja.jącymi przestępczość są też konflikty między ludźmi wynika­
jące z niewłaścawego rodzinnego i szkolnego wychowania, all(o­
hollzm oraz uchylanie się od pracy. 
Mówiąc o przestępczości gospqdarctej K. Lutow przyznał. że mi• 

mo poważmych sukcesów prokuratura nie zdołała n!estety rozwi4-
zać wielu problemów. Nadal nieuczciwi pracownicy mają ""'.iele 
możliwości obchodzenia przepisów, co pozwala im uzyskiwać nie­
zasłużQne dochody. 

• •, 

Drobne ogłoszenia 
Prasa bułgarska nie prowadzi właściwie rubryk ooświęconych 

drobny~ ogłoszeniom. Z gazet centralnych jedynie sofijska po­
PQludniowka „Weczerni Nowini" 'zan1ieszcza raz w tygodniu ·3-4 
szpalty tego typu ogłoszeń. Trochę też ukazu.ie się w prasie tere­
nowej, ale bardzo mało. Te, kt-.)re są, dzielą się na trzy dLial.y: 
„sprzedam", „kupię" oraz „różne". 

W rubryce „sprzedam" zdecydowanie dominują samochody Buł­
garzy sprzedają pneważnie używiine pojazdy takich marek jak: 
Traba:nt, Wartburg, Skoda. Lada, ' Moskiwcz, Zaporożec Żiguli; 
Polski Fiat 125 i 126 oraz Dacia. Jest to zrozumiałe. bowiem .,,, 
Bułgarii najwię~j jeździ samochodów produkcii pa1istw RWP·:r. 

Z innych propozycji sprz~daży można z:należć następuj11ce Ofer­
ty: „sprzedam akordeon", „sprzedam rój pszczół". „sprzt:!dam 
0$łii 8·letniego". PropMuje się też" „2 krowy z cielęciem"; 3G ::w. tec 
cztery świnie po 60-'70 kg, PQle winogron i sad, konie z bryczką 
I1;1b bez, k?lo~owe telewizory, :zagraniczny wózek spaceroWY dzie­
cięcy, lodowk1, maszyny do pil!'ania, maszyny do szycia. meble, 
farby do wełny i wideoka11ety, piece naftowe oraz rozmaite cześci 
samochodowe. · 

W rubryce „~uplę" powt'!ll'zają sir, w zasadzie te. ~ame arty­
kuły z tym, ż.e chętnych de; nabycia jest zdecydowa.'lie mniej niż 
tych, któr,zy chcą je sprzedać. Ci, którzy chcą kupić samochód, 
częs~o zaz~aczają, że najchętniei kunia oojazd oo wvo.idk:i To 
zam1lowalll!e d? roz?i~ye!1 ssmochoców wyn1k11 oczywiście z ogra­
niczonych możliwosc1 f1nansowych nabywców. Efektem takiego 
motoryzowania się są ogłoszenia poszukujące rozmaitych częsci sa• 
mochodowych, bowiem pod tym względem miejs--owc stacje obsłu­
gi, IX>dobnie jak u nas. nie rozples1.ezają swoich klientów. 

"!' ogłoszeniach zak,;ralifikowa:nych jako r67.ne dominują nato­
miast oferty mieszkaniowe proponujące zmianę lokalu na więk­
s~ lub. dwóc~ małych na jeden duzy Nikt nie proponu.le sr>rze­
dazy ~1e.szkan, 'natomiast sporo osób oferuje wyn1;1ięcie IX>koju, 
pr~ewazn~e samotnym lub studentom Dużo jest te:i: ofert :zamiany 
mieszkania na proWincjl na mieszkanie w Sofii' lub zamiany sa­
mochodu na mieszkanie. 

Bardzo mało jest ogłoszeri dotyczących usług. Te nieliczne do~ 
o/czą .Przeważni~ cyklinowania I lakierowania parkietów. Trafiają 
111ę tez propozyc1e zatrudnienia pomocy domowej, natomiast nikt 
rue poszukuje pracy. 
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Podła droga, pełna dziu·r i k'Olein, wiła się 
zboczem wzgórz, przelatywał;i nad górskimi po­
tokami, aby pu chwili wpaść w gęsty cień la­
su. W zagłębieniach połyskiwała woda, gra.1a­
t.owa od nod~hodic1cego zmierzchu. To od niej 
i od lasu poch()dził specyficzny zapach, pełen 
ukrytej zgnilizny i starości. Ostatni drogowskaz, 
jaki widział, mówił o dziesięciu kilometrach, 
ale z· każdą minutą cora:r. bardziej powątpiewał 
w jego wiarygodność. Purpurowa łuna, jedyna 
pozostałość l.fońr.a jeszcze bardziej psuła humor. 

- Przyjedź... coś co się zainterernje... będę 
czekać. 
Zdziwił się, kiedy dostał ten list. Przez pier­

wsze chwile szukał w pamięci imienia, którym 
podpisano kartkę i dopiero adres· otworzył fort­
/kę pamięci. 

Znali się długtJ, studia, miłość do dziewczyny, 
która w koiicu wybrała innego. Potem życie 
toczyło ich różnymi drogami. fłtefan, o ile To­
masz pamiętał. zdawał ponownie na studia, tym, 
razem medyczne. Jeszcze raz czy dwa spolkali 
~ię przypadkiem u wspólnych znajomych, lecz 
vvtkrótce i tych zaibra1kło. · Dziesięć lat, a teraz 
l~t. Dziwny, tak bezpośredni jak g<lyby po-
żegn;Ui się ledwie tydzień temu. . 

- Psiakrew - zaklął i gwałtownie ruszył 
kierownicą. 
Idący środkiem drogi chłop z krową na po­

stronku na\vet się nie ruszył, osłaniając tylko 
oczy od świateł. 
Zmarszczył brwi 1 przez chwilę uważniej pa­

trzył' na drogę. Drzewa. jak. dekoracja obłąka­
nego .scenografa pozwalał)' się lizać światłu, 
chowając między konarami czerń głębi lasu. 
Momentami .snop jasności ożywiał drobne punk­
ciki owadów w!rujące przez chwilę i nurkujące 
nieodwracalnie w ciemność. Z palcem na przy­
cisku przypomniał sobie, że radio ma .pop~ute 
od przeszło txgoclnia. Skrzywił się, Beata pew­
nie teraz siedzi i próbuje czytać Dostojewskie­
go. O ile ją zna. po jakiś dwudziestu minutach 
z niewyraźną miną odłoży go na półkę i weź­
mie się za kryminał. No, może tak źle nie bę­
dzie, ·w końcu· lekkie powieści też mają w bi­
blioteczce. · Jak to· ona ostatnio powiedzinła? 
„Ral>kolnikow miał typowy konflikt Schopen­
hauerowskiego nadczłowieka". Boże! Dlaczego 
zawsze i wszęd7.ie cYtuje innych. Nigdy niemo­
że użyć ·własn:1>cn słów. Zawsze stara się go 
naśladować„ nawet w gestach. To pocieranie 
nosa w chwili za.:.tanowienia też od niego prze­
jęła. Chociaż„. Miał okazię przyglądać .się jej, 
gdy . o tym nie wiedziała. i przyznawał, że od­
bierał ją znaczriie pewniejszą siebie. 

Nareszcie koniec }asu. Po lewej stronie miga 
plama chabpy. Przez szum silnika przebija jaz­
got kundla. Wioska iest pusta. mimo dość wcze­
snej pory. Tylko za o0lmami jai;zą .się żarówki. 
Uśmiechnął si~ pnd nosem. pewien. że wszyscy 
oglądają telewizję. Kultura masowa. Dużo chle­
ba, mało pracy i telewizor; s)'nonimy szczęścia 
w kieszonkowym \yydaniu. Niektórym to nie 
wystarcza, ale w końcu, ilu ich jest? Życi~ i 
ludzie. jakby i.ę nie nazywali. wszędzie i zaw­
sze w-t~p~jił t'* samo. iitt'tażne w jakim 
mawlą. jąz:.;ku,. na c;.zy~e n z.wi.ska się powołują, 
a ną i:zyJe plu;1. Reguły są tl! same, zawsze. 
Jeśli cokolwiek można poznać i zrozumieć, to 
tylko fakt, że nie da się wyrwać z ich kręgu. 
Przez cieri;:1ie do gwiazd! Cha„.! Chyba tylk'l po 
to, aby się upewnić. że między gwiazdami mo­
żemy znaleźć to samo co tutaj. 
Zahamował, .vidząc cze?'.Woną latarnię zawie­

~;zoną na wolne, jadącym wozie. Chłop drzemie, 
ale tylko dzieki temu Tomasz dostrzega nie­
wielką plansze ze strzałką. To tutaj! ~kręcil po­
słusznie Nieduia aleja, z.za gałęzi drzew prze­
Ś\vituje światło dcminującej nad parkiem bryły 
domu. Przed wojną był to dworek. 

Szerokim łukiem ominął leżącą naprzeciwko 
wejścia. małą ~aJzawkę . i zatrzymał się przed 
drzwiami. Trudnp u·więrzyć, __ lecz w człowieku, 
który wyszedł mu na spotkanie od razu roz­
poznał Stefana. Klepią się po plecach. chyba 
bardziej z przekory, niż odruchu. Dopiero, kie­
dy Tom.al.z powie~iał, że. z rana musi wracać, 
twarz Stefana p~kryła się smutkiem. Pokiwał 
głową i zaorosif do domu. 

W środkll bvło cicho Miękki chodnik tłumił 
kroki. Wąski. j;;.k studnia korytarz był wypeł­
n!{)ny dusznynf, nieruchomym powietrzem Ste­
fan coś bąknął o trudnościach z założeniem kli­
matyzacji. Po prodze spotkali ciwie kobiety. O­
bydwie ubrane w wykrochmalone białe fa::tu­
chy i jednakowe kostiumy pod spodem; pie­
lęi;:niarki. Odpowiedzieli im ukłonem i weszli 
do jadalni. • 
- - Oni już jedli - stwierdził stefan, widząc, 
jak Tomru.z wndzi wzrokiem po sali mogącej 
pomieścić ze trzvozieści osób. · 

trsiedli przy stole niby takim samym jak in­
ne. ale- jednak r.zymś się wyi;óżniającym •. M~że 
usytuowaniem, a może tym bukietem kw1atow 
stojących w wazonie. Jedząc kolację rozmawiali, 
_g właściwie priypominali sobie dawnych . zna­
jomych. zatarte czasem miejsca i zdarzenia. Je­
dynie Tomasz był zażenowany tym, że niektóre 
rzeczy . umknęły mu z pamięci, a mimo to z ka­
~enną twarzą potakiwał i uśmiechał .się po­
ro*umiewawczo. Chyba· tylko Barbarę pamietali 
oby.dwaj, każde zdarzenie nawet najdrobniejsze. 
Lecz nie mogli sobie przypomnieć jej twa„zy, 
jej wyglądu Dzi·;s;ili się, jak można pamiętać 
]Jilka słów, jakie powiedziała któremuś z nich 
dziesięć lat temu i nie potrafić złożyć w myś­
lach jej oczu z ie) włosami, ustami. tak. aby 
w końcu mogli dojrzeć ją całą. Szczękając 
sztućcami kończyli jeść w milczeniu. 

Pielęgniarka, tym .razem już bez !ąducha, ze­
brała naczynia. Tc·masz skprzy.stał z okazji. za­
palił papier:>sa i leniwie obserwował jak dziew­
czyna coś szepce Stefanowi do ucha. Widać 
nie było niczego rewelacyjnego, gdyź po. chwili 
zostawik ich samych. Stefan poczekał, aż :r.am­
lma <ie· órzwi i wyjął z kieszen! plastykową 
fiolkę Wprawny,Jll ruchem strzepnął na dłoń 
jedn:1 pai,tylkę. zerkając w górę tak jakby 

. chciał nrzeorosi~ Tomasza. 
- Pewni~ chcesz wiedzieć„ co się kryje pod 

ogólnikami jakimi raczyłem cię w liśeie? .:-­
stwierdził. łykaj"!C na sucho tabletkę. 

To•mi'z nota'kn(ll t odchylił się do tyłu, od· 
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suwając kotarę pobliskiego okna. Za przejrzystą 
firanką widać było ma.syw lasu rozświetlony 
u góry Jntarnią niewidocznego stąd księży~a. 

- Ładnie. prawóa? 
Mimowolnie o'ltaknął. 
- Chyba dlatego ten pensjonat nigdy nie na­

rzeka na brak chętnych. Ale.„ - Stefan zachi· 
chotał. - KoleJek też ~dy nie mamy. 
Przerwał, aby odchrząknąć. 
- Człowiek. o którym chcę ci opowiedzieć 

został do n'łs pr:ąwieziony dwa lata temu. Mło­
da para, z którą przyjechał nie była dla niego, 
jak sądzę, nawP.t rodziną. On sam nigdy nie 
chciał na ten temat mówić. Faktem jest, że o­
płacili za ieeo 'oięcioletni pobyt z góry i oclje­
~hali, nie zostawiaiąc adresu, gdzie przesyfa .i.ię . 
AiN.DRZEJ DRZ'EWlliłSKI 

Punkt osobliwy 
informacje. Staruszek wyglądał na zadowolo­
nego z zaistniałej sytuacji. Dopiero póżniej zro­
zumiałem, że było mu to po prostu obojętne. 
Wyglądał o wie'.e starzej niż był w rzeczywisto­
ści. Pokryty woskowatą skórą pełną zmar.s·zezek · 
i plam, z pająkowatymi kośćmi rąk i osadzoną 
na chudej szyi duźą gło"Y!1. był najgorzej wy­
'glądającym pa~jentem w naszym pensjonacie. 
Wstyd się ;lrzyt:nać. lecz w dniu odwiedzin za­
wsze nakłaniallsmy go, aby pozostawał w po­
koju. Baliśtny się, że jego wygląd może nas·u­
wflć komuś paskiJdne myśli. 

Przerwał,- aby wykonać parę w zasadzie zbę­
dnych gestów. Swi.szcząc nabrał powietrza. 

- Chyba po trzecn miesiącach zacząłem z 
nim rozmawiać inaczej niż z innymi. Ku me­
mu osłupieniu posiadał wiedzę bez porównania 
większą od mojej i był urodzonym erudytą. 
Lecz musisz wiedzieć, że tylko niektóre syra­
wy go interesowały. Qo codziennych, tych ludz­
ki\:h większych i inniejsz)'ch problemów odno­
sił się może nie tyle z pobła.żaniem, co z 
brakiem zainteresowania. Za to zadziwiał mnie 
w chwilach, gdy poruszaliśmy kwestie egzys­
tencji ludzkiej, człowieczeństwa, bytu. Potrafi­
liśmy f!lÓwić a.i: 09 samego rana. 
Westchnął cicno. 
- Ale wyobraź sobie, iż mimo że spoty!Qllś­

my się ponad. rok, ni.gdy, ale to nigdy nie zara­
dził mi swojego naj\viększego sekretu. Natu­
ralnie tera2. gdy przypominam sobie słowa i 
gesty widzę to jedno w.:.pólne źródło, z którego 
w~oływały' jegJ myśli. Niestety, nigdy nie będę 
mógł z nim o tym pgmówić. 
Uśmiechnął .się, jakby przepraszająco. 
- Zmarł dwa miesiące temu. Miał lekką 

śmierć. odszedł we śnie. !\Inie zaś zostawił li.st 
i swój •ekret - zawahał się przez momen• -
Chodź. Najlepiej bi:dzie. jak ci to pokażę. ,Tr;.•.t 
to co~ ie amowitego, nie do uwier,zęnia - dn­
dał, JUŻ troch~ :ueobecn~ n głosem 1 podszedł 
do drzwi. 

Tomasz wydął wargi w grymasie dezaprobatr 
ł grając dla niewidzialnego widza zrobił minę 
na pół lekceważącą, a na pół pobłażliwą i po­
dejrzanie sprężystym krokiem wyszedł na ko-. 
rytarz. 
Podążał metr za Stefanem, zza drzwi, które 

mijali dobiegł ~ichy chichot. Zwolnił, starał się 
·umieiscowić i rozpoznać źródło dźwięku, ale 
śmiech umilkł. za .szvbko. jak na przypadek. 
Ktoś głośno oddvrhał, ootem zamilkł i rozległ 
się cichy tupot. Był już teraz pewien, że śl~na 
temu kretynowi za drzwiami inusi skapywac :t 
wpół otwartych uśt wprost na P?dłogę. :Uśmie­
chnął się z politowaniem i qyblu111.k.rok1em po­
dążył za skręcaj~cym na schody. 

Na półpiętrze Stefan otworzył okratowane 
drzwi z napisem „wejście dla perl>onelu". Prze­
puścił Tomaszll i starannie zamknął .zl'. nim 
kratę. Tu powietrze było ;eszcze bardz1e1 gęste 
i lepkimi haustami Wpadało do płuc. Minęli 

. I 

, 
za~ręt kory~arza. Nie wiedząc dlaczego, To­
masz już z datek:\ rozpoznał drzwi, do których 
zdążali. mimo że niczym nie wyróżniały się z 
całego szeregu idP.ntycznych. ciągnących si~ ku 
następnemu załomowi korytarza. 
Rażące światfo umieszczonych pod sufitem 

rtęciówek oślepiło go zaraz po węjściu. 
- Aj... - jęknął przepraszająco Stefan i ru­

szył przełącznikiem. - Miał tu być kiedyś ga­
binet zabiegowy. 

W pokoju zapadł półmrok roztańczony mnós• 
twem plarvek wirujących Tomaszowi przed o­
czyma. Prtecierając powieki zauważył, jak Ste­
fan wyjmuie coś :r. szafki i kładzie na stole. 

- Masz przed sobą szklaną kulę wytopioną 
z mieszaniny o dokładnie wymierzonych pro-

porcjach, posia1ającą pewną konkretną wiel­
kość. Zaznacza"!\ to. gdyż jej wymiary mają 
pierwi>rorzędne znaczenie. To właśnie ona, spo· 
sób jej wytwor::enia były sekretem tego czło­
wieka, 
Ręka Stefana spoczywała na idealnej kulis­

tej bryle szkła, wielkości ludzkiej głowy. Nie 
wiadomo kiedy zapalona lampka pod oknem da­
wała światło, które rozszczepiało się we wnę­
trzu kuli tworiąc w9kół obrysu migoczącą sfe­
rę. podobną do aureoli. Z tyłu, za drzwiami 
k_toś cicho stąpał korytarzem. Gdy mijał po­
kój, usłyszeli szklane brzę.czenie, tlfk charaktery­
styczne dla niesionych na tacy · 1ekarstw; 

- Powiem ci to co było w liście do innie, 
gdyź sam nie wiem niczego więcej. Podobno 
sposób wykon:1nia tej kuli znany był już w 
starożytnej Grecji, później dowiedzieli sic o 
niej Galileusz, Knnt, Newton i inni wielcy swo­
ich epok, ·Nie mam pojęcia sk~ ten człowiek 
dowiedział się o niej, Nawet nie będę wysuwał 
przypuszczeń. 

Nagle roześm\ał się tak niespodziewanie, że 
Tomasz l?()~zął tęfknić do jaskrawego światła. 

- Wybacz, ale dopiero w tej chwili skoja­
rzyłem sobie„ że jeszcze ani ;,łowem nie wspom­
niałem ci o samym działaniu. otóż kula ma tę 
własność, że jeteli }V jej otoczeniu będzie czło­
wiek. )który skoncentruje myśli na uczuciu na­
dziei, to uniesie się ona w górę na kilkadzie­
siąt centymetrów 

- Jakiej nadziei? - Tomasz był pewien, że 
się przesłyl>-za.ł. 

- Jakby ci to powiedzieć? - Stefan pstryk­
nął palcami. - Musisz czuć, że wierzysz w 
spełnienie czego~. jakiejś rzeczy konkretne~ al­
bo nawet niesore<;yzowanej, bylebyś odczuwał 
n<:dzleję i wiarę w spełnienie, chociażby sensu 
t~\'.ego życią. ~ie,1.ety, mó~i~· strasznie niepre­
tyzy.J111e. ale ci;cę oddać c1 istotę sprawy. 

- Jak mam ro:r:umieć; że ona się unosi? 
Stefan u§miec!mął się. Jak ·na sygnał, leżąca 

dotąd w bezruchu kula unfosła się nad stołem. 
- To ty? 
- Nie, to ona sama. Ja tylko pomyślałetn. 
- Żartujesz?! 
Kula, jakby ,;·peszona wymianą zdm't, opadła 

na stół. 
- Widzisz - wskazał Stefan palcem. - Za-

pomniałem o niej. 
Tomasz żachnął się. 
- Chyba nie powiesz. •. 
- Moment - Stefan powstrzymał go gestem 

ręki. - To jeszcze nie wszyl>tko. Tę właściwość 
po.;.iada tylko i wyłącznie kula o takich para­
metrach. Gdybyś choć tr-0chę je zmienił, nie by . 
się nie działo. A tak. masz coś, co zaprzecza 
prawom fizyki W świetle dzisiejszej nauki jest 
!1iewrtłumaczalne. Zapewniam oię, że ponad 
miesiąc badałem całe zjawisko, wertując 
mnóstwo publikcic'i z fizyki. psychologii, neuro­
logii, parap.sychotogii i czort jeszcze wie czt>go. 

• 

Nic. Rozumiesz? Nic mi to nie dało. Zadne 
magnesy, pola bi~1logiczne czy inne cuda. To 
im się nie po;Jdaje. Jest po prostu punktem 
osobliwym na'!zego wszechświata. Zjawisldem 
jedynym w swoini rodzaju. 
Umilkł. chyba przejęty tym co mówił. To­

masz unió.:.ł gł :Jwę opartą dotąd o zaciśnięte 
pięści. 

- Załóżmy, źc Cl uwierzę, ale o ile rozumiem, 
ja też powinienem potrafić unieść kulę. 

- Co to znaczy mieć nadzieję? - pomyślał. 
- Życie jest takie, jakie jest. Niczego rewe-
lacyjnego, burzącego mój światopogląd nie o­
czekuję i na co tu ja mogę mieć nadzieję. że 
dostanę przenie~ienię?„. niby mam na to na­
dzieję. 

Kula leżała obojętnie, aż do momentu, kie­
dy zrobiło mu się całkiem nieswojo. 

- Prawie. że mnie nabrałeś - zaśmiał się. 
nie wiedząc. 'czy ma się obrazić, czy też uciec 
w żart. 

Stefan pokręcił przecząco głową. 
- To nie je;,t głupi kawał. Ty jeszcze nie 

rozumie.s'Z, co to znaczy mieć nadzieję. Boję 
się, że pojmujesz to zbyt uproszczenie. Sądzę, 
:tę powinniśmy tak zrobić, ja ' teraz wyjdę i zo­
sta:wię cię samegr' Będę siedział w pokoju <>­
bok. drugie dIZ'ł'i na prawo. Jak będziesz 
chciał, to tam mnie 7Jilajdziesz. Nie rezygnuj tak 
łatwo. 
-Nie wiadomo dlaczego zrobiło mu się gorąco. 
Może dlatego, a może z. całkiem innego powo­
du siedział nieruchomo na krześle pozwalając, 
aby tamten zostawił go samego. Cisza. 

Za kotarą, na okuciach okiennych tanczył 
blask księżyca. Materiał był zakurzony i opiera„ 
jąc się o parapet omal nie kichnął. Przystawia­
jąc czoło do szyby ?lie udało mu ~ię dojrzeć 
niczego nadzwyczajnego. Popielate niebo orze­
glądało się · w sadzawce z utopionym kręgiem 
księżyca. 

- A jeśli on mówi to poważnie„. - wykrz:V.,; 
wił wargi. - Bardziej wygląda to na orygirial ... 
ny spol>'ób terapii. Ale załóż.my.„ 

- W co ja mam wierzyć? Ze coś się zmi~ni? 
Co?! Życie jest takie, jakie jest. W zasadzie 
można się S.POdziewać niczego n~dzwyczajnego. 
Wszystko biegnie według ustalonych schematów 
i jedyną trudnvścią je.st ich mnogość. NatuTal­
nie spotyka się rzeczy nieznane, które człow~eka 
zaskakują, lecz jest to tylko jeden ze schema­
tów tego cholernego, biegnącego zawsze tymi 
samymi drogami św.iata. Spodziewając się n:e­
czy nieznanych, p.r_zestają ·być one dla mnie 
ni~spodziewanymi. Więc u diabła, w co ja main 
wierzyć? 

Wrócił na śrudek pokoju i z lekkim drże• 
niem 11jął w ręce kulę. Spocone dłonie groziły 
sUtg:zeniem, lecL przyjemqość trzymania chłod„. 
nego .szkła wynagrądzała ryzyko. 

- Stefan nie jest głupi.' Jeśli badał to cudo, 
to z pewnością nie przeoczył jakiegoś pro6tego 
i naturalnego '\Vy~htmaczenia. Chociaż tak właś­
ciwie. wystarcza sa fakt, ie zrobienie kuli 
różniącej sie nawet minimalnie parametrruu1 
ppwoduje znikńię~ie efektu. Mamy wif:C do c;zy­
nienia rzekłbym z wymiart.1..nu . ~oskonaly1m. 
nieomal absolutnym!. Własnie, absolut! 

Delikatnie pomasował koniuszlrnmi palców 
1zkło, chcąc jakby podkreślić jego realność 
zamkniętą w krzywiźnie · .k:s'Ztałtu. 

- Był.ob)' to jedyne odstępstwo od determi­
nizmu naszego wszechświata, jak to nazwał 
.§tefan, byłby to punkt osobliwy naszej mate­
rialnej rzeczywistości, nie podlegający jej pra• 
wom, wyqiykający si~ w;;z.elkim próbom opisu. 
}Yierzący widzieliby w tym ślad Stwórcy, swo­
i>ty podpis Bog:i P.IZypominający ludziom o ich 
miejscu. Dla materialistów byłby to pretekst 
do wytoczenia mnóstwa teorH i hipotez, równie 
słusznych jak i bezsensown:rch, zważywsz:Y' ab­
solutną odrębność badanego obiektu od tego na 
czym do tej pary budowali swój aparat poję~ 
~!owy. Cha . .,.. to myślenie o nadziei. chyba by 
ich najbardziej drażniło. Ale i tak uznano by 
r.apewne, Żf! to zjawisko jest niewytłumaczalne 
w dzisiejszym modelu pojmowania ś>viata. ale za 
jakiś czas, gdy powstanie model ogólniejsr.~·. za­
wierający jako część składową· nasze dzisieisze 
pojęcia, to z pe•Nnością znajdzie ono swoje kla­
ro~ne i naturśJ.lne wytłumaczenie. 
Usiadł na krze~le. tvłem do drzwi. 
- Lecz jeśli u:r.n.amy to za obiektywnie l.st­

niejący- punkt osobliwy naszego wszechświata, 
przyjdzię stwierdzić, że świat przestaje by~ 
splptem wydar~e!1, gdzie w 2asadzie wszv•tko 
jest wiadome i i;podziewane. Swiat i;taje się 
znów potencjalnie tajemniczy. lntryqujący i co 
by nie mówić ~ p.rt oczekiwania f życia w nim. 

- Przymknął oczy nie zauwaźając, że szepcze 
iam do siebie. 

- Mgła ~ię rozwiewa i wokół drogi, którą 
dążyłem dostrzegłem najróżniejsze możliwości, 
JllS)Że nawet dostrzegane przedtem. ale uznane 
za bezbarwne i skazane na pustość ,spełnienia. 
A wystarczy tylko znaleźć punkt wyjścia. Ktq 
wie, moż~ każdy potrafi znaleźć swój punkt 
osobliwy. 

Ro:teśmiał się na głos, trochę rozbawiony, a 
trochę zadowolony z finiszu biegu swych my­
śli. , 

- To dobrze wpływa na samopoczucie - do· 
dał w duchlJ, kładąc kulę na stół. 

- Ciekawe, czy Stefan do.:.zedł do podobnych 
wniosków? 

Dopiero b~dą<' przy samych drzwiach zrozu­
miał czego mu brakowało. Kula położona orzez 
roztargni_ęnie p!'awie przy krawędzi musiałaby 
nieuchronnie spaść na podłogę. Szarpnął głt;wę, 
nie dowierzaląr s1'bie. nie wierząc w to co 11j­
rzy. Kula wisiała nad podłogą i lekko drżała 
w rytm jego oddechu. Idąc tyłem otworzył 
drzwi i nie spuszrzając kuli z oczu zawołał \V 
głąb korytarza. . 

- Stefan! - cichy głos zamarł po paru kro­
kach. 
Zawahał ~ię orzez moment, lecz już po chwili 

powtórzył okrzyk. 
- Stefani 

• 
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1. 

Została zluzowana, ery raczej 
odkręcona o parę obrotów gwin­
tu gruba podatku wyrównaw­
czego, no ł bardzo dobrze, znów 
ehodzimY nogami po ziemi, za­
miMt roić sobie, że rozkoszr.ie 
fruwamy w powietrzu, gdy w 
istocie czołgaliśmy się do tyłu. 
Oczywiście Skarb Państwa -

ł to państwa w tak wysokim 
stopniu opiekuńczego jak nasze, 
wydatkującego olbrzymie sumy 
na różnorodne świadczenia so­
cjalne - gwałtownie potrzebu­
je pieniędzy i musi w różnorod­
ny .sp~·ób powiększać swoje '10-
ch<>dy, Oczywistym jest jednak 
równie~ że jeszcze drastyczniej 
odczuwalny jest brak równo­
wagi, brak tgwąrowego pokry­
cia na owe miliony i miliardy 
złotówek pętających się po ryn-
ku. · 
łławet taki ekonomiczny ba­

ran jak ja rozumie, że aby 11we 
pieniądze %Wiązać i równowagę 
odzyskać, trzeba wydatnie 
zwiększać produkcję i to r.rze­
de wszystkim w grupie towa­
rów rynkowych. A tu tym ·za­
;;em cholerne krasnoludki po­
chowały się pod grzybkami i 
ani rusz nie chcą się brać do 
roboty, wielu znakomitych fa­
chowców odes'Zło na nieszczi:_s­
"'l.e ~T7.edwc7.e:;ne emeT'll:.uT?, 
'które odbijają się nam i bedą 
jeszcze odbijać długoletnią 
czkawką. słowem całą pracę 
musi wykonać część populacji 
znajdująca .się aktualnie w wie­
ku produkcyjnym. W nadgodzi­
nach. przy zwiększonej wydaj­
ności, zawsze jednak za dodat­
kowe pieniądze. jeśli ktoś w-ra­
ca bowiem do domu wieczo.,.em 
z.mordowany jak bury o~ioł, 
C'hC:iałby ze sobą przynieść tych 
p;.rę złotych. 

Zrozumiałe więc, że podate-k 
ti 'yrównawczy - obejmujący 
coraz większą ilo~ć wysoko l<"wa-
1if1kowanych i bardzo wY.s•~ko 
wydajnych robotników, llldzi 
be:z.poośrednio związanych z pro­
dukcją - zaczął działać mko 
antybodziec, hamująco po pro­
stu. Rada Ministrów przeana­
lizowała napływające sygnały 
- w tym i prasowe, jak 6-ądzę 
- uznała ich zasadność i zre-
widowała swoie wcześniejsze 
sfanowisko: ciekawe teraz czy 
J'.>Odobna odwa~ę wykaże rów­
nież autor .,Ociosywania mgły" 
ł ociosa cokolwiek głoszone z 
·,1a1wnością dużego dziecka po­
t:Iądy w tej materii. Co innego 
bowiem napływające przez 
ZAiKS tantiemy za dawno na­
pisane utwory - jest to bowiem 
roś w rodzaju odcinania kupo­
nów od akcji - a co innego 
praca, którą trzeba wciąż i 
wciąż wykonywać od nowa. 

2. 

Być może jednak rozmawis­
my iak śleoi o kolorach, komu­
nikaty PAP dość mętnie infor­
mowały bowiem o dok;onanyc!l 
zmianach. za Dziennikiem U.~taw 
PRL nr 28 z dnia 28 ma3a br., 
pr>zwolę sobie przeto podać pa­
rę szczegółów. 

Przede wszystkim podwy7s%3. 
się kwotę dochodu nie podl~ga­
jącego opodatkowaniu do k•JI o­
ty stanowiącej dwukrotuość 
przeciętnej płacy w gospod~rce 
uspołecznionej za .rok ubiertłY, 
a więc do 340 tysięcy zł w ska­
li rocznej. Przyp<imnę, że taki 
był duch ustawy sejmowej, Ra­
da Ministrów uznała więc t ea-
lia. . 

Została poważnie złagodzona 
skala progresji, zwłaszcza w 
górnej połowie tabeli. Przy 
pierwszych 24 tysiącach nrze­
kroczenia płacimy zaledwie 50/o 
podatku, a więc głupich 1200 
zł Przy następnych 24 tysią­
cach nodatek wynosi 80/o, ootem 
11% Dalsze .,obroty gwintu·• są 
jakby wolniejsze, nrzedziałv o­
bt>jmują 36 tys, zł. 48 tys zł. 
no i tak dalej. 
Przynuśćmy, że kt-Oś zarnbił 

ai' 540 tys!ęry - płaci 27fł40 
złotych podatku wyrównawcze-

go. No a milion? Równego mi­
liona tabela nie uwzględnia, 
musiałbym dokonywać oblićzeń, 
a matematyka nie jest moją 
specjalnokią. Mamy Jednak su­
mę zbliżoną: milfon dwadzieś­
::ia tysięcy (1.020.000 - ładnie 
to wygląda). Wówczas podntek 
jest już wcale sympatyczny, 
218.720 złotych. Pokaźna kw<'lta," 
no ale dochód też jest poka7.ny. 

Wreszcie ostatnia pozycjf.I w 
ta1'eli. jakiś pracowity geniusz 
zarobił równe półtora millrina. 
Wówczas takiemu będzie łyso 
- podatek wyniesie 518.720 zlc­
tych l 750/o od kwoty ponad pół· 
tora miliona. Brzmi ·to groźnie, 
osobiście nie mam jednak c:r.ło· 
wieka, który w gospodarce 11-
11połecm!onej zarabiałby lakie 
pieniądze. 

Jest i jeszcze jedna bardzo 
łstotna zmiana. Otói z su~ do 
opodatkowania wyłącza się -
cytuję dosłownie - ,..„ wyna­
grodzenia za pracę w rodzinach 
nadliczbowych oraz dodatki 
funkcyjne w PrZYPadkach. gdy 
pracownikom pobieraJlłcym do­
dlłtek funkcyjny nie przysługu­
je wynagrodzenie za pracę w 
rodzinach nadllczbowych." 

I znów bardzo !!łusznie, przy 
uprzednio obowiązujących prze­
pisach podatek wyrównawl'zf 
mógł bowiem w znacznym stop­
niu pożreć je-dno 1 drugie. Ge· 
dziny nadliczbowe - a czt:sto 
b:vwają one smutną konieczno­
ścią - przestawały się niejako 
opłacać. podobnie zresztą jak 
11pełnianle odpowiedzialnych. a 
orzez to i bardzo czasochłon­
r.ych funkcji. 

z. 
Morał wywiódłbym Łakf. Za 

czasów Edwarda Gierka w .zy­
~tkie posunięcia l!zeroko rozu­
>nianej władzy były, przynaj­
mniej publicznie, pochwalane i 
.,klaskiwane. Za czasów bvłej 
.,Solidarności" wręcz odwrotnie 

oprotestowywane . Dzi~iaj, 
choć nie zawsze dość wartko, 
toczy się dialog; władza w~łu­
chuje się w głos opinii publicz­
nej, wysuwa własne argumen­
ty wvciąi:i:a wnioski, a S(dy trze­
ba potrafi też on.yznać s)'l do 
popełnionych błędów. 

Korekta przepisów o podatku 
wyrównawczym jest tego do­
wodem. choć nie wiem, dlat•ze-
1!.0 cała sprawa aż tak bard?.o 
lt'\ereaowa\a \tores-p<mdentów 
prasy zagranici.nej, że do mu­
dzenia indagowali na ten temat 

ministra Jerzego Urbana (patrz 
~tenogram.v w •. Rzerzyposooli­
tej"). W końcu oni też placą 
podobne podatki. tyle :te u Fie­
bie w domu. 

JERZY P. • 

Nagle 
zastępstwo· 

Czytrzeha 
nam 
święt1eh? 

Generalnie o z.drowie Pola­
ków dbają panowie: minister 
Szelc1chows!kl ze swoją ekipą, 
Nardelli i Fellmann. Okazyjnie 
jeszcze, z dosikoku, pan Har­
ris. Widać jednaik zbiorowe 
wysiłiki wyżej wymienion~h 
nie wys-tarcza.ją, bowiem w su­
kurs idą im sami święci. Gdzieś 
w Oławie Matka Booka zaan-

_ gażowała do tej sprawy jakie­
goś posiadacza ogródka dział­
kowego. Facet leczy hurtowo 
(czyli mniej więcej tak jak 
Harris czy Fellmal'l.n) tyle że 
pod osobistym nadzorem świę­
tej, z kitórą odbywa c~sito na­
rady. Tak przynajmniej oś­
wiadczyła reporterowi małżon­
ka cudotwórcy: „Rozmawia z 
Ma~ką Bosiką jak ja teraz z 
panem". 

Efektem tych uzdrowiciel-
kich praktyk jest podobno -

oprócz całej masy podskakują­
cych z radości ozdrowieńców 
- dewastacja oko.licznych o-
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gródków działkowych, co zas­
muca zarówno mllicjis, jak I 
zwiąZlki zawodowe, tp!I'awujące 
nad tymi dziabkami pieczę. Na 
hasłowe juz dziś pytanie: 
„Czy możemy wyżywić się sa­
m4 ?" działkowicze z Oławy 
odpowdadadą przecząco, w czym 
są podobni do sekretarza KC, 
towa.rzy11za Michałka, 

W drugim natamiasit końcu 
ojczyzny, która j6.9t jalk zdro­
wie, w Puławach, powstała ko­
lejna agenda niebiańskiej służ­
by zdrow<ia. Ulokowana jest 
poręcznie, w ogrodzie mJejs­
kiego szpitala. Tam talkże wy­
stępuje Matka Boska, tyle że 
nie sama, a na czele całego 
zesipołu opieki zdrowotnej, 
składającej .się z grupy świętych 
różnych sipecjalności. W pob­
liżu pawllonu chirurgii tV11ar­
dej, gdzie lekarze mowlni• 
sikłada:ją do kupy ofi!My auto­
mobilowo-al'koholowych fan· 
tazji rodaków umiesizczony jest 
wśród gałęzi i listowia święty 
Krzysztof. Nie opodal, gdzie od­
dział chirurgii miękkiej, a w 
nim licZIThi poparzeńcy, wspo­
maga oficjalną medycyn, świę­
ty Floria'.n ttd. itp. 

W pog<1<ine popołudnie roz­
myśla.iem .sooie, ie moja Lódź 
- jak zwykle - da.lelka j~t 
od ~rajowej czołówki.. Jakby to 
było miło, gdyby np. w pa.l'ku 
:Poniatowskiego, nie opodal Po­
lik.l11mik.i w A.lVl m-0.ż.na byto za­
&ięgnąć bezpłatnej_ porady le­
karskiej u swiętego dowo.lneao 
obr~dku. Albo np. w <>&ród­
kach chiałlwwych .naprzeciw 
Pogotowia Ratunkowego proi­
perowałaby poradnia •ek11unl· 
no..maJ:żensik.a prowadzona -
dajmy na io - przez Maxi• 
Ma.gaa.lenę. 

Rozmyślania pr:ierwał mi 
chu.dy, łysawy jegomość w wy­
św1ecntanym surducie. Wszedł 
do mego pokoju nie wiadomo 
:s.ką<I 1 ja.ik, s.iedz.ia.ł teJaz na 

, wprooit mnie. Nic nie mówił, 
uśmiechał silę tylko lcrzywo, i­
ronicznie ..• 

Wreszcie przemówił: 
- Czy pan ńie słyszał, mon­

sie W' Cha.des, takiej ma'k.symy: 
„Jeśli Bóg nie istnieje, należy. 
go &tw01tzyć"? 

- Oczywriście słyszałem, być 
może brzmiała ona nieco ina.­
cz.ej, chyba ,,Jeśliby Bóg nie 
istniał, naleiał.oby go strwo­
reyc", ale sens 1est ten sam ... 

- Być może, wymyśliłem ją 
przeszło dv.(ieście lat temu i 
do.kła<inie nie pamiętam. 

Wtedy zrozumiałem skąd 
znam z.garbionego chU'deusza! 

- Toż to Voltaire, sam Vol­
taire! - wYk.rzyknąłem. 

- Ow.szem, to j& - odpo­
"'":iedział gość i .kontynuował: 
- jeśli można wymyś1ić Boga, 
to tym bardziej . moona wymy­
ślić świętych. Wymyśla się ich 
w miarę potrzeb. Jeśli zatem 
w pańskim pię!knym kraj u 
mnożą się święci wyręczający 
medyków, to oznacza to za.pe­
w.ne, iż medycy owi nie trosz­
czą się należycie o zdrowie o­
bywateli lub żądają zbyt wy­
górowanych honora.riów, bądź 
też ~ ich po pro.stu za ma­
ło? Czyżby Polacy, których pa­
miętam jako ludzi krzepkich 
i wesołych, tak bardzo się 
zmienili? A może pańską oj­
czyznę dotknęła. jakaś epide­
mia? 

- Nie, skądże - odpa.a:łem 
- od wielkich epidemii uwol-
niliśmy się już dawno, lekarzy 
mamy więcej niż kiedykolwiek, 
a honoraria medyków na·leżą 
do przeszłości. Każdy obywatel 
mego kraju - no, prawie każ­
dy - może &ię leczyć za dar­
mo, na koszt pań&twal 

- Na koszt państwa? Zdu· 
miewające.„ Domyślam się, że 
do takiego bogactwa mógł do­
prowa.dzić kraj ty1ko monarcha 
absolutny, a przy tym oświe­
cony i wspaniałomyślny. Gra­
tuluję! 

- Dziękuję, ale akurat nie 
mamy u DS$ monairehi.1, wprost 
przedwnie, republikę. Co do 
bogactwa zaś, to owszem, roz­
budowaliśmy przemysł, tylko 
ostatnio jakby, no, przej§ciowo 
oczywlścle, ale.„ krótko mó­
wiąc, mamy długi... 

- Ach tak? Długi r:z.ądzą­
c~h. czy to monazchów, czy 
wodzów repu)llik, g.płacają za­
wsze poddani. Podatki rosną? 

- Tak, właśnie wprowadzo­
no nowe, a.le to nas nie bar­
dzo raituje, bo długi wa.luto-
we ... 

- Polacy zawne byli ory­
ginalni. Jeśli mówi pan praw­
dę, to powinnł~ie mieć zapo- . 
tr-zebowanie nie na świętych. 
lecuicych chore ciała, ale na 
świętvch, leczących cho.re kie­
sy Taki na przykład Antoni 
Padewski. ~'pecjatista od z~ub, 
powinien mieć w waszym kra­
ju liczne świątynie 1 kaplice' 
Na mnie tu~ cza11. Umówiłem 
się na pa-rtyikę taroka z To­
maszem z Akwłnu i Frvder:v­
kiem En~elsem. Do-brze się 
"khda. T'lO'rozmawiam z n!mi o 
tvm. (' 7 p«n c;ie od oan;:i dowie­
dzi"lPrn Mr'>7f' ńni coś z tego 
rozumieją? że,~am. 

- Bon sotr monS'leur Voltał· 
re wybąkałem, bo chcia­
łem być eleganc·ki Jak de Gau­
lle i powiedzieć coś w języku 
mojego goścla - Bon so1r! 

Ocknąłem się po dłużs.zej 
chwili dopiero. Przedtem jesz­
cze śnił ml siię gmach Komisji 
Planowania URM przy placu 
Trzech Krzyży, nad którym 
widać było ogromną postać 
świętego Antoniego z wielkim 
workiem dolairów. Mały cz.ło­
wlec~k. klęczący u stóp świę­
tego był uderzaj',\co podobny 
do ministra Nieckarza. 

ANDRZEJ KAROL • 

Lewym 
okiem 

Perma­
nentne 

• • reWIZJ8 
Głosy rewili!on1at6w zachod­

nioniemieckich, dotyczące na­
szych ziem zach~n!ch, nigdy 
nie umilkły całkow1c1e, a ostat· 
nio znów przybierają na sile. 
Znów czytamy o gromkich 
przemówieniach coraz to wyz. 
szych dostojników bońs'kich 1 
słyszymy o listach, nrdsyłanyct. 
naszym rodakom mieszkającym 
na Opolszczyźnie, w Szczeciń· 
skiem i na Mazurach. Niemiec· 
cy szowiniści raz na zawsze 
uznali ziemie Słowian za łup, 
który wcześniej czy później mu· 
11i im przypaść w udziale. Dził 
mówią oni o terytorium w ira· 
nicach z 1937 roku. Przez eałe 
międzywojenne dwudziestolecie 
granice. te nie były jednak u­
znawane przez nl<:h, przeciw· 
nie - qyplomacja i propagan­
da niemiecka nie ustawały w 
głoszeniu „wersalskiej krzyw­
dy", która oderwała od pnia 
germańskiego część Sląska, Po­
morze i sławetny „korytarz". 
To był jeden z najbardziej za­
palnych punktów europejskiego 
pokoju i - jak wiemy - tu 
właśnie iskra została rzucona 
na beczkę z prochem. Właśnie' 
z powodu „granic z 1937 roku". 

W roku 1931 ukazała się w 
Warszawie świetna książka 
Stanisława Dangla - „Na dro­
gach do odwetu". Mam ją w 
ręku i zdumiewa mnie to, jak 
znakomicie zorientowany by! 
autor w prasie i politycznej 
literaturze niemieckiej, jak wy­
raźne były ostrzeżenia kiero­
wane do czynników rządzących 
w kraju i w ogóle do opinii 
publicznej, jak d o k ł a d n i f 
przewidywaJ rozwój wyp'łd· 
ków, który jak nam się 
wówczas WYdawało - zasko­
czył Polskę we wrześniu 1939 
roku. Czytam to wszystko i do­
chodzę do pesymistycznego 
wniosku, że nic nie pomogą 
głosy rozsądku. ani argumenty 
fachowców, ani nauki dawane 
przez historię; zawsze będzie 
jakid „zaskoczenie", a cała 
mądrość przed i po szkodzie 
obrośnie tylko nową warstwą 
kurzu na bibliotecznych pól­
kach. 

Tak więc Stanisław DangeJ 
dowodził, że w latach 1919-
1931 (później · · tym .bardziej) 
Niemcy domagali się granic 
sprzed pierwszej wojny 
światowej. Czy jednak tamte 

1 granice stanowiły z kolei na· 
prawdę maksymalne aspiracje 
terytorialne Niemców? 

W roku 1911, a więc · pn:ed 
pierwszą wojną światową, w 
sytuacji trójzaborów, gdy gra­
nice Niemiec sięgały do Wisły, 
niejaki Otton Richard Tannen­
berg ogłosił dzieło 

1
,Gross 

Deutschland", w którym doma­
gał się„. rewizji tamtych gra­
nic, oczywldcie na korzyść Nie­
miec! Jak widzimy - rewizjo· 
nizm niemiecki ma długą hi­
storię i naletałoby go raczej 
nazwać aneksjonizmem. Książ­
kę Tannenberga przetłumaczy­
li w 1918 roku Francuzi („La 
plus Grande Allemagne 
l'oeuvre du XX-iem siecle"i na­
zywając ją .,najzupełniej id io­
tyc:mą'", ale przecie! l'lie tak 

nazywali jll czytelnicy niemiec­
cy. Tannenberg domagał się na 
zachodzie aneksji Holandii, 
Belgii, Luksemburga ł Szwajca­
rii. Francja powinna by we­
dług niego odstąpić ponad 17 
tys. km kw.: 

„Okręg ten jest obecnie sła­
bo zaludniony, liczy 69 miesz­
kańców na jeden km kw.' Jest 
to zaledwie . połowa gęstości za­
ludnienia w Niemczech. Fran­
cja da schronienie ludności tego 
terytorium ! osiedli ją gdzie 
Indziej. Ewakuacja winna od­
być się w przeciągu jednego 
roku od dnia podoisania trak­
tatu pokojowego„." 

Na wschod:t!e niemieckimi 
powinny się stać: Litwa i Bia­
łoruś do Dniepru I Prypeci, 
Czechy, Sląsk, Austria, Tyrol, 
Istria · oraz częśt!' Chorwacji i 
Dalmacji. DaW'1lll K1>ngresówk( 
powinna objąć nowa monarchia 
HabsbUTgów, .spadkobierczyni 
Austro-Węgier, ·obejmująca po· 
za częścią Polski Rumunię, Wę­
gry, pozostałą część Jugosławii, 
Bułgarię, Albanię I Grecję. 
Państwo niemieckie sięgnęłoby 
rozmiarów 1.150 tysięcy km 
kw., niezalemie od kolonii, któ­
rymi powinny stać się: większa 
część Ameryki Południowej, ca­
ła Afryka ń'odkowa, Maroko, 
Madagaskar, Azja Mniejsza., 
część An.bil, Chiny, Syjam i 
wielka czędć Polinezji. W 1950 
roku w samej Europie Wielkie 
Niemcy Uczyłyby już 120 mi­
lionów obywateli czystei krwi 
niemieckiej - Ro1ja podda sic 

, wówczas bez oporu ich wpły­
wom ! stanie się terenem nie· 
mieckiej ekspansji„. 

Ekspan11j!J Czyli dalszych „re· 
'wizji" granic. Program dopraw· 
dy nie z tej ziemi. Ale prze­
cież został sformułowany. Na 
kilka lat prze-d Sarajewem, po 
którym nastąpił Wersal, a tro­
chę później - Poczdam. Co 
jeden etap w historii więcej -
to ciarniejsze - z konieczności 
- granice staj" się przedmio­
tem niemieckich kampanii re· 
wizjonist~znych. Czy to o 
czym~ nie łwiadczy? 
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la luzie? 
Nie tygodnie, ate dini pozo· 

l!tały do wyjazdu naszych mi· 
lusińskich na kolonie, obozy. 
Co troskliwsze mamusie biega­
ją po sklepach w poszukiwa­
niu adidasów, tenisówek. W 
innych domach z utęsknieniem 
oczekuje się, kiedy wreszcie 
ten uprzykrzony smarkacz 
zniknie chociaż na jakiś czas, 
a z nim kłopoty, 1otowanie 
obiadów, przepierki itp. Pla­
cówki opiekuńczo-wychowawczE 
w przedurlopowej gorączce Cly­
nią o~tatnie przygotowania, aby 
zdążyć rozesłać na okres wa­
kacji swoich podopiecznych w 
Polskę. Za parę chwil wszy­
stkie te dzieci z najrozmait­
szych środowisk znajdą się w 
kolonijn~h grupach - razem 
spędzą prawie miesiąc. 

Mój przyjaciel, który przez 
wiele lat z rzędu prowad7.il 
placówki wypoczynkowe dla 
dzieci l młodzieży podzielił si~ 
kilkoma niewesołymi uwagami 
Sądzę, że przydadzą się rodzi· 
com, organizatorom, a także 
kolonijnym opiekunom. ktłtrzy 
zajmując się dwud-zlestką wi­
su11ów żądnych wrażeń, na o­
krągło, przez całą dobę nie­
rzadko mają twardy orzech do 
zgryzienia. 

Podwaliny najistotniejszych 
przeszkód w harmonijnym ra­
dosnym życiu pod jednym da­
chem stwanają sami rodzice. 
Letnie zgrupowanie dzieci nie 
może być w żadnym wypadku 
rewią mody. A czegóż to nie 
przywożą z sobą młodzi „wcza­
sowicze" oprócz peweksowskich 
ciuchów. importowanych maj­
teczek z kwiatami, motylkami? 
Są turystyczne telewizory, ra­
dia, własny sprzęt sportowy ł 

sąmiste kieszonkowe sięgaj,ct! 
często kilku tysięcy. Obok mch 
w tej nmej sali wypoczywać 
będzie chłopak z przecięt.nego 
domu, skromnie ubrany1 dzie­
ciak z marginesu społecznego 
z jedną parą butów, bez Pidża­
my i zmiany bielizny osobistej, 
także wychowankowie dnmńw 
dziecka, czasami wręcz żenu• 
jąco wyposażeni. Można zrozu­
mieć, kiedy to syn czy córka 
z dom6w alkoholików przyież­
diają w jednych spodniach, ale 
żeby placówka państwowa wy. 
syłała malucha bez ręcznika, 
szc~otki do zębów, w jednych 
majtkach - to trudno pojąć, 
a zdarza się, wcale nierzadko. 

Antagonizmy wśród dzieci. 
• nzdro~ć od pierwszych dni, 

nawet już w czasie podrófy u­
niemożliwiają por~zumienie, 
zdrowy, przyjemny WYpnczy. 
nek. Wychowawca zabierze pie­
niądze, ieby nie poginęły I za. 
mieni się w kasjera podczas 
wycieczek. Kierownik zarekwi· 
ruje telewizor. radio. magneto­
fOO'), aby na czas przer'Wy noc­
nej WYPOCzynek był rzetelny. 
Osobisty sprzęt· sportowy, tak 
samo jak skórl'.ilne spodnie czy 
balowa l!ukienka staną sii: 
przedmiotem pożądania, zazdro­
~ci reszty dziecia.k6w. Zdarzyć 
11lę może, iż w momencie nie~ 
uwagi zostaną pocięte czy zwy­
czajnie zginą. 

Nie przyczyniajmy· dodatko­
WYCh kłopotów ani dzieciom, 
ani opiekunom. Ubierajmy 
młodzież praktycznie, aby czu· 
ła się na luzie. Pofrzebn)' Jest 
dres ciepły sweter, nieprzema· 
kaln~ kurtka, kalosze, letnie 
ubranie, zmiany bielizny itp. - · 
wszystko to, co l dorosłym. Su­
kienka na wieczorek taneczny. 
elegancka koszula też się przy­
da, ale bez przesady. Dajmy im 
naprawdę wypocząć. nie uczmy 
pychy, nie stwarzajmy niepo­
trzebnych barier, przyjdzie na 
nie czas w dorosłym życiu„. 
Dużo kłopotów - nat7.ekał 

mój przyjaciel - stwarza rów­
nie:!: sama kadra. Najgorsze co 
mogło mnie spotkać, była to 
przemotna chęć aktywnego, 
nocnego wypoczynku. Dohrze, 

· gdy kolonie czy obozy mie- · 
kiły slfl w „dziurze zabitei des­
kami", gorzej 1e§li w atrakcvj­
nej miejscowo§ci wypoczynko­
wej. Współpraca, z którei ko­
rzystały dzieci - wspólnP '.a­
bawy, Imprezy spnrtowe odby· 
wały sie w dzień. Wychowaw­
cy współpracować chcieli wie­
czorem. przy butelce. kartach, 
TJa dancingu w pobliskim loka­
lu. Ile to było pretensji I ża • . 
16w - nie pozwalał. Jegn ka­
d-ra nie mogla wvr>lć nawf't hu­
telki piwa, psioczyU, WYPOmi­
nali: 

- Nawet smarkaci harcerze, 
nie mówiąc już o Instrukto­
rach z sąsiedniego obozu. niją 
piwo publicznie w kiosku . Nas 
sie traktuje niepoważnie! Na­
wet spać musimy chódzlć z ku· 
ramii Obóz karny, czy co? 

Buntowali · się nauczyciele. 
studenci, jednakowo gnało ich 
na tańce, do kielicha. Przvie· 
chali tu przecież nie tvlko do 
pracy, ale także wypocząć .• Tak­
że mogłem pozwolić na nocn~ 
żvcie - tłumaczvł mi przyja­
ciel. Wracaliby dopiero rano. 

, Późni ei wyprriwad'zali dzieci w 
las albo nad wodę, sami zd 
na kocu przesypialiby dzień 
snem sprawiedliwvm. Kto ora· 
cowałby z dzieciakami? r.dzle 
organizacja zab::iw. zapt>wnieni~ 
bezpieczeństwa? Gruol'I to nie 
sterta papierów, która czas 
niedyspozycji może przeczekał 
na biurku. 

Faktycmle pijaństwo ka~ 
na koloniach j~st nie mniejsze 
niż wczasowiczów. A poczucie 
odpowied71"1noki za powierzo­
ne dzieci? Miejmy nadzieje że 
nowa ust::iWll antyalkoholowa 
zrobi swo1e. Jednak w tym wy­
padku naiwa7.nieiszy iest wla­
§ciWY dobór k11drv k;erri-.mil­
r.7.ej, z prawdziwe~o zdarzenia. 
Warto na to zwrócić uwag11! 

Błędem jest również propa­
~owane twierdzenie, iż kid:dy 
nauczvciel może być wycho.. 
wawcą kolonijnym Zdarza się, 
że tutai nie sprawdza się na­
wet najlepszy. Praca na kolonii 
mało ma wspólne~o z n;:iuką 
szkolną. Chłopak przy s~le, w 
łóżku, w 'llY'C>d-zie, has" iąr" no 
polu, lesie - to nie uc:r.eń w 
ławce. Opieka musi być sta­
ranna. wszechstronna. a nade 
wszystko wvostr?nne poczucie 
odpnwierl7.ialnoś~f za zdrowie 
za życie dziel'kaf Właśnie z tym 
jest naiwiecei kłopotów. T tego 
trzeha wymAl<(aĆ kcmsekwentnie, 
na każdym kroku od sezono­
wych opiekunów naszych po­
ciech. 
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ZBIGNIEW 

- Z pana Porwasze także człowiek honorowy. 
- Nie tak honorowv. iik leśni<:zy Turlej - odrzekl cieśla 

Sewruk. - Pan Turle1 strzelał z dołu, a tamten z balkonu. 
Zachichotał Szczeoan Żaryn. 
- A jakże mógł zejśc\ na dół. skoro był w kalesonach? Może 

widnie na paru Halince sobie leżał, . kiedy się Turlej pojawiŁ 
- Tak. ojciec. pan Porwasz •był w kaleson.ach - przyświad-

tZYll synowie Sewruka. 
Pomvślał dłuższą chwilę cieśla Sewruk, a potem rzekli 
- Obydwaj byli honorowi. Bardzo honorowi. 
I feszcze tego samego .dnia w całej wiosce wiedziano, t.e Pllll1ł 

Halinka odeszła od leśniczego Turleja i przeprowadziła się do 
domu malarza Porw~sza Ani Turlej jednak, a:ni Porwasz nie 
odnie§ll w tej ~prawie żadnego szwanku na honorze, jako że 
wuystko między sobą załatwili po męsku. odgłos strzałów sły­
azano nawet w najdalszei za)!rodzie. 

Nazajutrz wieść o wydarzeniu w Skiroławkach zaniosła pro­
boszczowi Mizererze pewna b.>i!vboina niewiasta. A że było to 
w porze obiadu. Mizerera posadził ową niewiastę przy swoim 
stole. aby widziała. że probos7.cz w Trumiejkach jada tłusto 
I godnie 

- Powiadacie, dobra kobieto, :te pani Halinka odeszła od 
lefoiczego Turleja - rozwnżal proboszcz podnosząc do ust łyż­
ke z rosf'lłem - No cM nie mieli ze sobą ślubu kościelnego, 
"zvli pozostawali w grzesznvm związku . Opuściła więc pani Ha­
linka ieden e:rzes:zmv związek i weszła w drugi grzes:Dny zwią­
zek co się wvkłada. moja kobieto. że nic się właściwie nie zmle­
r,lfo Jedno mnie tylko niepokoi: czy po męsku załatwili między 
soba tę sprawę? 

- Oj, po męsku bardzo po m~ku - powiedziała bogobojna 
niewia~ta. - Trzv razy wv~trzelił leśniczy Turlej I trzy razy 
wv~trzelił malarz Pnrw!isz. 
Uśm;echnął sie wvr•:zumiale proboszcz Mizerera: 
- Założę ~ię. że Turlej strzelał kulami. a Porwasz, ten ską­

r>lec i dusigrosz, użył śrutu. Z'1.mh>st oalną~ z breneki. Bo trzeba 
wam wiedzie~. zacna kobieto. że breneka fest droższa od naboju 
łrutowcgo l trudniej łą nabvr w s~lepie łowieckim. Tak, tak, 
jestem pewien, że Turlej strrelal kulami, a Porwasz śrutem, 
gdvż Turlej ie.st człowiekiem szczodrym. w przeciwieństwie do . 
nnlarza Ponvasza.„ 

W tvm samym czasie sierżant sztabowv Korejwo znala-zł na 
swvm biurku notatke sporządzona orzez plutonowego Traszkę, 
który dopiero co ukończył podoficerską szkołę mi1lc;:yjną i roz­
począł pracę na po~terunku w Trumlejkach Z notatki owej 
wynikało, że w dniu wczorai~zym w godzinach popołudniowych, 
z oowodu kobiety. leśniczy Turle1 1 malarz Porwasz strzelali 
do siebie z broni myśliwskie1 Tedv Koreiwo wezwał przed swe 
oblicze plutonowego I tak do niego przemówił: 

- Czy wam, plutonowy Tr~zka wydaie się. że trafiliście do · 
r.1racy na Dzikim Zachodzie, czv też do ~miny Trumiejki. która 
1est znana z ładu 1 p()rządku nubll<'zne!!o? Mamy u nas koło 
rnvśliwskie, które pod rządami łowC'Zego. proboszcza Mlzerery, 
oslae:nęło wlele sukcesów: wzr0<;ło p()głowle zwierzyny płowej 
oraz kurcmatw l b~żantów Nasi myśliwi toczą walkę ze szko.d­
nlkaml f niekiedy zdarza im ~le oddawa~ w tym· celu po kilka 
strzałów. Być może. gdy ci dwaj myśliwi strzelali w górę, tam 
w i:?órze latał mvszołów? 

- Mvszc.lowv są pod ochroni!! - stwierdził plutonowy Traszka. 
- Słusznie, plutonowy Traszka. Mys7.0łowów nie wolno zabi-

jać. natomia~t można strzeh~ w ich kierunku w celu odstra­
!;>;enf 3. Tak też pewnie uczvnlll panowie Turlei Por:wasz. A t.e­
raz pozwalam sie wam odmeldowa~ I nakazu1e zapla~ guzik 
u lewej dolnej ki~zenl waszeeo munduru Na koniec zaś po­
wiE>m wam, plutonowy, że był w nasz.ei gminie osobnik. który, 
t]!dY uciekła mu tona pobleflł za nla z siekierą I rozłupał głowę 
'~j kochankowi. Za zabójstw<' trafił do wfęzlenla. eo śwlad­
c7.vło. że nie był to człowiek honoru ale zwvczajny głupiec. Od 
ka:Mego może uciec tona ale trzebii wiedzle.ć. że człowiek ho­
norowv 'lawet I taką sprawe potrafi załatwi~ w sposób godny. 

Od owego dnia pani Halinka spokojnie mieszkała u malarza 
Porwasza. a Turlei pędził samotny żvwot w leśniczówce Biesy. 
Nikogo to ani nie gorszyło. ani nie śmieszyło. a wkrótce o całej 
sr.1rawie zap!lmniano. Spntkawszv na drodze albo na poczcie leś­
nirzego Turleja malarz P()rwa~z kłaniał mu się uprzejmie jak 
również uprzejmie kłaniał sle Porwaszowi leśnlczv Turlej. Al­
bowiem; la~ _słusznie powiedzi<il. ~ierżant sztabowy Korejwo na­
wet na1drazhwsze sprawy ludzie honorowf załatwiają między 
~oba w sposób godnyt 

- Dużo zła na świecie, Gertrudo - rzekł pot.em doktor N!e­
głowicz. sp0źvwając zupę grzyl:'ową - dzieje się i powodu zbyt­
niego unowocześniania armatur łązienkowych." 

- Dziwna moc I Jakiś swoisty czar maja nasze łabędzie, dro-
1• Basieńko - powiedział pisarz Lubiński do swej żony. -
Labędzle odlatują ku morzu, a kobieta przenosi się do mieszka­
nia innego mężczyzny." 

O tym, kiedy świadków 
jest za mało, 
a ·kiedy za dużo 

Dowiedział się leśniczy Turlej, te od kilku dni za ~ą Pa­
semków wysiaduje na ławeczce Ich syn, Antek. LeniuchuJe, gdY 
inni kopią ziemiopłody I role przy~otowują do snu zimowego. 
Tedy wysłał stażystę le~nego, oana Andrzeja, z propozycją, aby 
Antek czyścił młod„ik wokół polanki, gdzie rósł dąb, którego 
ni• byt•. Ta robota takby stworzona została dla Antka, człowie­
ka, który wyszedł z aresztu podejrzany e podwójne morderstw~, 
mógł j11 bowiem wykonvwać samotnie. z daleka od Innych ludzi, 
nie narażony na ich zaczepki I uwagi, a także nie budząc w 
nikim strachu. 

Przystał na tę propozycję Antek Pasemko, ponieważ już nu· 
dziło mu się na lawe<"zce za stodołą . zarobił- tak~e praf;!nął na 
piwo albo na wino, matka bowiem pieniędzy mu nie dawała 
ani niP nhiPc·vwala 7.e hęrltlP mu dawać Zgłosił slę więc W 
leśniczówce Biesy, pobrał ostry tasak, siekierkę, dwa płlnłld = 
I zaczął czyścić ml 1dnik to znarzv wycinać w nim drzewka słab­
ne ful) za ~ęsto ro~na<'e. Po orscy oowr()cil do dnmu nie polami 
lub kolo jeziora. ale prosto przez wfeś, zac!ekawlony, ezy taki 
1am strach u ludzi wciąż ieszcze wzbudza, Ja~! zauważył zaraz 
po .;wym przyfeździe 1 aresztu. 

W Istocie - strach ciągle był wlelld Gdy mijał szkołę, gcłzle 
w szkolnym o~ródku pani Luiza naur 1y<> ielka przed emeryturą, 
rwała tesienne astry, na widok Antka :1 tasakiem I siekierą po 
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prostu omdlała, i jak martwa padła między rabaty z kwiatami. 
Odniosła bowiem pani Luiza wrażenie, że Antek głowę jej tasa· 
kiem utnie, a siekierą ciało porąbie, co zaś uczyni później, tego 
już sobie wyobrazić nie potrafiła i dlatego omdlała. Umykały 
przed Antkiem małe dzieci, przede wszystkim dziewczynki I kryły 
się za płotami podwórek. Przed sklepem nikt nie odpowiedział 
na jego mrukliwe powitania. Najstarszej córce Żaryna, tej z 
największym przodem, który ostatnio mocno obnażony nosiła -
bardzo już chciała wyjść za mąż i w ten sposób zachęcała do 
czynu najstarszego syna c ieśli Sewruka - wypadł z rąk dzbanek 
gliniany z barszczem i potłukł się na kawałki. Wiedziała naj­
starsza Żarynówna, że nic godnego uwagi oprócz swego przodu 
nie posiada, tak więc najpewniej owym tasakiem ów przód mógł 
Antek zaatakować, obciąć'lewą lub prawą półkulę, gdyż bez 7.nę­
cania się nad dziewczyną, jak to wiedziano powszechnie, pożąda­
nia nie potrafił zaspokoić. Wieczorem żadna dziewczyna z domu 
rodzinnego wyjść choćby za potrzebą nie chciała, na próżno do­
rosłe i dorastające chłopaki włóczyły się między opłotkami. 

I stała się sprawa zad2Jiwiająca. Dopóki Antek przebywał w 
areszcie śledczym, nikt nie chciał przed kapitanem Sledzikiem 
zeznań składać, kainowego piętna na Antku nie dostrzegano, a 
tylko jego przyjemną powierzchowność, grzeczność i uprzejmość. 
Wraz z aresztowaniem Pasemki świat zdawał się ludziom prze­
wracać do góry . nogami, że nie wiedzieć, co złem należy nazywać, 
a co dobrem. Ale z czasem świat znowu stanął twardo, nogami 
do dołu - 1 natychmiast rzuciło się ludztom w oczy, że An­
tek inaczej na kobiety i dziewczyny spogląda niż inni ipężczyźni, 
ma krzywy uśmieszek i ślina mu się w kącikach ust gromadzi. 
Kainowe piętno już na nim widziano. 

Szczepan Żaryn ruszył w drogę i rozmyślając o rozbitym 
dzbanku z barszczem - przed biurkiem kapitana Sledzika usiacll. 

- Do protokołu chciałbym zeznać, że w tę noc, gdy zabito ma­
łą Haneczkę, widziałem Antka Pasemkę w naszej wiosce. Prze­
jeżdżał wolno ciężarówką. Była to godzina dwudziesta pierwsza, 
a może kilka minut po dwudziestej pierwszej. 
~ Jakże to tak ? - zdumiał się kapitan Sledzik. - Chyba z 

dziesięć razy, ba, ze dwadzieścia razy pytałem was wszystkich i 
każdego z osobna, czy ktokolwiek w tę noc widział Antka w 
wiosce, ale każdy twierdził, że nie widział. Jakże to więc: 
widzieliście, Żaryn, czy nie widzieliś~ie? 

- Widzieć, to widziałem - powiedzial Żaryn. - Ale mówić 
mi było o tym nijako. Myślałem: „po co mówić, skoro m1llcja 
i tak swoje wie". Udowodnfą mu winę 1 go powieszą, po co 
ja mam taką sprawę brać na swoje sumienie. Zamknęli go; my­
ślałem, nie bez przyczyny. I z tej przyczyny go powieszą. Co mi 
tam mieszać się do cudzych spraw. A wy go wypuściliście, 
co jest rzeczą złą, bo teraz znowu będzie zabijać, a ja mam 
trzy córki. 

- Dowodów winy zabrakło, panie Żaryn - wyjaśnił uprzej­
mie kapitan Sledzik. - Waszych zeznań zabrakło, świadków 
nie mieliśmy. Nie było o co całej sprawy zaczepić, a on się 
wszystkiego wyparł. 

- Teraz już świadka macie - oświadczył Żaryn. - Tedy go 
znowu aresztujcie i niech spokój będzie w wiosce. 

- Teraz? - roześmiał się złośliwie kapitan Sledzik. - A c6ż 
to za świadek, który raz pytany wszystkiemu zaprzecza, a dru­
gim razem wszystko potwierdza? Jaki sąd da wam teraz wiarę? 
Powiedzcie mi zresztą szczegółowo, jakim to samochodem jechał 
Antek Pasemko i skąd wiecie, że to on właśnie jechał, a nie 
kto inny. 

- Samochód był duży i czarny. Antka zaś znam od małego. 
- O dwudziestej pierwszej mroczno już jes.,t. Jak2:e mogliście 

Antka rozpoznać w szoferce? 
- Bardzo wolno jechał. Wyglądało, jakby chciał się zatrzymać 

przed sklepem i piwa napić. Sklep jednak był zamknięty, więc 
pojechał dalej. Przed sklepem pali się l.ampa. 

- A Haneczkę też widzieliście? 
- Widziałem. Trochę wcześniej szła drogą do domu, musiał 

Ją mijać I zabrać ze sobą fa~. 
...., Pięknie to się wam składa, panie Żaryn ·- kiwał smutnie 

głową 'kapitan Siedlik. - Takiego zeznania nam brakowało, gdy 
siedział u nas w areszcie Antek Pasemko. Zetkneilibyśmy was oko 
w oko. On powiedziałby: nie jechałem tego wieczoru przez 
wioskę, a pan by mu rzekł: jechałeś, zwolniłeś pod sklepem, wi· 
działem cię w szoferce. 

- Tak bym powiedział - przyświadczył Szczepan Żaryn. 
- Ale pan tego nie zrobił - bezradnie rozłożył ręce S!edzik. 

- I teraz niech pan sam, panie Żaryn, swoich córeczek pilnuje, 
teby się którejś krzywda nie stała. Zeznanie pana pozostanie u 
ilas, ale czy się kiedykolwiek okaże potrzebne. o tym trudno nti 
teraz powiedzieć. Prokurator nie da nowego nakazu areszfowa­
nfa tylko dlatego, że pan, w strachu o swoje córki, nagle pamięć 

odzyskał. A to panu jeszcze powiem, że jeśli jakiejś dziewczynie 
znowu stanie się coś złego, pana to, a nie moje obciąży su!T'ie­
nie.„ 

W dwa dni później przed Sledzikiem zasiadła brzuchata Ja'ro­
szowa. 

- Widziała pani Antka Pasemkę, jak wolno jechał przez 
wioskę w n-OC, gdy zabito małą Haneczkę - powiedział za mą 
kapitan. 
Zdumiała się Jaroszowa. 
- Nic takiego nie oowiem. Ale w tę noc, co ją zabito, koło 

dwudziestej pierwszej szłam obok domu Pasemków. Na chwilę 
drzwi sie u nich otworzyły i zobaczyłam w oświetlonych 
drzwiach, jak Antek podaje matce kłąb brudnej bielizny, Ona 
zaś bieliznę od niego przyjęła, drzwf się zamknęły, Antek prze­
padł w ciemnościach Za.wsze co jaki~ czas matce brudną bieliznę 
do prania prtywoził. Samochodu jego jednak nie widziałam, choć 
musiał być gdzieś w pobliżu. . 

:-- Pytałem panią nie raz i nie dwa, ezy pani go w tę noc wi­
działa. I zawsze słyszałem to samo: w domu siedziałam, skąd 
mogłam go widzieć. Teraz zaś pani przejrzała na oczy, pani 
Jaroszowa? 

- Nie chciałam być za świadka - . wyjaśniła, dłonie swoje na 
wypukłym brzuchu usadawiając wygodniej, - Ładny i grzeczny 
z niego był chłopak. Krzywdy mu zrobić nie chciałam. 

- A teraz., pani Jaroszowa? Jak jest teraz? 
- Obecnie to z niego zbój prawdziwy. Chodzi po wsi z ta-

sa.kiem i siekierą, młodni~ w lesie czyści. A jak spojrzy na czło-
wieka, to strach przenika aż do kości -

- I to chcecie powiedzieć sądowi, pani Jaroszowa? Ze . kłamać 
potraficie w zależności od tego, czy ktoś wam się ładnym i miłym 
wydaje, czy na zbója wygląda? 
Westchnęła ciężko Lucyna Jarosz: 
- Nie jestem może kóbieta ładna.- rzekła, wsadzając sobie 

palec w usta i sprawadzając, ile jej jeszcze zębów z przodu po­
zostało. - Ale za ponętną uchodzę i mam u mężczyzn wzięcie. 
Antek Pasemko spotkał mnie wczoraj na drodze I tak jakoś na 
i:nój. brzuch spojrzał, na moje nogi, na całą osobę, i taki mu się 
Jakiś w oczach ognik zaświecił, Ze czułam: kolnie mnie tasakiem. 
Dawno żadnej dziewczyny nie zabił. tęskno mu pewno do tego. 

- W dzień teg:> nie zrobi ani na oczach ludzkich - uspokaja­
jąco zapewnił ją Sledzik. 

-: To pra1'."'da - zgodził~ się z nim Jaroszowa. ·- Ale ponętna 
kobiet~ musi cz:35em !?O, ~1emku pójść tu i ówdzie, choćby do 
młodnika w lesie. A Jesh on w takim młodniku się zaczai? 

- Nie chodźcie nocą do młodnika. 
- ~ednemu można odmówić, panie kapitanie. Ale oo zrobić 

jak wielu o to. i>rosi? Męż.C:zyźni, panie kapitanie, też mają swoj~ 
d~mę. Raz. mozna odmó;v1~, ale drugi raz to się obrazi f więcej 
me poprosi. Ale czy to Ja iet\na z wioski czasem w młodnik pój-· 
?ę ~bo. za s~dołę wysk<?Czę? Strach spadł na wszystkie. Ubogie 
Jest zyc1e kobiety. na wsi, a teraz stało się jeszcze uboi$ze. 

Bezradnie rozłozył ręce kapitan Sledzik, gdyż nie widział spo­
sobu, aby życie. kobiet wi.ejskich wzbogacić. ty\e tylko, że slowa 
Jaroszowe.j zapisał i 1>0dp1s pod zeznaniem od nie] otrzymał. Po­
tem Śledzik dostał list od kulawej Maryny: 

„J?onos~ę panu kat;>itanowi, że dwóch mnie pokryło, ale iaden 
z mch nie był Antkiem Pasemko, tak, że nie wiem z kim mam 
dzie7k~. Pieniędzy od Zofii Pasemko nie zgadzam się już brać 
~d~z rue chcę, aby ludzie mówili, że ta mała dziecina jest' od zb6: 
Ja 1 od małe~o ma zbójecki wy~ląd co u~ły~załam w sklepie od 
sklepowej Smugoniowej. To dziecko jest od młodego Galemtki 
albo od Franka Szulca, który w świat wyjechał. Smugoniriwej 
niech milicja zakaże źle mówic! o moim dziecku. które jest małe 
i bro?ić się nie !>?trafi l'.!oktor wykrył prawdę, ale ja my~la­
łam, ze An~ka powieszą, więc pieniądze do końca życia będę od 
PasemkoweJ brała. Ale Antek wyszedł z więzienia i• teraz 'est 
zbójem na wolności i dlatego moje dziecko zbójeckim dzieck1'em 
nazywają". • 

ZałączyJ Slecłlik ist kulamj ~ y do akt ś!edztwa przec ·w 
Antkowi Pasemce i taką propozycj 2łofył majorowi Kunie: 
. Zakładam się z panem, majorze, że Antek Pasemko zjawi 

się u nas zą dwa miesiące i przyzna do wszystkich zbrodni. Bu­
telkę koniaku stawiam. 

- A ja dwie bu!elki stawiam, że nie zjawi się u nas, bo 
zb~t h.ardy to człowiek . Ale to my za pół roku po niego znowu 
pOJe?ziemy. Do ~ego czasu jeszcze jedną teczkę trzeba będzie 
załozyć na rozmaite donosy, doniesienia i zeznania. 
~mylili się . jedn:ik obydwaj Nikt więcej nie przyjechał, aby 

złozyć zeznania. Nie wpłynął żaden donos ani doniesienie. Wieś 
~owu zamilk~a I skamieniała w trwodze. Tylko doktor Niegło­
wicz zadzwonił któregoś dnia do kapitana Sledzika i zapytał go 
czy po tych informacjach, które dał mu Żaryn, Jaroszowa 1 ku: 
lawa Maryna, są jui podstawy, aby znowu aresztować A;itka. 
„Prokurator jeszcze nie widzi do tego wystarczających podstaw" 
- powiedział mu S!edzik Wydało mu się. że doktor nie od razu 
odłożył słuchawkę, ale trwał z nią długo przy uchu, jak gdyby 
głęboko całą sprawą zatroskany. 

o 
• 
.tym, że istnieje 
tylk~ prawo, 
sprawiedliwośó 

Die 
ale • I 

Po trzech dniach pracy' w młodniku ~łasił się Antek Pa.;em­
ko do le§niczego Turleja I, jak to było w zwyczaju robotników 
leśnych, poprosił o nJewielką zaliczkę. Chciał ml~ pienJadze 
aby po pracy p6J§ć do sklepu. kupić kilka butelek plwa n~ 
ławeczc~ przed sklepem usiąść I na dawnych przyjal!iół po-pa­
trzeć. C1ekawtło go czy, przyjmą od niego poczęstunek czy tet 
przejęci lękiem . ode.jdą. Wolał zresztą teby odeszli (drl odkąd 
powrócił do wioski. odkrył, ~..e pr?etycle własnego I cudzego 
st!achu jest mu ~otrzebne 1ak Jed7enle a nawet Więcej, albo­
wiem brzuch mozna wypełit·I~ I 1?ł6d nasycić. · a owego głodu 
ludzkiego strachu wcłąt był niesyty. Bał sle mocnego bicia ! bo­
lały go plecy od uderzeń matczynego bata ale I to stwlerdzll 
że l! tego strachu i bólu rozkoszv doznaje Również kledv doj­
rzał strach w oczach d?liewczyny albo kobietv (tdy dzbanek z rąk 
dziewczęcyich wypadał albo któraś mdlała na 1ego widok jak 
na ten przykład stara nauezyc1e1ka. słodki ruch w spo'łniach od­
czuwał Pracując w młodniku nlekleiiy wyobrażał sobie te zno­
wu zadusił jakąś dziewczynę choćby natstars7ą żarvn.Sv•nę 'Z du­
żym przodem Ludzie eonłą go u><> tesle jak Leona Kruczka on 
ucieka pełen przerażenia. że !?O fąder pozbawią T wówczas także 
członek mu nabrzmiewał f rnrpiavr:;zy rozoorek przvelądal mu 
~ę ze zdumieniem I zachwytem. Niestety na drodze do oracy 
lub z roboty coraz rzadir.lej kogokolwiek spotykał I rzadko kiedy 
trafiało mu słę przeżyć zadowolen'!e. 

c.d.n. • 
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